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WNIKNĄĆ W LOS RODZINY
Regmowa z HENRYKIEM BIAŁCZYŃSKIM — sekretarzem Rady do Spraw Rodziny

W polityce społecznej kraju 
takiego jak nasz, w którym 
dzieci rodzą się jak grzyby po 
deszczu, a każdego dnia (li­
cząc statystycznie) tysiąc par 
zawiera związki małżeńskie — 
problematyka rodziny musi 
mieć znaczenie dominujące; 
że się tak dzieje, świadczy 
między innymi fakt po­
wołania u progu kolejnej 
dekady rozwoju, w paź­
dzierniku 1978 roku. Rady do 
Spraw Rodziny,- To znaczy,, że 
orientacja prorodzinna; za­
znaczona dobitnie w tezach 
VI i VII Zjazdu Partii, będzie 
w nadchodzącym dziesięcio­
leciu kontynuowana i rozsze­
rzana. Rada ma podpowie­
dzieć. w jakim kierunku nale­
ży dalej działać, żeby możli­
wie szybko i skutecznie tra­
fiać w najpilniejsze potrzeby 
różnych rodzin. Z jej pracami 
nie tylko organizacje spo­
łeczne i organy wykonawcze, 
ale i poszczególni ludzie vCriq- 
żq swoje osobiste nadzieje.

ANNA KUSZKO: Panie Ministrze, 
cży ten szczególny klimat zaintere­
sowania i oczekiwania sprzyja pra­
com Rady?

HENRYK BIAŁCZYNSKI: Zainte­
resowanie zawsze . jest pożyteczne. 
Dopinguje ono, zwiększa odpowie- 
dzialność; i wzbogaca prące wykony­
wane przez Radę -i zespół ludzi z 
nią .współpracujących. Jednakże' z 
tym oczekiwaniem wiąże się niekie­
dy wiele nieporozumień, wynikają­
cych najczęściej z' nieznajomości 
charakteru działania Rady. Jest ona 
organem opiniodawczym, a nie sta­
nowiącym ani -wykonawczym. ’ Do jej 

.funkcji należy- ocena, wnioskowanie, 
inspirowanie rozwiązań organizacyj­
nych; ekonomicznych? i prawnych w 
dziedz:me'.ro::;vo.m-i^
dżiny.: Może to uczynić,/tymdłatwicj,. 
żeśskupia -obok naukowców i działa­
czy społecznych, ministrów i- podse­
kretarzy stanu, a więc ludzi mogą- 
cych od razu uruchomić, działanie w 
pożądanym, kierunku. Rada, nie -jest 
władną sama regulować jakieś :bieżą- 
ce sprawy. .Nie może też być-skrzyn­
ką skarg i zażaleń w różnych kwe­
stiach, rodziny. A otrzymujemy i.ta- 
kieTiśty. To bywa.' oczywiście, trochę 
kłopotliwe,

Charakterystyczną cechą oczeki­
wań w polityc.e społecznej jest hie- 
cierpliwpść. Ona .dyktuje, nieraz po­
stulaty nielicząće: się z realiami, su­
gerujące np. przebudowę’ systemów 
•polityki społecznej. ;Móże więc warto 
podkreślić'na-wstępie, że w każdym 
-systemie polityki społecznej w bie­
żącej dekadzie, rozwoju nastąpił o- 
grpmny wzrost działań państwa 

i wzrost świadczeń, które- wpłynęły 
skutecznie na poprawę warunków 
życia objętych nimi grup rodzin. Z 
drugiej strony, jak dowodzą przepro­
wadzane badania, każdy system ma 
luki, które, wypełnić trzeba nowymi 
poczynaniami organizacyjnymi lub 
dodatkowymi świadczeniami. Rada 
oceniła już kilka; systemów, polityki 
społecznej i świadczeń. Dokonała też 
rozpoznania sytuacji, i potrzeb nie­
których typów rodzin.

— Czy w taki sposób, żeby można 
było skorelować istniejące - systemy 
świadczeń ż obecnymi potrzebami 
rodzin nimi objętych?

— Oczywiście, właśnie dlatego 
rozpatrujemy, każdy, problem w 
•■dWohli^Ul-daa^^
stemu' świadczeń z sytuacją posz- ’ 
czególńych grup rodzin.

•—Jakie problemy zostały już w 
ten sposób rozpatrzone? Jakie typy 
rodzin wzięte były na warsztat?

— Opracowaliśmy kilkanaście za­
gadnień. W pierwszej kolejności za­
jęliśmy się rodzinami wielodzietny­
mi i wiejskimi. Dotąd w naszej prak­
tyce dominował, jeśli to tak można 
określić, zurbanizowany sposób pa­
trzenia ha problematykę społeczną. 
Postanowiliśmy ten stereotyp prze­
ganiać, Wniknąć głębiej w potrzeby 
rodziny wiejskiej w każdej z anali­
zowanych kwestii. W ten sposób o- 

ycehiliśmy też sytuację ludzi starych 
i rodzin obarczonych jednostkami 
niepełnosprawnymi. Obecnie anali­
zujemy problemy rodzin zdemorali­

zowanych, tzn. żjawiska patologii w 
rodzinie.

— Są to działania w kręgu rodzin 
tradycyjnie uznawanych za wymaga- 

- jące szczególnej troski. Ale wydaje 
się, że w naszym kraju nabiera o- 
gromńego znaczenia problem pomocy 
rodzinom młodym z małymi dziećmi. 
Ich sytuacja, mimo że są to rodziny 
pełne, zdrowe i nieźle sytuowane, 
jest niejednokrotnie z różnych 
względów bardzo trudna. W hierar­
chii spraw do załatwienia- potrzeby 
tej grupy rodzin wysuwają się chyba 
na czoło?

— Przygotowujemy materiały sta­
tystyczne i socjologiczne umożliwia­
jące analizę sytuacji młodych rodzin. 
Rozpatrzyłby ’ też ' Wkrótce problemy 
•rodzin niepełnych' i rodzin żyjących 
w nowych aglomeracjach przemysło­
wych. A więc ogrom zaplanowanej 
już pracy. Sądzę, że dopiero ogarnię­
cie podstawowych problemów i zgro­
madzenie wszystkich związanych z 
nimi analiz pozwoli na ustalenie 
właściwej i realnej hierarchii po­
trzeb i kolejności ich zaspokajania. 
Do takiego pełnego obrazu zbliżamy 
się szybkimi krokami. Przypomnij- 
rhy, że od powołania Rady upłynęło 
zaledwie pół roku.

— Materiałów opublikowanych 
jest rzeczywiście wiele. Są zebrane 
dokonania polityki społecznej na 
rzecz rodzin, omówione systemy o- 
pieki prawnej nad dzieckiem, sądow­
nictwa rodzinnego itp. Są to bardzo 
pożyteczne opracowania. Wydaje się 
jednak, że to .co najpilniejsze, sytua­

cja rodzin, które muszą borykać się 
z kosztami kupna i urządzenia mie­
szkania, nakładającymi się na rosną­
ce koszty wychowania małego dzie­
cka, ą coraz częściej dwojga dzieci, 
są, jak dotąd, najmniej chyba roz­
poznane.

— Z tym trudno się zgodzić. Prze­
cież rok temu Rada Ministrów i Biu­
ro Polityczne rozpatrzyło informację 
o sytuacji i potrzebach młodych ro­
dzin i podjęło decyzję w najpilniej­
szych sprawach. Ponadto w każdym 
z opracowań Rady są problemy do­
tyczące także i rodzin młodych, roz­
wojowych. Chciałbym zresztą prze­
ciwstawić się koncepcji ustalania 
hierarchii zadań polityki społecznej 
według typów ródzm. Czy dopusz- 

■ ezalńe '■ wyda-je--Jśię ;Pani '-przeciwsta­
wianie potrzeb rodzin rozwijających 
się —. rodzinom starym lub niedołęż­
nym? Czy można ustalać, które spra­
wy są pilniejsze?

Każda z faz życia rodziny, bo prze­
cież o to tu chodzi, wymaga okre­
ślonych działań społecznych. Pierw­
sza faza zaczyna się z chwilą zawar­
cia związku małżeńskiego. Tu wyła­
nia się problem uzyskania mieszka­
nia, a .więc kwestia rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego. Druga faza 
życia rodziny zaczyna się wraz z 
brzemiennością matki. Wobec znacz­
nej liczby kobiet pracujących ta fa­
za wymaga nie tylko wzmożonej o- 
pięki zdrowotnej, ale i znacznych u- 
łatwień w pracy. Trzecia faza —to 
okres aktywnego macierzyństwa 
i rodzicielstwa. Mamy tu więc do 
czynienia z całą gamą uprawnień i 
świadczeń wynikających z ubezpie­

czenia społecznego, z prawa pracy. 
Istnieją w tym systemie luki, to 
prawda. Ale każdy rok przynosi no­
we świadczenia i formy pomocy mło­
dym matkom. Czwarta faza — to wy­
chowanie dzieci, ich edukacja. Nauka 
jest u nas bezpłatna, wspierana w- 
niezbędnym zakresie stypendiami. 
Istnieje też wiele pozaszkolnych 
form, wzbogacających osobowość. 
Dodajmy jeszcze organizację wypo­
czynku dla dzieci i młodzieży. Po­
tem następuje brzemienny w skutki 
proces adaptacji do wybranego za-' 
wodu. Ostatnia faza życia rodziny 
wiąże się z zakończeniem działalno­
ści zawodowej, a więc z systemem e- 
merytur i rent, który został w bie­
żącej dekadzie w sposób znaczący 
zreformowany. Wydatki z tego ty­
tułu wyniosły w 1978 r.. 108 miliar­
dów w porównaniu do 40 mld w 1970 
roku. Dodajmy może, że wszystkie 
wydatki ZUS w bieżącym roku wy­
niosą już ok. 200 miliardów. Na spo­
łeczny fundusz spożycia składają się 
jeszcze stypendia i świadczenia w 
naturze, tzn. usługi mieszkaniowe, o- 
pieka zdrowotna i społeczna, oświata 
i wychowanie, kultura, turystyka. W 
1978 roku to wszystko pochłonęło 306 
miliardów złotych. Takie obciążenie 
musi udźwignąć nasze społeczeństwo.

— Chce Pan Minister powiedzieć, 
że postulowanie nowych form świad­
czeń wobee liczebności rodzin obję­
tych ubezpieczeniami, wymaga w tej 
sytuacji ogromnej rozwagi i wstrze­
mięźliwości?
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BY NIE CHWYTAĆ 
ZA WYŁĄCZNIK 
JOANNA KWIEK

Mgr Anna Michalska, kierownik działu sprzedaży w warszawskim 
DT „Wars": — Nowy system ekonomiczno-finansowy w Domach To­
warowych „Centrum" powinien wpłynąć na poziom obsługi klienta 
(art. na str, 5 - „Potrzebny jeden do jednego"). Fot, T, MULLER

W- elektrociepłowni „Siekier­
ki” mówi się, że jest to re­
mont awaryjny. Nikt, kto 
przeżył tu zimę, nie wątpi w 
zasadność tego określenia o- 
raz nie kwestionuje koniecz­
ności szturmowego podejścia 
do sprawy. Lista przedsię­
wzięć niezbędnych dia posta­
wienia „Siekierek” na nogi 
jest długa, roboty starczy 
na kilka lat. A w nadchodzą­
cą zimę nie można przecież 
elektrociepłowni zamknąć na 
kłódkę. Jak co roku, będzie 
ogrzewać ogromny obszar I stolicy, bo nikt jej obowiąz­
ków przejąć, oczywiście, nie 
może.

T EREN .elektrociepłowni zamienił 
•się tej wiosny w wielki plac bu­
dowlano-montażowy. W ramach 

modernizacji powstaje szereg no­
wych obiektów: rozmrażalnia Wago­
nów, nowa wywrotnica wagonowa, 
zbiornik mażutu, nowy, ogromny ko­
cioł wodny. Rozbudowywana jest 
stacja przygoto-wania wody.

Równolegle remontuje się siedem 
kotłów wodnych i dwa parowe oraz 
dwa bloki energetyczne. Na remont 
czekają jeszcze dwa bloki i osiem 
kotłów — wśród nich pracujące 
osiemnaście lat. Zwłaszcza te staru­
szki wymagają wymiany wielu czę­
ści. Sytuację komplikuje fakt, żę nie­
mal .każdy z nich jest innego typu. 
Podobnie zresztą ’ jest ż turbinami. 
Stwarza1 to ‘ określone kłopoty eks­
ploatacyjne, przede wszystkim dla­
tego, że ka^y typ wymaga, innej ob­
sługi.’^Różnorodność typów to, oczy­
wiście, . efekt etapowej- budowy elek­
trociepłowni.

Na początek — polatać

. „Siekierki”, jako się rzekło, trzeba 
połatać tak, (by .w nadchodzące zi­
mowe miesiące pracowały bez więk­
szych awarii. Podstawowe przeszko­
dy na obecnym etapie to, oczywiście, 
brak części zamiennych — przede

wszystkim ' rurek mosiężnych. Zbyt 
długo trwa .wykonywanie wymien­
ników ciepła.

.Wykonawców udało się znaleźć — 
przede wszystkim dzięki władzom 
miasta i resortu. Pomogły pokonać 
wrodzoną niechęć przedsiębiorstw 
specjalistycznych do podejmowa­
nia pi;ac remontowych — wszędzie 
nieopłacalnych’, a , w energetyce 
skomplikowanych i pracochłonnych. 
Wykonawcy mają natabene ograni­
czone limity na prace remontowe.

I jeżęli w „Siekierkach” koszt pro­
wadzonych obecnie robót remonto­
wych i wykończeniowych wynosi 
około 1 miliarda zł, to oznacza nie 
tylko ogromny ich zakres, ale rów­
nież siłę argumentów moralnych.

„Siekierki” już się jednak mar­
twią, czy starczy tej siły w przyszło­
ści, jeśli bez większych szoków prze­
żyją do marca.
• O zapasy węgla „Siekierki” kłopo­
tać się ńie . muszą. Do zapeł­
nienia istniejącego składu . bra­
kuje. 20 tys. ton. Wyskoczył prob­
lem odwrotny: tak duże zwa­
łowisko o tej porze roku zagrze­
wa się i grozi samozapłonem. Trzeba 
więc było wstrzymać chwilowo do­

stawy i najbardziej zagrożony wę­
giel zuzywać do bieżącej produkcji 
prądu.

Kierownictwu ..Siekierek" sen z 
oczu spędza natomiast sprawa zupeł­
nie innej natury: skąd wziąć ludzi do 
pracy. By skompletować załogę dla 
normalnej eksploatacji, brakuje 350 
osób.

Do „Siekierek” dojechać nie jest 
łatwo, ale nie to z pewnością stano­
wi przyczynę, dla której elektrocie­
płownia nie przyciąga pracowników. 
I nie chodzi tu bynajmniej o ludzi 
do prac brudnych i uciążliwych — 
bo z tymi mają trudności wszystkie 
zakłady pracy. Równie trudno o in­
żynierów i techników. Po prostu 
elektrociepłownia, a szerzej — wszy­
stkie zakłady energetyczne, to miej­
sce pracy mało konkurencyjne.

..Siekierki” muszą jednak ludzi zna­
leźć. przynajmniej stu fachowców z 
prawdziwego zdarzenia. Wierzą w 
powodzenie swojej akcji werbunko­
wej prowadzonej na terenie całego 
kraju (nie bez oporu u bratnich 
instytucji — któż dobrego fachowca 
chce oddać?), bo oferują mieszkanie 
w Warszawie w ciągu roku nd pod­
jęcia pracy. Nie jest to, oczywiście.
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polemiki - dyskusje

CZY STAĆ NAS NA „ROBOTY”?
ROMAN SZYMANKO

BYŁEM — jako pierwszy dyrek­
tor i współorganizator Depar­
tamentu Zatrudnienia w Mi­

nisterstwie Pracy i Opieki Spo­
łecznej — u narodzin w 1947 r. 
naszej koncepcji realizacji pełnego" 
zatrudnienia, którą wtedy w braku 
gotowych, odpowiadających naszym 
warunkom, wzorów kształtowaliśmy 
głównie na wnioskach dedukowanych 
z analizy, jaką przeprowadził w I to­
mie „Kapitału” Marks odnośnie in­
tensywności i mobilności pracy, jako 
niezbędnych założeń wydajności pra­
cy.

Jesienią 1949 przestałem pracować 
w służbie zatrudnienia lecz proble­
matyka ta zawsze mnie zajmowała. 
Z dużym zainteresowaniem przestu­
diowałem artykuły Mieczysława Ka- 
baja („Z. G” nr 20 i 21) pt. „Sterowa­
nie 'zatrudnieniem”. Uważam je za 
próbę dokonania — nieodzownego 
w mym odczuciu — zwrotu w poli­
tyce zatrudnienia.

Dla postronnego obserwatora na­
sza sytuacja kadrowa, kiedy w 
1980 r. będziemy mieli: 1 milion pra­
cowników z wyższym wykształce­
niem, 4 miliony ze średnim i 4,2 min 
z zasadniczym zawodowym —- razem 
ponad 9,2 min, wydać się powinna 
bardzo optymistyczna. Jeśli będą je­
szcze jakieś kłopoty, to najwyżej te 
z gatunku „ambaras de richesse”. >

Mieczysław Kabaj poważniej na 
nie patrzy, nie poddaje się euforii 
optymizmu, jaki szerzyli i nadal je­
szcze szerzą propagatorzy haseł: 
„w przyszłości wszyscy będziemy in­
żynierami” lub „maszyna zastąpi 
prace ciężkie i brudne”. Proponuje 
natomiast środki terapii — i to rady­
kalnej terapii — dążąc do przekształ­
cenia naszej polityki zatrudnienia w 
tym celu, by mogła sprostać olbrzy­
mim zadaniom jakim jest przejście 
do gospodarki intensywnej bez re­
zerw roboczych. Od siebie dodam, że 
jest to zadanie nie tylko olbrzymie, 
od którego zależy nasze być albo nie 
być, ale i pilne.

Jak wykazuje GUS, w latach 
1975—77 spadła wartość produkcji 

czystej na 1000 zł wartości brutto 
środków trwałych z 448 do 424 zł.

W tym samym okresie wartość te­
chnicznego uzbrojenia stanowiska 
pracy . uzyskana kosztem wielomi­
liardowych inwestycji wzrosła • z 
345 000 do 442 000 zł (w budownictwie 
mieszkaniowym z 422 500 do 559 200 
zł; niemniej jednak wydajność na 1 
robotnika utrzymuje się. tam nadal 
na poziomie 133 — 134 metrów ku­
batury — tak jak w 1970 r.).

Stąd wniosek, ,że nie potrafimy go­
spodarować wydajnie, nie potrafimy 
dostosować się do postępu technicz­
nego. Nie podejmuje się wyjaśnić 
przyczyn nie wykorzystania tych 
wielkich możliwości racjonalizator­
skich i innowacyjnych,. jakie otwo­
rzyły się przed naszym przemysłem 
i rolnictwem w wyniku eks­
pansji inwestycyjnej, opartej w 
dużej mierze na kredytach i koope­
racji zagranicznej. -Może wynikają 
one z' braku przygotowania kadr 
(zwłaszcza kierowniczych)', -może1 z 
nieumiejętności szybkiego dopdso-: 
wania organizacji pracy do-,nowej 
technologii, może z konserwatyzmu 
i niechęci przechodzenia od wyuczo­
nych metod i nawyków pracy, do no­
wych, które trzeba dopiero opanowy­
wać itp.

i Ziemi. Ogółem program badań
objął sto kilkadziesiąt tematów. Pe^ 
nadto kosmonauci przyjęli i rozłado­
wali trzy automatyczne statki to­
warowe „Progress” i wykonali
różnorodne prace techniczne.

B Trybunał ludowo-rewoiucyjny 
w Phnom Penh skazał sądzonych
zaocznie przywódców obalonego re­
żimu Pol Pota i lenga Sary na karę 
śmierci.

■ Rebelianci kurdyjscy zaatako­
wali garnizon wojskowy w Sanan- 
dadż — stolicy prowincji irańskiego 
Kurdystanu. Oddziały rządowe od­
zyskały kontrolę nad innym kurdyj­
skim miastem Paweh. które wcze­
śniej znalazło się pod kontrolą rebe­
liantów. W związku z wydarzeniami 
w Kurdystanie sytuacja polityczna 
w Iranie uległa zaostrzeniu. Przy­
wódca rewolucji irańskiej Chomeini 
zarządził powszechną mobilizację 
i wezwał społeczeństwo do bez­
względnego podporządkowania się 
jego poleceniom. Wystąpił też z żą­
daniem delegalizacji „nieodpowie­
dzialnych partii politycznych” i za­
stąpienia ich „jedną jedyną partią 
Allacha”. Zapowiedział, że w razie 
potrzeby sam przejmie kierownictwo 
państwa.

B Cywilnym prezydentem Nigerii 
wybrany został. kandydat Partii Na­
rodowej Alhaji Shehu Shagari, któ­
ry obejmie swój urząd 1 październi­
ka — po przekazaniu władzy w ręce 
cywilów przez armię.

■ Około 3 tys. saperów, policjan­
tów i robotników brało udział w 
usuwaniu skutków katastrofalnego 
wylewu wód ze sztucznego zbiorni­
ka koło Morvi w Indiach zachod­
nich. Dotychczas odnaleziono ciała 
970 ofiar.

■ Premier mniejszościowego rzą­
du indyjskiego Charan Singh został 
zmuszony do dymisji na skutek od­
mowy poparcia ze strony Kongresu 
Indiry Gandhi.

| Ambasador USA przy ONZ 
Andrew Young podał się do dymisji 
po ujawnieniu jego spotkania z 
przedstawicielem Organizacji Wyz­
wolenia Palestyny. Przyjęcie dymi­
sji przez prezydenta Cartera inter­

' Mieczysław Kabaj przytacza sze­
reg niekorzystnych objawów naszej 
sytuacji gospodarczej, zmniejszenie 
się współczynnika zmianowości w 
przemyśle, fluktuacja pracy, która 
w niektórych wielkich fabrykach do­
chodzi do 20 proc, załóg rocznie, co 
pociąga- wysokie koszty werbunku 
i .adaptacji nowych pracowników. 
Zwraca uwagę, że 40 — 50 proc, cza­
su roboczego inżynierowie musizą po­
święcać na roboty, które mogą wy­
konać za nich osoby z niższym wy­
kształceniem, podkreśla małą skłon­
ność- do wykonywania prac bezpo­
średnio wykonawczych i preferowa­
nie przez młodzież prac w admini­
stracji. Stwierdza też, że coraz trud­
niej znaleźć robotnika chętnego do 
wykonywania prac ciężkich, trud­
nych i beiz „prestiżu”.

Te objawy istotnie występują i są 
poważnym hamulcem rozwoju;

Problem zawodów o niskim pre­
stiżu, jest. w moim przeświadczeniu 
kluczowy. Występuje on we wszy­
stkich krajach wysoko rozwiniętych. 
Chcąc go złagodzić prezydent 
Giscard d’Estaing zaprasza na uro­
czysty bankiet śmieciarzy, a arcybi­
skup Canterbury chodzi ż miotłą 
i z wózkiem po Londynie i zbiera 
walające się na ulicach niezebrane 
przez śmieciarzy śmieci. I w naszym 
kraju „coraz trudniej znaleźć robot­
ników niewykwalifikowanych \ do 
wykonywania prac ciężkich ibr,u,d- 
nych” — alarmuje M. Kabaj.

I wskazuje środki zaradcze.-Tylko, 
czy i jakim zakresie mogą one 
okazać się skuteczne.

M. Kabaj podkreśla przede wszy­
stkim znaczenie substytucji pracy 
żywej: przez; uprzemiotowioną i po­
stuluje, by nowa polityka inwesty- 

' cyjna umożliwiała mechanizację prac 
ciężkich.' Sugeruje opracowanie ze­
stawu wyposażenia stanowiska .pra­
cy w narzędzia oszczędzające pracę 
ludzką, a budownictwo w różne ele­
ktronarzędzia. Postulat ten sformu­
łowany jest ogólnie. Trudno więc 
podjąć na ten temat dyskusję. 
Chciałbym jednak zauważyć, że je­
śli chodzi o rozmaitego typu „robo­
ty”, należałoby każdą decyzję, oo do 
ich zastosowania w kraju poddać 
bardzo ostrożnej kalkulacji.

Znam-przypadek, kiedy dla zastą­
pienia dwóch niewykwalifikowanych 
robotników fabryka zdecydowała się 
zainwestować ponad 3 miliony zł 
w owe „elektronarzędzia” chociaż 
serwis tego „Robota” wymaga obsłu­
gi 3 inżynierów. Czy stać nas na tak 
kosztowną substytucję pracy żywej?

Czy nie byłoby lepiej dobrze opła­
cić owych dwóch niewykwalifikowa­
nych i dążyć wszystkimi- możliwymi 
środkami do nobilitacji zawodów wy­
magających ciężkiej żmudnej pracy?

Weżmy np. zawód „łopaciarz” (w- 
nomenklaturze zawodowej kopacz). 
U nas typowy zawód bez prestiżu. Czy 
słusznie?- W RFN napisano szereg 

rozpraw o ńietodaęh posługiwania 
się ’ szpadlem,- 'wyprodukowano tam 
szpMel lekki, o doskonale pasują­
cej rękojeści do dłoni ludzkiej i o 
ostrzu z dobrej stali z tak obliczonym 
kształtem, że oszczędza dużo wysił­
ku kopiącemu.

U nas mamy szpadle ciężkie, o szy­
bko tępiącym się ostrzu z trzonkiem, 
jak wypadnie. Mbżna uznać, że łopa­
tę zastąpić powinien buldożer, który 
przerzuci tysiąc razy więcej ziemi niż 
najlepszy łopaciarz. Ale tam gdzie 
buldożera nie da się zastosować i tak 
trzeba będzie zwrócić się do łopa- 
ciarzy i zawód ten, mimo postępu 
techniki, niezbędny, musi mieć swój 
prestiż.'

Nie idzie tu, o to, aby szczególnie 
wysoko opłacać pracę łopaciarza, lecz 
w systemach płac uznać intensyw­
ność pracy za równie cenną kwali­
fikację, jak osiągnięty poziom wyk­
ształcenia.

Ńajwyższy już czas, aby znikł ów 
feudalny pogląd o prestiżu pracy wy-, 
sóko kwalifikowanej i braku prestiż 
żu. zawodów nie wymagających wy­
kształcenia. Życie bowiem co dzień 
udowadnia, że cenne, warunkujące 
postęp są i jedne, i drugie.

Gdyby uczono w szkole intensyw­
ności pracy, gdyby badano organizm 
ucznia i zastanawiano się, dlaczego 
przy tym samym wysiłku fizycznym 
jeden organizm męczy się szybko, 
drugi wolniej, dlaczego po zmęczeniu 
jeden organizm szybciej dochodzi do 
normy niż drugi; gdyby uczono mło­
dego człowieka na najprostszych ru­
chach jak dawać z siebie więcej bez 
zmęczenia, można by wtedy nawet 
potraktować intensywność jako 
przedmiot i element wykształcenia 
i w świadectwie szkolnym bądź w 
w dyplomie pisać „zdalny do cięż­
kiej pracy fizycznej”. I to byłaby 
bardzo cenna kwalifikacja.

W pewnym stopniu w kręgu pro­
blematyki „łopaciarza” znajduje się 
propozycja kształcenia i wykonywa­
nia drugiego zawodu — np. hydra­
ulik + elektryk itp.

Myśl tę uważam za zasadniczo 
słuszną, jakkolwiek wykształcenie 
hydraulika na elektryka ni.e jest rze­
czą ani prostą, ani tanią i może bu­
dzić wątpliwości, czy młody czło­
wiek, mający już zawód, będzie 
chciał wykroić ze swego czasu (kiedy 
myśli o mieszkaniu, o małżeństwie) 
ponownie rok _lub dwa, aby w 
przyszłości uzyskać 1/3 zaoszczędzo­
nego etatu. Niemniej jednak można- 
spróbować wprowadzać ją .-szerzej 
w życie.

O wiele bardziej praktyczne, w 
pewnych warunkach nawet bardziej 
atrakcyjne, byłoby sprzężenie pracy 
kwalifikowanej w swym zawodzie 
z pracą niewykwalifikowaną, pp. to­
karz, który w chwilach wolnych wy­
ładowuje wagony, oczywiście za Od­
powiednim wynagrodzeniem. Prace 
te mieliby prawo wykonywać rów­
nież inżynierowie i pracownicy .ad­
ministracji. Dlaczego bowiem — jak 
to się dziś nieraz zdarza — inżynie­
rowie, ukrywają swój dyplom, kiedy 
pracują jako robotnicy, aby lepiej 
zarobić.

Jeżeli — jak pisze M. Kabaj — 
„kadry techniczne z wyższym wyk- 
ształceniem tracą 40 — 50 proc, cza­
su roboczego... na prace, które mo­
głyby być wykonywane przez praco­
wników z podstawowym lub średnim 
wykształceniem”, dlaczego nie mia>- 
łyby też zastąpić pracowników i z 
niepełnym wykształceniem podsta­
wowym?

Godząc się z koncepcją sprzęże­
nia dwóch zawodów nie mogę jednak 
przyjąć zastrzeżenia p. Kabaja,. że 
sprzężenie nie musi następować drogą 
prostego zwiększenia intensywności. 
Oczywiście nie musi, ale kto może 

. zabronić pracownikowi, czekającemu 
bezczynnie przy swym stanowisku 
prący, aż się skończy przestój, aby 
poszedł do wyładunku wagonu i przy 
tym dobrze zarobił.

Zwiększona płaca za zwiększony 
wysiłek jest zapłatą uczciwą.

Warto tu poruszyć jeszcze jedną 
sprawę. Według ogólnych obliczeń 

mamy w kraju ponad 3 miliony pra­
cowników dojeżdżających, nieraz z 
odległości powyżej 100 km. Wiemy, 
że punktualność naszej komunikacji 
pozostawia wiele do życzenia i to nie 
tylko w chwilach zakłóceń pogodo­
wych. Jak można w tych warunkach 
zorganizować normalny i w pełni 
wykorzystany dzień roboczy w za­
kładzie produkcyjnym z zainwesto­
wanym najnowocześniejszym par­
kiem maszynowym? A jeśli weźmie- 
my pod uwagę, że wśród dojeżdża­
jących znajdują się też tzw. chłopo­
robotnicy, którzy nie zaniedbują 
swych gospodarstw i — jeśli zajdzie 
konieczność wyboru: jechać do pra- 

■ cy w fabryce czy dopilnować siewu, 
wybiorą z reguły siew — pełne wyko­
rzystanie parku maszynowego staje 
się wykluczone. W pierwszym okresie 
uprzemysłowienia robotnik dojeżdża­
jący — zwłaszcza chłoporobotnik — 
był wyborem słusznym. W miastach 
brak było mieszkań, produkacja to­
warowa rolnictwa niewystarczająca; 
wtedy możność uzyskania robotnika 
z Własnym mieszkaniem i z „własną 
aprowizacją” była cenna. Ta forma 
zatrudnienia pasowała do ówczesne­
go naszego przemysłu.

„Chłoporobotnik”, twór słuszny 
i pożyteczny w warunkach lat pięć­
dziesiątych staje się przy nowocze­
snym przemyśle lat siedemdziesią­
tych już czynnikiem dezintensyfiku- 
jącym rozwój. Gdy więc M. Kabaj 
proponuje, jako jedno z rozwiązań 
racjonalizacji zatrudnienia, opraco­
wanie „planu zatrudnienia, który by 
określał maksymalne pułapy wzro­
stu zatrudnienia w skali gospodarki, 
resortów, zakładów pracy i w prze­
kroju przestrzennym”, uważam, że 
najpierw trzeba znaleźć właściwe 
rozwiązanie problemu dojeżdżają­
cych robotników, chłoporobotników.

Mieczysław Kabaj poruszył sprawę 
ważną, bardzo ważną. Krajowi po­
trzebne jest dalsze doskonalenie ca­
łego systemu polityki zatrudnienia 
i szerzej — polityki społecznej. Ale 
to już temat oddzielnych rozważań.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• NA POSIEDZENIU BIURA : 

POLITYCZNEGO KC PZPR w dniu 
21 bm. Edward Gierek poinformo­
wał o przebiegu przyjacielskiego 
spotkania z Leonidem Breżniewem 
na Krymie.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
informacją o przebiegu roboczej 
wizyty w Polsce kanclerza federal- 
go RFN Helmuta Schmidta.

W kolejnym punkcie obrad Biu­
ro Polityczne zapoznało się z prze­
biegiem żniw i aktualnym stanem 
zaawansowania prac w rolnictwie. 
Dotychczas skoszono zboże na po­
nad 7 min ha, co stanowi 90 proc, 
powierzchni przeznaczonej do zbio­
ru. Ponad 80 proc, skoszonych zbóż 
zebrano z pól. Żniwa zakończyły 
już bądź kończą województwa w 
środkowej części kraju. Najmniej 
zaawansowane są zbiory na północ­
nym wschodzie i południu kraju, 
gdzie zboża dojrzewają .najpóźniej. 
Zwiększona została ponad 2-krotnie 
powierzchnia zasiewów ■ poplonów 
ścierniskowych. Obsiano ponad 1 
min ha. Kończy się zbiór drugiego 
pokosu traw,' które skoszono do­
tychczas sponad 1400 tyś’ha, co 
daje szansę żebrania w tym roku 
również trzeciego pokosu. Biuro 
Polityczne zaleciło przyspieszenie 
realizacji dostaw środków produk- 
kcji dla rolnictwa.

Biuro Polityczne rozpatrzyło też 
propozycje racjonalizacji zatrudnie­
nia i rozmieszczenia zasobów pracy 
w latach 1981—85.

W pięcioleciu 1971—75 zapewnio­
no pracę dla 3,5" min młodzieży or­
ganizując dla niej blisko 2 min no­
wych miejsc pracy. W bieżącym 
pięcioleciu przyrost zasobów pracy 
jest mniejszy. Powiększyła się licz­
ba osób wcześniej przechodzących 
na emeryturę lub renty oraz ko­
rzystających z . możliwości okreso­
wego przerywania, pracy zawodo­
wej. Przewiduje się, że w latach 
1981—1985 nastąpi dalsze zmniejsze­
nie liczby młodzieży osiągającej 
wiek produkcyjny oraz obniżenie 
się poziomu aktywności zawodowej 
ludności w wieku poprodukcyjnym. 
Stwarza to konieczność prowadze­
nia aktywnej polityki kadrowej w 
każdym zakładzie, wykorzystania 
polityki płac jako instrumentu gos­
podarowania kadrami, usprawnie­
nia systemu awansów, rozwijania 
kształcenia zawodowego.

Biuro Polityczne zaleciło zapla­
nowanie na lata 1981—85 więk­
szych nakładów na mechanizację 
prac, modernizację zakładów i sta­
nowisk pracy, wprowadzenie sku­
teczniejszych środków przeciw­
działania stratom czasu pracy oraz 
umacniania dyscypliny pracy.

Zalecono odpowiednim organom 
administracji dalsze doskonalenie 
metod racjonalizacji zatrudnienia 
i funduszu płac, zapewnienia właś­
ciwych proporcji między zatrudnie­
niem w rolnictwie i poza rolnic­
twem oraz wyrównywania dyspro­

porcji w przestrzennym zagospoda­
rowaniu zasobów pracy.

Biuro Polityczne zaleci’0 rządo­
wi opracowanie programu polityki 
zatrudnienia zapewniającego osią­
ganie planowanego wzrostu produ­
kcji w warunkach malejącego 
przyrostu zasobów pracy.

® W KOMISJI PLANOWANIA 
16 bm. odbyła się narada, pod­
czas której . omówiono aktualny 
przebieg prac związanych z opraco­
waniem planu na rok przyszły oraz 
główne zadania dotyczące realizacji 
planu tegorocznego.

Otrzymany przez resorty w roku 
bieżącym zmniejszony zakres wskaź­
ników i wytycznych do prac nad 
projektem NPSG na 1980 r. poz­
wala na możliwie najkorzystniejszy 
wybór rozwiązań szczegółowych, a 
także na rozwinięcie inicjatywy dla 
najbardziej efektywnego ustalenia 
zadań planu na rok przyszły.

Wyniki biężącego roku stanowią 
bardzo ważną przesłankę wyjścio­
wą dla prawidłowego określenia 
planu społeczno-gospodarczego na 
1980 n Na naradzie zwrócono szcze­
gólną uwagę na realizację'_wyty- 
czonych celów społecznych w roku 
bieżącym, w tym zwłaszcza na- po­
prawę zaopatrzenia rynku i budów-, 
nictwo mieszkaniowe.

Ważnym_zadaniem jest również 
odrobienie zaległości w produkcji 
podstawowych surowców i mater­
iałów zaopatrzeniowych, a także 
podjęcie działań w kierunku osz­
czędności materiałów, co warunku­
je dobrą rytmikę pracy przemysłu 
jako całości. .

Podkreślono konieczność szybkiej- 
poprawy pracy energetyki i tran­
sportu ' jako . najbardziej newralgi­
cznych aktualnie gałęzi gospodarki 
narodowej. Wszystkie działy gos­
podarki powinny zapewnić maksy­
malną pomoc dla tych dwóch ga­
łęzi zgodnie z ustalonymi progra­
mami oraz zwiększyć dyscyplinę 
odbiorców transportu i oszczędne 
zużycie energii elektrycznej.

W ostatnich miesiącach nastąpi­
ło przyspieszenie realizacji ekspor­
tu do krajów kapitalistycznych. Tę 
pozytywną tendencję należy utrwa­
lić, co jest wspólnym zadaniem 
przemysłu i handlu zagranicznego.

Pomyślna realizacja zadań tego­
rocznego planu zależy w zasadni­
czym stopniu od uzyskania popra­
wy efektywności gospodarowania, a 
szczególnie od uzyskania planowanej 
obniżki kosztów własnych produk­
cji, oszczędności materiałów, paliw 
i energij.

Uznano za niezbędne, aby przy 
formułowaniu zadań społeczno-gos­
podarczych na 1980 r. te właśnie 
sprawy zośtały szczególnie uwzglę­
dnione na wszystkich szczeblach 
gospodarki narodowej.
• OCENA SYTUACJI RYNKO­

WEJ. 15 bm. odbyło się — z udzia­
łem premiera Piotra Jaroszewicza 
— posiedzenie Prezydium Komitetu 
do Spraw- Rynku Wewnętrznego.

Tematem obrad była ocena sy­
tuacji rynkowej za 7 miesięcy tego 
roku, wytyczenie działań niezbęd­
nych dla wykonania zadań planu 

w dziedzinie- zaopatrzenia ludności 
W III ,i IV kwartale oraz działania 
podejmowane dla realizacji uchwa­
ły XIV Plenum KC PZPR o roz­
woju przemysłu drobnego.

Informacje ę. tych sprawach 
przedłożył minister handlu wew­
nętrznego. i usług Adam Kowalik. 
Wynika z nich, że sytuacja na ryn­
ku, podobnie jak i w innych sfe­
rach działalności gospodarczej, 
jest niełatwa.

Obecnie, w centrum uwagi pozos- 
taje odrobienie zaległości w dosta­
wach niektórych towarów, a wśród 
nich obuwia, bielizny i odzieży, po­
szukiwanych tkanin, mebli i ma­
teriałów budowlanych, artykułów 
chemii gospodarczej, farb i lakie­
rów oraz środków higieny osobis­
tej.' Stwierdzono, że w istniejącej 
sytuacji rytmiczność dostaw, do­
trzymanie ustalonych planów asor­
tymentowych i podnoszenie jakości 
wyrobów muszą być traktowane 
jako zadanie pierwszorzędnej wagi.

Wiele miejsca w dyskusji zajęła 
problematyka rynku żywnościowe­
go, zwłaszcza zaopatrzenia ludności 
w. dużych aglomeracjach miejskich 
i ośrodkach przemysłowych. Wska­
zano m.in. na potrzebę należytego 
wykorzystania dobrego w tym .roku 
urodzaju niektórych warzyw i owo­
ców, tak aby zaspokoić potrze­
by bieżące i zgromadzić zapasy.

Premier Piotr Jaroszewicz w 
swoim wystąpieniu wskazał na 
potrzebę uelastycznienia organiza­
cyjnych i planistycznych zasad 
działania resortów pracujących dla 
rynku oraz na- potrzebę przyspie­
szenia prac nad nowym systemem 
ekonomiczno-finansowym dla prze­
mysłu drobnego.
• NA SPOTKANIU ZE STOCZ­

NIOWCAMI w Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina (19. VIII.) I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek, przed­
stawiając ogólne założenia modyfi­
kacji obowiązującego obecnie w 
stoczniach systemu planowania i za­
rządzania, powiedział m.in.:

„Istotą proponowanych zmian 
jest wprowadzenie okresowego pla­
nowania zadań rzeczowych dla 
poszczególnych wydziałów i brygad 
produkcyjnych stosownie do przy­
jętego harmonogramu budowy czy 
remontu statku. Równocześnie prze­
widuje się wprowadzenie zespoło­
wego wynagrodzenia za termino­
we i jakościowo dobre wykonanie 
zadań przy założeniu powierzenia 
odpowiedzialności za sprawiedliwy 
podział ogólnej kwoty płac zespo­
łom robotniczym.

(...) System ten powinien także 
zmniejszyć obciążenie pracą w go­
dzinach nadliczbowych, poprawić 
organizację i rytmikę produkcji. 
Myślę też, że pozwoli on stworzyć 
atmosferę ' zaangażowania i współ­
odpowiedzialności za wykonanie 
zadań, a także osiągnąć to, co 
najważniejsze — związać ludzi z 
pracą przez bardziej sprawiedliwe 
wynagradzanie materialne i moral­
ne za dobrą robotę.”

W spotkaniu uczestniczył także 
premier Piotr Jaroszewicz.

za granicą
■ Radzieccy kosmonauci Władi­

mir Łachów i Walery Riumin po­
wrócili 19 bm. na Ziemię po 175 do­
bach pobytu w kosmosie (wystarto­
wali 25 lutego br.). Był to najdłuż­
szy pobyt ludzi w kosmosie, w cza­
sie którego Lachów i Riumin prze­
prowadzili wiele eksperymentów 
związanych z badaniami nad budo­
wą wszechświata, życiem biologicz­
nym w stanie nieważkości, uzyski­
waniem nowych materiałów oraz z 
badaniami atmosfery ziemskiej 

pretowane jest jako dowód wpły­
wów izraelskiego lobby w USA. 
Young oświadczył, że kontakty z 
OWP były zgodne z interesem USA 
i powinny być podtrzymywane, jeśli 
ińa być znalezione rozwiązanie pro­
blemu palestyńskiego.

( Premier Adolfo Suarez zapo­
wiedział, że Hiszpania weźmie udział 
w konferencji na szczycie krajów 
niezaangażowanych, która odbędzie 
się we wrześniu w Hawanie. W ko­
łach politycznych zwraca się uwagę, 
że ewentualny akces Hiszpanii do 
ruchu krajów niezaangażowanych 
byłby nie do pogodzenia z jej udzia­
łem w NATO.

■ Premier Indii ostrzegł, że jego 
kraj może odstąpić od polityki nie­
podejmowania zbrojeń jądrowych, 
jeśli Pakistan będzie zmierzał do 
wyprodukowania bomby atomowej. 
Oświadczył on, że rząd indyjski dy­
sponuje informacjami o podejmowa­
nych przez władze pakistańskie sta­
raniach zmierzających do wyprodu­
kowania bomby.

B Ujęty został były dyktator 
Gwinei Równikowej Francisco Ma­
cias Nguema. Zostanie on postawio­
ny przed sądem wojskowym.

B W Wiedniu rozpoczęła się kon­
ferencja ONZ na temat „Nauka 
i technika dla rozwoju”, w której 
bierze udział ponad 3 tys. osób re­
prezentujących około 150 krajów 
i 80 organizacji międzynarodowych. 
W konferencji bierze udział delega­
cja polska pod przewodnictwem mi­
nistra nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki^Janusza Górskiego.

B W Moskwie zakończył obrady 
XI Światowy Kongres Nauk Poli­
tycznych, poświęcony problemom 
pokoju. Nowym przewodniczącym 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Nauk Politycznych (IPSA) został 
uczony brazylijski Candido Mendez, 
który zastąpił ha tym stanowisku 
politologa amerykańskiego Karla 
Deutscha. W skład szesnastoosobo­
wego komitetu wykonawczego 
IPSA wszedł prof. Jerzy J. Wiatr.

B Agencja TASS podała, że 11 
sierpnia doszło do katastrofy samo­
lotu pasażerskiego lecącego z Tasz­
kientu do Mińska i samolotu pasa­
żerskiego odbywającego lot na tra­
sie Czelabińsk .— Mińsk. Załogi 
i pasażerowie obu samolotów po­
nieśli śmierć. Przyczyny katastrof 
bada komisja.

■ RFN i Angola nawiązały sto­
sunki dyplomatyczne. '

B W pierwszej połowie br. eks­
port węgierski zwiększył się o 13 
proc, w stosunku do tego samego 
okresu poprzedniego roku. Wzrost 
wywozu do krajów socjalistycznych 
wyniósł około 5 proc., a przywozu — 
3 proc.; eksport do krajów wolnode- 
wizowych zwiększył się o 30,8 proc.. 

podczas gdy import z tych krajów — 
o 1,7 proc.

S W Moskwie odbyło się robo­
cze spotkanie przewodniczącego Ko­
misji Planowania Gospodarczego 
Tadeusza Wrzaszczyka z przewodni­
czącym Gospłanu ZSRR Nikołajem 
Bajbakowem; omawiano zagadnie­
nia związane z realizacją ustaleń 
przyjętych w czasie spotkania na 
Krymie Leonida Breżniewa z Ed­
wardem Gierkiem. Przewodniczący 
komisji planowania obu krajów 
określili zadania dla resortów i har­
monogram prac nad przygotowaniem 
konkretnych propozycji współpracy, 
m. in. w dziedzinie surowcowej 
i paliwowo-energetycznej. Omawia­
no także sprawę udziału ZSRR w 
realizacji programu zagospodarowa­
nia i wykorzystania Wisły. Dokona­
no przeglądu prac nad koordynacją 
planów gospodarczych na lata 
1971—1985.

H Prezydent Carter rozpoczął 
7-dniową podróż po rzece Mississipi 
statkiem o napędzie kołowym, w 
czasie której wygłosi serię przemó­
wień propagujących program ener­
getyczny.

■ B Dziennik „Sowietskaja Rossi- 
ja” z 16 bm. przypomniał, że rząd 
radziecki proponował anulowanie 
rosyjsko-chińskiego układu z 189(1 
roku, protokołu pekińskiego z 19in 
roku oraz wszystkich porozumień 
dotyczących Chin, a zawartych przez 
Rosję i Japonię w latach 1907—1916. 
Oznaczało to odejście rządu radziec­
kiego od tych układów, które zo­
stały narzucone przez carat Chinom, 
będącym wówczas półkolonią lub 
zostały podpisane z państwami 
imperialistycznymi za plecami Chin.

25 lipca 1919 r. Rada Komisarzy 
Ludowych RSFRR zwróciła się do 
narodu chińskiego oraz do rządów 
Chin południowych i Chin północ­
nych z deklaracją, w .której został' 
wyłożone zasady leninowskiej poli­
tyki wobec Chin. Rząd radziecki 
ponownie oświadczył, że anuluje te 
układy i- porozumienia zawarte 
przez carat, które uważa za nie- 
równoprawne, a także wyraża ży­
czenie prowadzenia rozmów z rzą­
dem chińskim.

31 maja 1924 r. został podpisane 
pierwszy w dziejach Chin równo­
prawny układ — porozumienie o 
wspólnych zasadach uregulowania 
istniejących kwestii w stosunkach 
między Związkiem Radzieckim i 
Republiką Chińską. Przedstawione 
W historycznym dokumencie sprzed 
60 lat zasady leninowskiej polityki 
zagranicznej wobec Chin znalazły w 
następnych latach wyraz w między­
narodowej solidarności narodów 
Związku Radzieckiego i Chin, co 
odegrało istotną rolę w odniesieniu 
zwycięstwa przez rewolucję ludową 
w Chinach oraz w budowie socja­
lizmu podczas pierwszych 16 lat 
istnienia ChRL — podkreśla dzien­
nik.
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OSTATNIE lata przyniosły zna­
czny wzrost zainteresowania 
sprawami rodziny, a w kon­

sekwencji gospodarstw domowych 
tak ze strony ośrodków polityczno- 
administracyjnych, jak i nauki. W 
odróżnieniu o.d poprzednich okresów, 
kiedy sprawy. rodziny i gospodar­
stwa domowego, traktowane.'były ja­
ko wewnętrzne, poniekąd intymne 
sfery życia, jednostkowego, współ­
czesny punkt widzenia na nie kła­
dzie akcent na ogólnospołeczne zna­
czenie funkcjonowania rodziny i go- 
;.podarstwa domowego, na skutki-or­
ganizacji życia wewnątrzrodzinnego 
dla rozwoju społeczno-kulturalnego 
i gospodarczego kraju.

Wzrasta zależność 
od otoczenia

Pełnienie różnorodnych funkcji.ro­
dzin.'- wymaga stworzenia niezbęd­
nej ku temu podstawy ekonomicznej 
i organizacyjnej. Stanowi ją gospo- . 
darstwo domowe (zwane niekiedy 
gospodarstwem rodzinnym, choć .nie 
wszystkie gospodarstwa domowe, są 
rodzinnymi). Działalność gospodar­
stwa domowego, podporządkowaną 
realizacji wspomnianych funkcji, po­
siada zatem bardzo szeroki, zróżni­
cowany równocześnie charakter? W 
istocie obejmuje ona swoim .zakre­
sem całokształt materialnych i du­
chowych potrzeb związanych z nim 
osób, przy czym, można -tu wyróżnić 
potrzeb.y o wyraźnie indywidualnym, 
jednostkowym charakterze, oraz- po­
trzeby grupowe' (rodzinne). Na jed- 
'iym krańcu mamy potrzeby podsta­
wowe. których zaspokojenie jeśt wa­
runkiem biologicznej egzystencji (ży- 
wieuie. ubranie, mieszkanie), na dru­
gim zaś potrzeby; będące wytworem 
intelektualnego i kulturalnego roz­
woju. Trudno byłoby , w gruncie rze- 
czy wskazać potrzeby, których za­
spokojenie byłoby przeniesione w ca­
łości poza obręb, gospodarstwa do­
mowego. Przy decydującej nawet bo­
wiem roli konsumpcji - społecznej, 
występującej w takich, zwłaszcza 
dziedzinach, ' jąk kształcenie ’ czy 
ochrona zdrowia, rola .gospodarstw 
domowych nadal pózostaje olbrzy­
mia (pomoc i nadzór w nauce, opie­
ka nad lżej chorymi itp.).

Działalność gospodarstw dolno-
wych jest więc bardzo skompliko­
wana z czysto technicznego również, 
punktu widzenia. Specyfika, potrzeb, 
rozmaitość właściwości dóbr i usług 
służących ich zaspokojeniu powodu­
je, że obok czynników- działających 
na ilościową i jakościową stronę or­
ganizowanego w gospodarstwie do­
mowym spożycia (dochód, ceny,-, sy­
tuacja rynkowa) coraz większego 
znaczenia nabiera problem kwalifi- 
.kacji pracy wykonywanej w domu. 
Gospodarstwa domowe z upływem 
czasu dysponują większymi zasobami 
środków (dochody pieniężne, posia­
dane dobra konsumpcyjne). Właści­
we ich wykorzystanie przesądza: o 
ilościowym, a zwłaszcza jakościo­
wym zaspokojeniu potrzeb ich człon­
ków.

W warunkach współczesnych do­
minującym typem .gospodarstwa.'..do­
mowego jest gaspo.dąrs.tw.onpraęów- 
nicze. Nie posiada- • ono- . własnych, 
środków produkcji, .tworzenie docho­
du przeznaczanego na .zaspokojenie 
potrzeb dokonuje się tu.poprzez pra­
cę zarobkową „na zewnątrz”, a więc 
■inaczej .piż. w.pewnym przynajmniej 
zakresie, w przypadku gospodarstw 
rolniczych, gdzie nie dokonuje się 
„sprzedaży pracy żywej”, . lecz już 
uprzedmiotowionej' w artykułacliwy*  
produkowanych we- własnym • gospo- • 
darstwie. Gospodarstwa pracownicze 
są więc dwukierunkowo powiązane 
z rynkiem. Są to bowiem powiąza­
nia z rynkiem pracy? a p.o drugie 
zaś z-rynkiem ' dóbr i? usług kon-' 
sumpcyjnych.

•) J. Piotrowski: „Współczesne gospo­
darstwo domowe i jego funkcje”. W zbio­
rze: „Ekonomiczno-społeczna rola gospo­
darstwa domowego”. Wyd. CRZZ, War­
szawa 1370.

Gospodarstwa domowe typu pra­
cowniczego charakteryzuje bardzo 
silny związek z gospodarką narodo­
wą. 0 ile, gospodarstwa łączące funk­
cje produkcyjne i konsumpcyjne (co 
się przejawia w postaci' tźw. kon­
sumpcji naturalnej): mogą być.przy­
najmniej w pewnym zakresie unie­
zależnione od „warunków otoczenia”, 
to w działalności gospodarstw pra­
cowniczych każda zmiana tych ostat­
nich wyraźnie znajduje swoje od­
zwierciedlenie. Jest oczywiste, że po­
daż dóbr i usług, warunki nabycia 
stają się czynnikami rzutującymi na 
sprawność działalności gospodarstw 
domowych, na możliwość osiągnięcia 
preferowanego' sposobu 1 zaspokoje­
nia potrzeb.'

Stopień realizacji powyższego celu 
zależy przede wisżystkim od rozmia­
rów, a także jakości zrealizowanej- w 
nich pracy.'Chodzi tu z' jedhej stro- ' 
ny o pracę zarobkową, od ilości i ja­
kości której zależy . wielkość docho­
du przeznaczanego na zakup dóbr 
i usług,-z drugiej .zaś-o pracę reali­
zowaną już w obrębie gospodarstwa 
domowego. Ta ostatnia'związana jest' 
bezpośrednio zz organizacją finalne­
go etapu procesu : zaspokojenia po­
trzeb.

W praktyce istnieje wiele sposo­
bów zaspokajania potrzeb. : Wynika 
to nie tylko z -substytucyjności dóbr 
konsumpcyjnych. Niektóre z tlóbr. 
mogą być zastąpione usługami. Ób-' 
serwuje się prawidłowość, zgodnie z 
którą niskie dochody pociągają za 
sobą większe nakłady własnej pra­
cy. wykonywanej w obrębie gospo­
darstwa. domowego. Z kolei .wyższy 
dochód pozwala zmniejszyć te nakła­
dy. poprzez zakupy dóbr o wyższym 
stopniu przygotowania .do -spożycia, a ■ 
t akże usługi, które ■ w . wielu przy-, 
padkach zastępują bezpośrednio 
własną pracę w gospodarstwach do­
mowych (sprzątanie, pranie itp.).

Specyficzną kategorią jest podział 
pracy na zarobkową i . realizowaną, 
bezpośrednio w gospodarstwie do­
mowym. Zwiększenie nakładów tej 
pierwszej pozwala powiększyć za­
zwyczaj dochód, a zatem: ograniczyć 
rozmiary własnej pracy. Pole wy­
boru jest jednak w, praktyce' mocno 
ograniczone. ■

DOMOWE
. Fot.. T. MULLER

BOGDAN KOtODZI El EK

I SPOŁECZNE
W Polsce, gdzie liczba ludności 

przekroczyła 35 min, istnieje około 
11 :ndn- gospodarstw '-domowych, z 
czego (według danych szacunko­
wych) ponad 6 min znajduje .Się w 
miastach. Około biliona zł -rocznie 
wydatkowane jes.t przez nie na za­
kup dóbr' materialnych, z dochodów-, 
osobistych," od żywności, poczynając: 
na .dobrach służących, zaspokojeniu 

. p ótrzęb . ze sfery . kultury. kończąc., 
Obrazuje tó,' niedoskonale • zresztą/ 
skalę powiązań ' gospodarstw domo­
wych z rynkiem, a poprzez^ rynek z; 
różnymi działami - gospodarki naro­
dowej.

Nie ubywa pracy domowej ,
■'Drugi; Obok dochódu?' składnik'go­

spodarstwa domowego, ' jakim , jęst 
własną, pracą;' jest' trudny, dp dpkład- 
n-ibjszągo^przęańa^ Rozmia­
ry ‘‘jeg Jśą' możliwe doj>f zędśtaWieńia . 
w drodze żmudnych;.specjalnych ba­
dań, przy czym występu ją i tu ikłapó- 
ty z jednoznaczną kwalifikacją 'po­
szczególnych. czynności- (jako., pra­
cy bądź formy spędzania wolnego 
czasu)? Charakterystyczne,' że 'mimo 
niewątpliwego postępu w dziedzinie- 
zaopatrzenia rynku w- dobra-i usłu­
gi, konsumpcyjne, czas pracy wyko- 
ńywarięj w gospodarstwie domowym 
nie' uległ w ■ ostatnim' okresie istot­
nym zmianom. Jeśli bowiem nawet 
w przypadku poszczególnych czyni- 
ności nastąpiło .skrócenie czasu-icli. 
wykonywania.- to z reguły w gospo­
darstwach' podejmowano nówe, zwią­
zane-z zaspokojeniem potrzeb inne­
go rodzaju. ,

Badania budżetu czasu przeprowa- 
dzońe przez Główny Urząd Statysty­
czny, po raz pierwszy w roku 1969, 
a- następnie w roku 1976, pozwalają 
stwierdzić, że zarówno globalne na­
kłady czasu'.pracy, jak i ich strute-' 
tura: .nie uległy istotnym zmianom*).  
Jeśli, bowiem w pierwszym- z tych, 
lat czas pracy zarobkowej: wyniósł 
7,15 godzin na osobę,-to w roku 1976 
zmniejszył się do 7,04 godziny. Czas 
zajęć gospodarczych (dla domu, i ro­
dziny) zwiększył się natomiast z.3,17 
godzin do' 3,30 godzin na osobę; O 
skali: pracy wykonywanej w' g-ospo- 

. darstwie domowym decyduje nie 
tylko przeciętny jej; czas - przypada­
jący na osobę, ale także liczba osób 
ją wykonujących. .
:'Wydaje 'się, że ‘-globalne- -nakłady 

czasu praty, są W rzeczywistości wyż­
sze ęd wyżej prezentowanych. Wed­
ług badań M.. Litmanowicz, przepro­
wadzonych w 1975 , r., (badania De­
partamentu Handlu Wewnętrznego 
i Gospodarki Terenowej GUS), za­
kupy .samych tylko, artykułów żyw- 
nościowych pochłaniały około 68 mi- 
npt dziennie (od 59 w środy do 123 
minut w soboty). Ponad, połowę te­
go .czasu absorbowały, zakupy , mię­
sa i.przetworów mięsnych.
/W' ogólnych nakładach czasu .'pra­

cy. ' realizowanej' w ‘gospodarstwach 
domowych dominującą pozycje- sta­
nowi organizacja wyży wienia. Do za­
kupów artykułów żywnościowych' 
docjiodzi jeszcze czas przygotowywa­
nia posiłków oraz wykbriyWanię.róż-- 
norodnych czynności towarzyszących 
(zmywanie, sprzątanie). Zgodnie z 
różnymi źródłami, organizacja wyży­
wienia zajmuje łącznie w. jednym go­
spodarstwie domowym od 40.minut 
do , 2 godzin .40 minut dziennie. Jeśli 
uwzględni się fakt? że' nasza gastro­
nomia (łącznie, zamknięta, i otwar­
ta) 'odgrywa zupełnie marginesową 
rolę w tej dziedzinie, nakłady cza­
su pracy w. skali społecznej śą ol-. 
brzymie. Według badań E.' Krasiń­
skiego i M. Michalika, 86 proc, go­
spodarstw miejskich i 93 proc, wiej­
skich przygotowuje obiady w domu 
stale,’ zaś .dalsze 6 proc, miejskich, 
i 5 proc, wiejskich czyni to kilka­

krotnie ' • W.. tygodniu.- Tylko • 1,5 proc, 
gospodarstw w’ miastach i’ 0,2 proc, 
we wsiach nie przygotowuje-obia­
dów wcale. - Według ;wcześniej' cyto-. 
wanych. badań M. Litmanowicz 73 
proc, gospodarstw- przygotowywało 
obiady stale: a następne. 13 proc., co 
drugi dzień. Tylko. 13 proc, osób w 
badanych gospodarstwach .korzystało. 
dorywczo z obiadów.póza domem.
'.'Przedstawioną wyżej w. dużym 

skrócie problematyką . działalności 
gospodarstw domowych wskazuje ria 
jej wielką rangę społeczną, i ekono­
miczną. Uzasadnione jest podejmo­
wanie ’ wszelkich.• inicjatyw, ; które 
prowadzić będą do. wzrostu jej efek- 
tywności w ujęciu '. jednostkowym 
i? ogólnospołecznym. Leży to .zarów­
no w interesie', gospodarstw domo­
wych i- pozostający ch ;w ich- składzie 
osób jąk i całej gospodarki naródp- 
wejNWielką rolę do spełnienia w tej 
dziedzinie mąHpółdżielćźość Spożyw­
ców, organizacja,' która zarówno w 
płaszczyźnie działalności, gospodar­
czej, jak i społecznej działa, w inte­
resie"konsumentów i w imię intere­
sów społecznych. Spółdzielczość Spo­
żywców odpowiada obecnie za za­
opatrzenie ludności miast, w artyku­
ły żywnościowe i dobra codziennego 
użytku. 'Absorbują one łącznie -po­
nad. 50 proc, globalnych wydatków 
ponoszonych przez gospodarstwa do­
mowe. Równocześnie funkcja żywie­
niową; jak żadna inna, realizowana 

• jest, systematycznie i. bez przerwy.
Globalne ‘nakłady pracy są tu więc 
olbrzymie i każda ich . oszczędność 
przynosi tak w pojedynczych przy­
padkach jąk i w skali ogólnej odczu­
walne skutki,

■ Istnieje szeroka gama możliwości 
ułatwienia działalności gospodar­
stwom domowym w dziedzinie orga­
nizacji żywienia. Ciągle aktualny po- 
zostaje równocześnie postulat racjo­
nalizacji żywienia tak z punktu wi­
dzenia kryteriów żywieniowych (fi­
zjologicznych) jak i ekonomicznych. 
Działania, o których mowa wyżej 
można, ująć w kilku płaszczyznach.

Zakupy
W ułatwieniu . działalności gospo- 

. darstw domowych w sferze wyży­
wienia istotną rolę może odegrać po­
prawa warunków zakupu-Artykułów ■ 
żywnościowych, wiążąca się z po­
większaniem zakresu, usług handlo­
wych i postępem jakościowym w. ich 
świadczeniu, Uznąje/się. na ogół;: że 
usługi ■ handlowe mogą - być czynni­
kiem sprzyjającym aktywizacji po­
pytu, mogą też na popyt działać ha­
mująco,. Słuszność. tego . twierdzenia 
odnosi się■ jednak- w większej,mierze 
do artykułów nieżywnóściowych, 
których-, zakup- może być przeważnie 
przesunięty w <ezasie,-niezależnie od 
tego, ze .wogóle, artykuły te zaspo­
kajają; potrzeby o niższej intensyw­
ności, .odczuwania, Jeśli chodzi o 
żywność; poprawa warunków ■■ zaku­
pu :wywięra mały wpływ - na roz­
miary . popytu, pozwala natomiast 
oszczędzać czas, i wysiłek.

. W, konsekwencji -ostatniej reorga­
nizacji ;handlu Spółdzielczość Spo­
żywców uzyskała znaczny, wzrost 
ilościowy , sieci handlowej z wyraź­
nymi równocześnie przesunięciami w 
tej. strukturze branżowej. W końcu 
1976. roku posiadała ona 31567 
jednostek handlowych o. powierzch­
ni. użytkowej -3 791 646 in. kw. Obok 
tego działały 5 243 kioski j . stragany 
oraz 488 obiekty, targowiskowe? Prze­
jęcie . przez Spółdzielczość Spożyw­
ców obrotu żywnością spowodowało, 
że w tymże roku udział powierzchni 
sprzedażowej placówek z tego działu 
wyniósł 84 proc.. ■ ,

. Niezbyt, korzystne, zmiany nastąpi­
ły w'strukturze sieci ,z punktu' wi-. 
dżenia - powierzchni '.placówek hand­

lowych. Spółdzielczość Spożywców 
przekazała bowiem sieć dużych jed­
nostek o łącznej .powierzchni ok. 150 
tys. m. kw., przejęła źąś zaledwie 
około 30 tys. m kw.' Stąd też udział 
obiektów - dużych w powierzchni 
sprzedażowej' wyniósł. na -koniec 1976 
roku zaledwie 10 proc, ogólnej .po- 
wierżchrii sprzedażowej.- Podstawowe 
znaczenie mają więc obiekty- o po­
wierzchni poniżej 50 m kw.' (ok? 60. 
proc. Sieci) i między-50—100 m kw.
' Dodatkową okolicznością , ograni­

czającą ' możliwości wydatniejszej 
poprawy 'usług stał się ; fakt, 
że'pozyskana sieć jest' nie tylko' 
oparta na małych obiektach, ale tak­
że- w Sporej części-przestarzała. Stąd 
w latach 1977-^1980 przewiduje się 
modernizację -ókółó '30—W proc, tej 
sieci;' W miastach mniejszych''oraz 
starych1 dzielnicach,: są z tyąń-jednak 
spore 'trudności, '' gdyż' wszelkie . in­
westycje, natrafiają na- zrozumiałe 
opory. Tym niemniej oczywiste jest, 
że odczuwalną poprawa ilościowego 
i" jakościowego poziomu usług hand­
lu spółdzielczego może być osiągnię­
ta wyłącznie na drodze inwestycyj­
nej z położeniem nacisku na duże 
obiekty handlowe.

Ubóstwo bazy materialno-techni­
cznej handlu ogranicza możliwości 
uzyskania postępu w poprawie, usług 
handlowych; na drodze dostosowania 
form sprzedaży do charakteru zaku- 
pów..Wiele placówek’ handlowych nie 
spełnia wymagań, potrzebnych do 
wprowadzenia ' samoobsługi, tj. for­
my sprzedaży przynoszącej oszczęd­
ności czasu przeznaczanego na zaku­
py. Podobne skutki powodują braki 
w wyposażeniu 'lokali- sklepowych 
w niektóre urządzenia (głównie kasy 
rejestracyjne). Z drugiej strony nie 
ma możliwości rekompensaty (co nib 
jest zresztą uzasadnione) wspomnia­
nych braków zwiększeniem zatrud­
nienia. To ostatnie w handlu pol­
skim jest w ogóle bardzo niskie (ok. 
7 proc, ogółu zatrudnionych wobec 
ponad 10 proc, w NRD? nie .'mówiąc 
o -rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych, gdzie wskaźnik ten dochodzi 
niekiedy do 20 proc.).

Wobec takiej sytuacji w bazie ma­
terialno-technicznej handlu poprawę 
usług handlowych można uzyskać 
przede wszystkim na drodze wzrostu 
intensywności pracy placówek hand­
lowych. Zwiększenie sprzedaży na 
jeden metr powierzchni lub na jed­
nego zatrudnionego zazwyczaj po­
ciąga' jednak za sobą obniżenie ja­
kościowego poziomu usług. .

Niedostateczna liczba zatrudnio­
nych w handlu: spółdzielczym: Staje 
także ■ na, przeszkodzie' intensywniej - 
szemu rozwojowi usług wolnych. W 
omawianej dziedzinie spore znacze­
nie posiadają „takie ich rodzaje, jak 
dostawy wybranych artykułów" do 
domu.'sprzedaż na zamówienie. Nie 
mają one jednak wr praktyce więk­
szego znaczenia..‘•Przyczyny tego są 
różnorodne. W- odniesieniu do nie- 
których artykułów (pieczywo) zapew­
ne duży wpływ wywiera brak tra­
dycji, w przypadku mleka wzrostowi 
dostaw stoi na przeszkodzie brak 
roznosicieli, Nieco odrębnym proble­
mem jest, natomiast sprzedaż na za- 
mówdemą. Obserwacje wskazują, że 
przedrńiotem zamówień były zazwy­
czaj artykuły trudno dostępne (mię­
so i przetwory mięsne wyższych ga­
tunków’). Niemożność zagwarantowa­
nia realizacji, zamówień zniechęcała 
ąabywców do korzj’stania z tej ‘for­
my zakupów’ (kompletowanie zamó­
wień przy pomocy artykułów „sub­
stytucyjnych”. nie znajdowało często 
aprobaty nabywców’), również pla- 
ćówki handlowe nie były, specjalnie 
zainteresowane w’rozwoju tej 'formy 
sprzedaży. Wy.daje się, że w per­
spektywie ten rodzaj, usług powinien 

znaleźć się w większym stopniu w 
polu uwagi handlu spółdzielczego, 
aczkolwiek' trzeba pamiętać, -że po­
stęp może być tu osiągnięty przez 
spełnienie szeregu warunków zarów­
no „zewnętrznych” (np. stan równo­
wagi rynku,-zatrudnienia) jak i wew­
nętrznych’.(organizacja pracy placó­
wek handlowycii).

Żywienie zbiorowe
Rozpowszechniony > jest pogląd, że 

niewielka rola żywienia • zbiorowego 
w naszym kraju ma źródło w nie­
dostatku usług, w'niedorozwoju' bazy 
materialno-technicznej. Istotnie, po­
bieżne nawet porównania wskaźni­
ków stosowanych dla charakterysty­
ki stanu rozwoju sieci żywienia zbio- 
rowego w Polsce i w' innych krajach 
'potwierdzają taką opinię. Jeśli bó- 
wiefn w Polsce na jeden zakłdd przy­
padało w 1975 roku 1 741 mieszkań­
ców, to na Węgrzech tylko 668, w 
CSRS 533, , a w Bułgarii . 470. . Przy 
tego typu porównaniach należy jed­
nak zachować ostrożność. Struktura 
sieci nie jest bowiem jednakowa, po­
za tym niektóre kraje zawdzięczają 

. rozwój: gastronomii przede wszyst­
kim turystyce przyjazdowej (Bułga­
ria),; a. więc wskaźnik taki jest w 
ogóle trochę sztuczny.

Spółdzielczość Spożywców dyspo­
nowała na koniec 1976 roku (po re­
formie handlu) 13 024'.placówkami o 
łącznej liczbie 769.3 tys. miejsc kon­
sumpcyjnych. Składało się na .to 6 430 
zakładów gastronomicznych, 2 887 
punktów gastronomicznych oraz 
3 707 placówek żywienia przyzakła­
dowego, w tym. 1 432 stołówki. Przyj­
mując za punkt odniesienia funkcje 
żywieniowe gastronomii, pozytywnie 
należy ocenić starania Spółdzielczo­
ści Spożywców zmierzające do wzro­
stu znaczenia zakładów i placówek 
gastronomicznych typu żywieniowe­
go. Zasługuje to tym bardziej -na 
uwagę, że zmiany w strukturze sie­
ci gastronomicznej w ostatnich la­
tach nie są pod tym względem ko­
rzystne. Spada bowiem w wielko­
ściach absolutnych liczba jadłodaj­
ni i barów mlecznych (odpowiednio z 
371 w roku-1970 do 327’w roku 1977 
i z 464 w roku 1970 do 419 w roku 
1977). Szybki natomiast wzrost do­
tyczy barów., które tylko w części 
nastawione są na realizację funkcji 
żywieniowych. „Społem” stara się 
Obecnie tę tendencję odwrócić, wy­
maga tó jednak czasu.

Wydaje się, że nawet w świetle 
przytoczonych' informacji Statystycz­
nych trudno za jedyną przyczynę 
małej roli naszej gastronomii w ży­
wieniu ludności uznać niedostatki 
podaży. Obserwacja Stopnia wyko­
rzystania istniejącej sieci ■ gastrono­
micznej wskazuje bowiem, że wiele 
zakładów jest faktycznie Wykorzy­
stanych w niewielkim stopniu, co 
dotyczy zwłaszcza zakładów wyż­
szych kategorii. U podstaw tego zja-’ 
wiska 'leżą marże i ceny gastrono­
miczne. Możną w przybjiżęnju wyli­
czyć, że systematyczne korzystanie z 
posiłków obiadowych musiałoby po­
większyć łączne wydatki na żywie­
nie, o około 15—16 proc., na co prze- 
ciętny . budżet, nie . może pozwalać. 
Rozwiązanie problemu leży zatem w 
zwiększaniu sieci ■ gastronbmicznej 
zakładów zaopatrujących ludność w 
posiłki w dużej, skali, tanio, nawet 
jeśli będzie tó pociągać zmniejszenie 
wyboru potraw i napojów.

Artykuł opracowany na podstawie re­
feratu wygłoszonego na posiedzeniu Rady 
Naukowej CZSS „Społem”.

Zarządzanie 
przez ilość

W numerze 18/1979 zamieściliś­
my felieton pt. „Zarządzanie 
przez ilość”, w którym autor ..ko­
rzystając z przysługujących tej for­
mie dziennikarskiej przejaskrawień 
formułuje — na wzór sławnego Par­
kinsona — parę „praw” teorii za­
rządzania.

Jedno z nich głosi, że „im dalej 
od góry, a więc im' niższy szczebel 
kierowania, tym bardziej można po­
zwolić sobie na wydawanie zarzą­
dzeń Całkowicie sprzecznych z zarzą­
dzeniami góry, zdrowym rozsąd­
kiem, a za to zgodnych z własną wy­
godą. Wykazał to m. in. pracownik 
skuipu butelek w hali „Koszyki”, 
który pewnego dnia wydał osobiście 
zarządzenie, że nie będzie przyjmo­
wał butelek 0,33 1 po „Mazowszance” 
i sokach owocowych itd. Przykład 
potwierdzić miał ogólną tezę felieto­
nisty.

Biuro Handlu WSS „Społem” w 
Warszawie, zareagowało od razu na 
krytyczny sygnał.

— Uprzejmie informujemy, że opi­
sane nieprawidłowości stanowią sa­
mowolę pracownika punktu przyjęć 
kaucjonowanych opakowań szkla­
nych, który w celu uniknięcia nic-: 
jednokrotnie, kłopotliwego problenui 
odbioru i zdania opakowań, w le-i 
sposób chciał ograniczyć ilość przyj­
mowanych butelek pd klientów.

Należy zaznaczyć,' że punkt ten 
przyjmuje dziennie od 20 000 do 
50 000 szt. butelek różnego typu (w 
zależności od pory roku i aktualnych 
warunków atmosferycznych), co sta­
nowi ciężar od 10 do 25 ton w jed­
nym rzucie, zaś uwzględniając prze­
mieszczanie butelek z punktu przy­
jęć do magazynu oraz ich załadowa­
nie na środek transportowy, proces 
ten powtarza się czterokrotnie.

Ciężka praca oraz stosunkowo nis­
kie zarobki stwarzają obiektywne 
ogromne trudności w zaangażowaniu 
pracowników fizycznych ■' do tych 
czynności. Mimo to wszelkie przy­
padki ograniczania przyjmowania 
butelek od klientów są w trybie nad­
zoru likwidowane przez Zarząd WSS. 
Informujemy ponadto, że „Społem” 
Warszawska Spółdzielnia Spożyw­
ców czyni starania i podejmuje sta­
łe działania, aby klienci nie odczu­
wali trudności związanych z tym za­
gadnieniem — wynikających zwłasz­
cza z braku pracowników fizycznych, 
niedoboru środków transportu, po­
jemników, miejsca do składowania 
itd. — i aby zwrot butelek w na­
szych sklepach nie był sprawą uciąż­
liwa.

mgr EWA PIĄTKOWSKA 
z-ca kier. Biura Handlu 

WSS „Społei»-

Granice 
specjalizacji

Niedawno kupiłem w kiosku „Ru­
chu” tabletki od bólu głowy. W do­
mu, po dokładniejszym ich obejrze­
niu, stwierdziłem, że są importowa­
ne. Niedawno tabletki „z krzyży­
kiem” kupowałem po raz drugi. Też 
okazało się, że są zagraniczne.

Nasz przemysł farmaceutyczny od 
dawna rozwija kooperację i partner­
ską współpracę z przemysłami far­
maceutycznymi państw zaprzyjaź­
nionych. Importujemy od naszych 
przyjaciół wiele cennych specyfików. 
Znakomicie rozwinięty przemysł far­
maceutyczny maja Węgry. Importu­
jemy stamtąd antybiotyki, preparaty 
hormonalne i wiele leków stosowa­
nych w chorobach układu krążenia. 
Z Bułgarii importujemy m. in. anty ­
biotyki, a z Czechosłowacji leki psy­
chotropowe, ze Związku Radzieckie­
go zaś antybiotyki, balsam Szosla- 
kowskiego, witaminę B;j, różne ma­
ści, m. in. z jadem żmii. Jak z tego 
wynika, z państw zaprzyjaźnionych 
importujemy wiele cennych prepara­
tów. Uzupełnienie zaopatrzenia ap­
tek lekarstwami nie produkowany­
mi w Polsce jest celowe, konieczne i 
ze wszech miar pożądane, a specja­
lizacja poszczególnych firm farmace­
utycznych wskazana. Polski prze­
mysł farmaceutyczny także produku­
je leki na eksport.

Powinna jednak w tym dążeniu do 
specjalizacji w produkcji medyka­
mentów istnieć pewna granica, któ­
rej przekraczać chyba nie należy. 
Wydaje się, że. opieranie na impor­
cie zaopatrzenia rynku w tak pod­
stawowy i często używany lek. jakim 
są tabletki od bólu glony — jest po­
mysłem chybionym. Jest to „robie­
nie” specjalizacji na sile. Wyobraź­
my sobie, że na skutek tak banalnego 
powodu jak zakłócenia w transpor­
cie nie odnowiono by w .porę za­
pasów tabletek „z krzyżykiem". A 
przecież ludzie często ciernią na hol 
głowy. Jeszcze przed u ojca zacny 
„pigularz” w naszei wsi wyrabia! pro­
szki „z kogutkiem" we własnej apte­
ce'. Dziś pani magister w okieiikd o- 
feruje już tylko gotowe specyfiki. 
Gdyby tabe.letek od bólu głowy za­
brakło, to nie !'ko sprzedawczyni w 
kiosku „Ruchu”, a>e także pani ma­
gister w antccc byłaby bezradna, ho 
przecież nie ma nawet „luzem” 
składników, z których moetabv za- 
steoczy specyfik soreuarowac.

Mój wniosek: zaopatrzenie antek 
w leki podsfanwe powinno sic o- 
pierać na własnej krajowej produk­
cji. Wydaje sie, że Zjednoczenie 
„Polfa” powinno wziąć to pod uwa­
gę. Decydujący glos w tych snrawach 
powinien chyba należeć do Minister­
stwa Zdrowia.

FRANCISZEK NASINSKI
Warszawa
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ANKIETA 
„GRA O WSZYSTKO”

W naszym cyklu „Gra o wszystko”, poświęconym rezerwom popra­
wy gospodarki materiałowej i znaczeniu, jakie postęp w tej dziedzinie 
będzie miał dla określenia perspektyw rozwojowych kraju* w nadcho­
dzących latach, zamierzamy m. in. zająć się bardziej szczegółowo tzw. 
handlem zaopatrzeniowym. Przygotowując publikacje poświęcone pro­
blemom funkcjonowania jednostek handlu zaopatrzeniowego 1 roli tych 
jednostek w racjonalizowaniu i porządkowaniu gospodarki materiało­
wej pragnęlibyśmy dysponować „pakietem opinii” naszych Czytelni­
ków na te tematy. Doświadczenia i przemyślenia działaczy gospodar­
czych z zakładów w sprawach funkcjonowania systemu zaopatrzenia 
stanowiłyby ogromną pomoc w wyprowadzeniu właściwych wniosków 
i ustaleniu kierunków redakcyjnego sondażu. Gorąco zachęcamy więc 
do przekazania nam swoich uwag w tych sprawach, a przynajmniej 
do odpowiedzi na kilka następujących pytań:

• Czy występujący ostatnio wzrost udziału Innych nii Jednostki 
handlu środkami produkcji źródeł zaopatrzenia wynika zs. .

1. Dążenia do obniżenia kosztów tego zaopatrzenia? TAK. NIE. NIE 
MAM ZDANIA.

2. Uzyskania większego wpływu na jakość dostaw i zgodność ich 
z zapotrzebowaniem? TAK. NIE. NIE MAM, ZDANIA.

8. Skrócenie terminów dostaw? TAK., NIEMNIE, MAM ZDANIA.
4. Z innych powodów (jakich)?..................

gra o wszystko

HANDEL
ZAOPATRZENIOWY
JAKI JEST?
N A ogłoszoną w numerze 31/1979 ankietę, za pośrednictwem której 

pragnęlibyśmy poznać opinie Czytelników „2. G.” — przede wszystkim 
pracowników służb ekonomicznych i działów zaopatrzenia' przedsię­

biorstw — na temat funkcjonowania placówek handlu środkami produkcji 
(tekst ankiety powtarzamy obok), napływają pierwsze odpowiedzi. Ser­
decznie dziękujemy tym wszystkim, którzy już znaleźli czas, aby odpowie­
dzieć na zawarte w niej pytania, gorąco zapraszamy i zachęcamy do udzia­
łu w ankiecie wszystkich Czytelników pozostałych. Do sondażu tego przy­
wiązujemy duże znaczenie. W warunkach ostrych napięć i ograniczeń ma­
teriałowych sprawność systemu zaopatrzenia nabiera szczególnego znacze­
nia. Sposób, w Jaki ze swoich obowiązków wobec przedsiębiorstw wywiązu-

Sprawa druga: terminowość dó- 
stays'. Konieczność korzystania z 
tranzytów oraz przechodzenie na od­
biór bezpośredni od producentów 
wynika Wyłącznie z konieczności 
przyspieszenia dostaw.- Jednostki 
handlowe potwierdzają dostawy na 
okresy kwartalne, niejednokrotnie

.. uw„. ______ ______________ ____ __________ . wydłużając ten okres o jeden mie-
Ją się dość liczne i podlegle wielu resortom organizacje pośredniczące siąc po kwartale i uważają za pra- 
w zaopatrzeniu materiałowo-technicznym gospodarki, może bowiem łago­
dzić lub zaostrzać problemy, wynikające, z niezrównoważonego bilansu su­
rowców, paliw, normaliów, półwyrobów, części zamiennych itp.

Od pewnego czasu obserwujemy spadek udziału specjalistycznych orga­
nizacji handlowych w zaopatrzeniu materiałowym przedsiębiorstw. Miej­
sce kontaktów między., odbiorcami 1 dostawcami' różnych środków pro- u 
dukcji — a zwłaszcza środków pracy — nawiązywanych za pośrednictwem 
odpowiednich central zbytu oraz Innych placówek handlu zaopatrzeniowe­
go coraz częściej zajmują bezpośrednie zakupy'u producentów, realizowa­
ne na podstawie indywidualnie zawieranych umów bądź po prostu w wy-

widłewą realizację', dostawy mate­
riału np. w ostatnim dniu kwartału. 
Przy obecnym deficycie, i braku za- 
pasów jest to równoznaczne z bra­
kiem możliwości produkcji nawet 
przez cały 'kwartał. W tej sytuacji 
konieczne staje się korzystanie z

w których dostawca gwarantuje od­
biorcy stałe dostawy materiałów 
według dwustronnie uzgodnionych 
harmonogramów lub gwarantuje 
możliwość szybkiego zakupu określo­
nych materiałów w dowolnych ter­
minach. Dotyczą one zatem jedno- 
stek, które dysponują masą towaro­
wą bądź wyprodukowaną przez sie­
bie, bądź też zakupioną w celach 
dalszej odsprzedaży.

Natomiast nasze przedsiębiorstwo 
nie jest producentem, ani też jed­
nostką handlową. Jako dystrybutor, 
wskazuje tylko dostawcy odbiorcę 
określonych dla niego w zleceniu 
ilości towaru.

Wszelkie warunki dostawy lub 
. sprzedaży są uzgodnione bezpośred­

nio między dostawcą-producen- 
tem lub jednostką handlową a od­
biorcą.

W związku z powyższym nadesła­
ną nam umowę o gwarantowane do­
stawy zwracamy przy niniejszym 
piśmie ze względu na brak podstaw 
do jej podpisania.

mgr WŁODZIMIERZ BOCZYNSKI 
z-ca dyrektora d.s. handlowych 

„Chemiplast” 
Przedsiębiorstwo Obrotu 

Towarowego 
Przemysłu Tworzyw i Farb

• Czy korzystanie z pośrednictwa -jednostek handlu środkami pro­
dukcji pozwala obecnie na:

1. Pełniejszą komplementarność dostaw? TAK. NIE. NIE MAM 
ZDANIA.

2. Większą pewność otrzymania koniecznych surowców, półwyrobów, 
normaliów itp.? TAK. NIE. NIE MAM ZDANIA.

3. Uniknięcie zbędnych lub nieracjonalnych przewozów? TAK. NIE. 
NIE MAM ZDANIA.

4. Ograniczenie konieczności posiadania własnych zapasów? TAK. 
NIE. NIE MAM ZDANIA.

5. Skuteczniejsze planowanie produkcji w horyzoncie wieloletnim? 
TAK. NIE. NIE MAM ZDANIA.

• Jaki powinien być profil specjalizacyjny jednostek handlu środ­
kami produkcji oraz ewentualne tendencje zmian w dotychczaso­
wym systemie, a mianowicie:

1. Czy jednostki handlu środkami produkcji powinny być nastawio­
ne na stosunkowo ograniczony i jednorodny zakres oferowanych wy­
robów zaopatrzeniowych? TAK. NIE. NIE MAM ZDANIA.

2. Czy też — odwrotnie — dążyć by należało do bardziej komplek­
sowego i uniwersalnego (wielobranżowego) ich profilu? TAK. NIE. NIE 
MAM ZDANIA.

3. Czy jednostki handlu środkami produkcji powinny być agen­
dami odpowiednich zjednoczeń wytwórczych, czy też powinny być sa­
modzielnymi .organizacjami gospodarczymi, podległymi np. Urzędowi 
Gospodarki Materiałowej? . . > • • , . • ■ « • , . e ...

nikli osobistej penetracji magazynów potencjalnych dostawców. Zanika, 
a ściślej mówiąc — schodzi na coraz dalszy margines tzw. obrót składowy, 
na który np. w NRD, Czechosłowacji, a ostatnio także w ZSRR i Bułgarii 
przypada czwarta część całego zaopatrzenia materiałowego, u nas nato­
miast ok. 17 — 18 proc. Jakie są tego przyczyny i jakie powoduje to 
skutki? Jaki ma to wpływ na pewność I elastyczność zaopatrzenia, koszty, 
rytmiczność i jakość produkcji, organizację pracy, transportochłonność • 
gospodarki. Na wielkość i strukturę rozmieszczenia zapasów produkcyjnych? 
W jakich kierunkach i ku jakim „modelom” zmierzać powinny formy pla­
nowania i organizacji zaopatrzenia w przyszłości? Są to sprawy, jak nam się 
wydaje, bardzo istotne, które znaleźć powinny odbicie w zainicjowanym 
na naszych lamach cyklu publikacji „Gra o wszystko”, dotyczącym per­
spektyw i warunków racjonalizacji gospodarki materiałowej w najbliż­
szych latach. Obok, oczywiście, wielu innych problemów, kształtujących 
sprawność I efektywność tej sfery działalności ekonomicznej.

Liczymy na szeroką współpracę Czytelników. Dziś publikujemy fragmen­
ty listów i dokumentów, jakie —* wraz z odpowiedziami ńa ankietę — 
przesiane zostały dotychczas na adres naszej redakcji.

4. Czy — obok pośrednictwa w zaopatrzeniu — jednostkom handlu 
środkami produkcji powinny przypadać również inne zadania, np. 
współautorstwo lub autorstwo bilansów zaopatrzeniowych, nadzór nad 
Właściwą gospodarką materiałową w zaopatrywanych zakładach, kon­
sultacja w zakresie doboru i wykorzystania materiałów, uprawnienia 
i obowiązki inspekcyjne w sprawach programowania i jakości pro­
dukcji materiałów, normaliów itp.? TAK. NIE, ŃIE MAM ZDANIA.

5. Jeżeli powinny przypaść również inne zadania, to jakie i dlaczego?

• W programach działań jednostek handlu środkami produkcji prze­
widuje się na ogół rozwinięcie inicjatyw zmierzających do skrócenia 
terminów dostaw, przechodzenia na system dostaw gwarantowanych, 
świadczenia usług transportowych, wstępnego przygotowania tech­
nologicznego materiałów, surowców itp. (sortowanie, cięcie 1 Inne). 
Czy w swojej praktyce:

1. Zetknęliście się z tymi inicjatywami? TAK. NIE.
2. Jaka jest — z Waszej strony — ocena skuteczności i użyteczności 

tych inicjatyw?...........

-0 Czy — na podstawie dotychczasowych doświadczeń — można 
wymienić jedną lub więcej jednostek handlu środkami produkcji, któ­
rych działalność uznać by można za,wzorcową lub przynajmniej zado­
walającą? TAK. NIE.

W przypadku odpowiedzi pozytywnej:

1. Jaka to jest jednostka (jednostki)?............................ •

2. Czym wyróżnia się ona (wyróżniają się one) w stosunku do pozo­
stałych?.......................................................... ..................... ....

3. Co z działalności tych jednostek Zasługuje na szersze upowszech­
nienie i naśladownictwo ze strony jednostek pozostałych?......................

Prosimy o podanie (ewentualnie do wiadomości redakcji) nazwy za­
kładu pracy, jego resortowej przynależności oraz kierunku specjalizacji
(produkcja —- jaka?..........................

usługi — jakie?)

Z góry dziękujemy za odpowiedzi na wyżej postawione pytania 
oraz — ewentualnie — szersze uwagi i spostrzeżenia dotyczące fun- 

r kcjonowania jednostek zaplecza zaopatrzeniowego. Prosimy o kiero­
wanie odpowiedzi do dnia 15 września 1979 r. na adres naszej redak­
cji: 00-950 Warszawa 1, ul. Hoża 35, skrytka pocztowa 7, z dopiskiem 
na kopercie: Ankieta.

SKĄD 
ZDOBYĆ 
ŁOŻYSKA?
A 2. się prosi zorganizowanie cen­

tralnego magazynu łożysk do 
wymiany, takiego magazynu, 

który zapewniałby ich wysyłkę także 
na żądanie telefoniczne, lub daleko­
pisowe! Mając gwarancję, że łożyska 
będą dostępne w takim centralnym 
magazynie, nie byłoby potrzeby gro­
madzenia ich na zapas w- poszcze­
gólnych zakładach; łożyska te użyt­
kujących.

Dotychczas praktyka dostaw ło­
żysk, wygląda następująco. Po zgło­
szeniu awarii łożyska przez główne­
go mechanika odpowiedni pracownik 
działu zaopatrzenia sporządza zamó- 

, wienie w 3 egzemplarzach. Z zamó­
wieniem w ręku — po uprzednim 
upewnieniu się telefonicznym, że po­
trzebne łożysko jest „na stanie” — 
pracownik zaopatrzenia wyrusza do 
Centralnej Dyspozytorni w Warsza­
wie. Tam czeka na korytarzu 3—4 
godziny na wypisanie zlecenia. Do­
brze, gdy Okaże się, że łożysko to jest 
w Warszawie. Wtedy wystarczy je­
dynie pojechać do magazynu, odcze­
kać kilka dalszych' godzin, i można 
wracać do siebie.

Zdarza się jednak, że nie ma da­
nego typu łożyska w Warszawie 
i trzeba ze zleceniem zgłosić się do 
magazynu we Wrocławiu lub jeszcze 
innej miejscowości. Wtedy nie ma 
innej rady, trzeba ruszać pod wska­
zany w zleceniu adres, nieraz na 
drugi koniec Polski. Niejednokrotnie 
koszt łożyska wynosi 100 lub 200 zł, 
natomiast wartość straconego przez 
pracownika zaopatrzenia czasu.i po­
niesionych przez przedsiębiorstwo 
wydatków sięga 1000—2000 zł.

W skali kraju są to grube miliony, 
kitóre można by w prosty sposób za­
oszczędzić, gdyby był jeden central­
ny magazyn wysyłający pilne dosta­
wy pocztą. Moja propozycja nie jest 
specjalnie oryginalna. Tego rodzaju 
centralne magazyny, wysyłające po­
trzebne części pocztą, działają w 
wielu krajach.

chmurką”, zaś skutki tego są wia­
dome. Nie pozwala także obecnie na 
skuteczniejsze planowanie produk­
cji w horyzoncie wieloletnim, bo­
wiem wzrasta deficyt wielu podsta­
wowych materiałów, zwłaszcza che­
micznych, złącznych itp.

Uważamy, że być może korzystnie 
wpłynęłoby na funkcjonowanie tej 
dziedziny .handlu zapewnienie jed­
nostkom tego handlu odpowiedniej 
samodzielności. Stworzenie systemu, 
który powodowałby konieczność 
sprawnego ićh gospodarowania dla 
osiągnięcia jak najlepszych wyników 
gospodarowania, np. zysku. Wpłynę­
łoby to korzystnie na efektywność 
pracy tych jednostek oraz uniezależ­
niłoby je od jednostek nadrzędnych 
oraz producentów poszczególnych 
materiałów.

Jednostki^handlu środkami pro­
dukcji powinny posiadać własne la­
boratoria oraz fachowców, których 
zadaniem byłoby sprawdzanie jako­
ści i zgodności z obowiązującymi 
normami .materiałów przyjmowa­
nych do obrotu. Stworzyłoby to pew­
ną barierę ograniczającą przenikanie 
do obrotu zaopatrzeniowego wyro­
bów o złej jakości, powodujących 
marnotrawstwo materiałów i surow­
ców.

STANISŁAW FRĄCKOWIAK 
z-ca dyrektora d.s. handlowych

WŁADYSŁAW SZUBA 
kierownik Biura Zabezpieczenia 

Materiałowego 
Fabryka Mechanizmów 

Samochodowych „Polmo” 
Szczecin

99'.DOSTAWY
GWARAN­
TOWANE”
W YCHODZĄC naprzeciw Wa-

szej inicjatywie, pragniemy 
poza ankietą przekazać kilka

Fabryka Maszyn Rolniczych 
„Agromet”

Brzeg, ul. Łokietka 24 
(podpis nieczytelny)

JESTEŚMY 
ZA 
SAMODZIEŁ 
NOŚCIĄ

INICJATYWA Waszej redakcji, 
zmierzająca do bliższego zajęcia 
się funkcjonowaniem jednostek 

handlu zaopatrzeniowego, jest bar­
dzo cenna i życzymy jej powodzenia. 
Powodzenia także nam, bo. spraw­
ność systemu zaopatrzenia oznacza­
łaby -poprawę trudnych warunków 
pracy służb zaopatrzenia i zbytu, 
uniknięcie dużych strat produkcji, 
powodowanych brakami materiałów.

Czy korzystanie z pośrednictwa 
jednostek handlu środkami produk­
cji pozwala nam obecnie na ograni­
czenie konieczności posiadania wła­
snych zapasów? Nie — a to ze wzglę­
du na niepewność realizacji dostaw. 
Pnzy czym ogniwa pośrednie — hur­
townie — nie posiadają dostatecznej 
bazy magazynowej i przechowywa­
nie materiałów odbywa się „pod

uwag, które mogą być wykorzystane 
w czasie realizacji cyklu publikacji 
dotyczących handlu zaopatrzeniowe­
go.

Sprawa pierwsza: tzw. dostawy 
gwarantowane. Inicjatywę przecho­
dzenia na dostawy gwarantowane 
przyjęliśmy z dużym zainteresowa­
niem. Liczyliśmy, że umowy o gwa­
rantowane dostawy pozwolą na 
uzgodnienie dostaw przynajmniej na 
Okres roku gospodarczego, a przed­
siębiorstwo będzie mogło w odpo­
wiednim czasie podejmować działa­
nia zmierzające do likwidacji prze­
widywanych niedoborów w znanych 
wcześniej rozmiarach. Okazało się 
jednak w praktyce, że gwarantowa­
ne dostawy to jest slogan bez po­
krycia. Dla zobrazowania sytuacji w 
tym zakresie przesyłamy w załącze­
niu pismo Przedsiębiorstwa Obrotu 
Towarowego, Przemysłu Tworzyw 
i Farb „Chemiplast”, jakie otrzyma - 
liśmyw odpowiedzi na przesłaną 
umowę oraz pismo Oddziału „Metal­
zbyt” w Olsztynie w tej samej spra­
wie (publikujemy je obok pt. „Nie 
możemy zaciągnąć zobowiązania...” 
— przyp. red.).

Z treści tych pism jasno wynika, 
że do zawarcia umów nie dojdzie, 
a z pisma „Metalzbytu”, że działanie 
jednostek handlowych jest odwrot­
ne do zaleceń, tj. dążą one do wy­
dłużenia wyprzedzenia w składaniu 
zamówień. Taką propozycję złożył 
„Metalzbyt” przy piśmie j.w. propo­
nując zawarcie umowy o wydłużenie 
okresu Składania zamówień do 180 
dni przed półroczem dostawy.

tranzytów lub upoważnień do bez­
pośredniego odbioru i przejęcia roli 
interwencyjnej u producenta od jed­
nostki handlowej. Naraża to zakład 
na dodatkowe koszty oraz daje pod­
stawę dla jednostki handlowej do 
wymigania się od kar umownych w 
przypadku niewyegzekwowania do­
staw przez zakład od dostawcy na 
wydany tranzyt.

Sprawa trzecia: informacja. Każ­
dego roku jednostki handlowe żąda­
ją od odbiorców podania potrzeb na 
rok następny oraz zapotrzebowania 
■wieloletniego. Działanie takie uwa- 

' żamy za uzasadnione. Jednak celowe 
wydaje się informowanie odbiorców 
przez jednostki handlowe o perspek­
tywach zabezpieczenia zgłoszonych 
potrzeb w świetle wynikających z 
przeprowadzonego' na podstawie 
zgłoszeń bilansu. Informacji takich 
odbiorcy nie otrzymują.

Sprawa czwarta: koszty, transpor­
tu. Ze względu na brak bazy maga­
zynowej oraz podział kompetencji w 
jednostkach handlowych zakłady na- 
rażene są na poważne koszty trans­
portu. Dla przykładu poda jemy: Cen­
trala Techniczno-Handlowa „Prema” 
w Warszawie jest generalnym do­
stawcą łożysk tocznych: W celu za- 
kupu. łożyska zaopatrzeniowiec musi 
pojechać do Warszawy, uzyskać zle­
cenie na odbiór z któregoś z podleg­
łych magazynów znajdujących się na 
terenie kraju. Uzgodnić termin od­
bioru ze składem i dopiero wtedy 
wysłać samochód po odbiór, niejed­
nokrotnie kilkadziesiąt kilogramów, 

' n>p. z magazynu w Jasieniu, woj. zie­
lonogórskie. Podobna sytuacja wy­
stępuje w innych centralach handlo­
wych. Zlecone do odbioru w różnych 
częściach kraju niewielkie ilości ma-, 
teriałów powodują niejednokrotnie 
brak możliwości skompletowania ła­
dunku na środek transportu i w 
przypadku, gdy opóźnienie dostawy 
grozi postojem produkcji samocho­
dy wożą „powietrze”.

Sprawa piąta: wpływ na produ­
centów. Praktyka wykazuje, że jed­
nostki handlowe mają zbyt słabe po­
wiązania z producentami, a w każ­
dym razie niewielki wpływ na asor­
tyment i ilości produkowanych ma­
teriałów. Do wniosku takiego pro­
wadzi fakt, że np. w wyrobach śru­
bowych i złączanych występuje jed­
nocześnie niedobór i nadprodukcja 
w tych samych grupach materiałów, 
np. w każdej chwili można nabyć 
podkładki powyżej M10, natomiast 
nie ma chętnych do produkcji mniej­
szych wymiarów, gdzie występuje 
ostry deficyt. To samo dotyczy wy- 
r obów śrubowych poniżej M5.

Zakłady Sprzętu Oświetleniowego 
„Polam-Wilkasy” 

Wilkasy k. Giżycka

JAN ROGIŃSKI 
kierownik Działu Zaopatrzenia 

Gospodarki Materiałowej 
i Transportu 

inż. DANIEL PIÓRKOWSKI 
z-ca dyrektora d.s. produkcji

99',NIE MOŻEMY
ZACIĄGAĆ 
ZOBOWIĄ­
ZANIA...”

Poniżej zamieszczamy fragmenty 
dwóch odpowiedzi, jakie Zakłady 
Sprzętu Oświetleniowego „Polam- 
-Wilkasy” otrzymały w lipcu br. od 
terenowych jednostek handlu zaopa­
trzeniowego na propozycje zawarcia 
umów o dostawy gwarantowane:

W związku z Waszym pismem z 
dnia 20 czerwca 1979 roku, znak: 
EM/7809/79 w sprawie zawarcia urno, 
wy o gwarantowane dostawy, uprzej­
mie informujemy, że formy gwaran­
towanego zaopatrzenia odbiorców 
odnoszą się wyłącznie do powiązań,

*

W odpowiedzi na pismo 
EM/HN/7815/79 z dn. 26.06.79 r., 
przy którym została przesłana umo­
wa Nr 30/80 na dostawę wyrobów 
metalowych informujemy, że załą­
czonej umowy nie możemy podpisać 
z uwagi na to, że jednostka nasza 
jest oddziałem przedsiębiorstwa w 
Bytomiu i występuje jedynie jako 
pośrednik w obrocie działając w 
imieniu i na rzecz tego przedsiębior­
stwa.

Oddział nasz nie zawiera samo­
dzielnie umów z producentami, a po­
twierdzanie zamówień dla odbior­
ców, między innymi dla Waszych za­
kładów, następuje na podstawie 
limitów i przydziałów otrzymywa­
nych z przedsiębiorstwa — Centrali.

Przy ustalaniu limitów Centrala 
bierze pod uwagę zgłoszoną do jej 
dyspozycji moc produkcyjną fabryk 
w oparciu o bilanse materiałowe 
i potrzeby poszczególnych rejonów.

W tej sytuacji Oddział nie może 
zaciągnąć zobowiązania dostawy wy­
robów, co do otrzymania których nie 
ma żadnej pewności. (...)

dyrektor 
mgr EDWARD JANISZEWSKI 

Centrala Zbytu Wyrobów 
Metalowych 

„Metalzbyt” Bytom 
Oddział w Olsztynie

BIURKO 
Z OTWARTĄ 
SZUFLADĄ

JESTEM pracownikiem działu go­
spodarki materiałowej. Ściśle 
współpracuję więc z działem za­

opatrzenia naszego przedsiębiorstwa. 
Kiedyś, w czasie kolejnego spiętrze­
nia różnych działań interwencyj­
nych, jakie dyrekcja zleciła działowi 
zaopatrzenia, koledzy z zaopatrzenia 
zwrócili się do mnie o pomoc. Po 
prostu, abym zgodził się pojechać do 
jednej z central zbytu, gdzie mie­
liśmy obiecane dostawy i pkąd — 
mimo upływu terminu — dostawy 
te nie nadchodziły.

Zgodziłem się. Załatwiłem niewie­
le. Ale, oczekując przez czas dłuż­
szy w kolejce do urzędniczki cen­
trali, miałem Okazję przyjrzeć się 
jej pracy. Uderzyło mnie, że petenci 
— bo tak należy określić tych, co 
przyjeżdżają do centrali — siadali 
nie naprzeciw urzędniczki, a na 
krześle postawionym z boku biurka 
i że obok tego krzesła stale otwarta 
była szuflada. Zastanawiałem się: po 
co? Po paru minutach wiedziałem 
już, po co. Petenci na biurku roz­
kładali papiery, do szuflady nato­
miast wkładali paczuszki, których 
kształt nie pozestawiał wątpliwości, 
co w nich być może. Jedne paczusz­
ki płaskie i prostokątne, na ogół 
dość sporego formatu, takie z jakimi 
często rodzice udają się do szkoły 
na wywiadówki w sprawie nie odno­
szących sukcesów w nauce swoich 
dzieci. Inne, o kształtach wysmu­
kłych, ale o tyle charakterystycz­
nych, że od razu widać było, że 
kształt ten nie zapowiada winiaku 
klubowego, a raczej gatunki trunków 
bardziej szlachetnych.

Nie wspominam o tym dlatego, ‘r 
poczułem się specjalnie tą sytuacją 
zaskoczony lub zgorszony. Opowie­
ści, jakie przywozili „z terenu” kr-
ledzy-zaopatrzeniowcy, pew-
nyim sensie uodporniły mnie, przy­
gotowały do tego widoku. Zastana­
wiam się jedynie, jakie motywy mo­
że mieć ta urzędniczka — a zapew­
ne sporo jej koleżanek i kolegów — 
by ograniczyć masowe wojaże zaopa­
trzeniowców do centrali, by powsta­
ła sytuacja taka, iż przydział okre­
ślonych materiałów lub detali ozna­
czałby ich rzeczywistą i w uzgodnio­
nym terminie dostawę, by w przy­
padkach awaryjnych można było pil­
nie potrzebne dostawy otrzymać 
pocztą na telefoniczne lub daleko­
pisowe zamówienie. A ludzie, jak 
wiadomo, tworzą „systemy”.

(Nazwisko i adres zakładu pracy — 
wyłącznie do wiadomości redakcji)
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Nie zna życia kto nie mówił 
do kamery. Cztery godziny 
w roli bohatera programu 
„Wszystko za wszystko” to nie 
tylko satysfakcja, ale przede 
wszystkim wielki psychiczny 
wysiłek. Gdyby jednak tą dro­
gą udało się Dornom' Towa­
rowym „Centrum” załatwić 
niezbędną do wykonania na­
piętego planu powierzchnię 
magazynową, naczelny dyrek­
tor - Teresa Lewtak-Stattler 
na powtórny udział w progra­
mie „Wszystko za wszystko” 
zdecydowałaby się bez wa­
hania.

TELEWIZJA ma jednak tę siłę 
przekonywania. Mówić z ma­
łego ekranu to co innego niż 

alarmować płomiennymi wystąpie­
niami na rozmaitych naradaćh czy 
apelować pismami do kompetent­
nych instytucji i osób. Osoby milczą, 
a problem nabrzmiewa.

Przedsiębiorstwo handlowe „Cen­
trum'’ liczy 35 domów towarowych 
rozrzuconych w 21 województwach. 
Aby te domy sprawniej funkcjono­
wały — choć są najpopularniejszą 
firmę handlową w kraju, na pewno 
pozostawiają jeszcze to i owo do.źy- 
czenta — niezbędna jest im odpo­
wiednia powierzchnia magazynowa. 
Odpowiednia, to znaczy równa do­
kładnie powierzchni sprzedaży. Taki 
jest podstawowy warunek tzw. ciąg­
łości zaopatrzenia. Tymczasem?

Najbliższy idealnej proporcji po­
wierzchni magazynów do powierz­
chni sprzedaży jest oddział wrocław­
ski. W pozostałych województwach 
tzw. bryndza. Ogółem domy „Cen­
trum” sprzedają towary na 107 tys. 
m kw.. a magazynują je. na 70 tys. 
m kw. Niedobór powierzchni maga­
zynowej wynosi więc 37 tys. m. kw. 
Tc jeszcze nie koniec kłopotów. W 
najbliższym czasie powierzchnia 
miast się powiększyć wraz z rosną­
cymi przecież obrotami — ulegnie 
jeszcze .uszczupleniu o dalsze 25 tyś. 
m kw. Wynika to z faktu, że więk­
szość magazynów domów „Centrum” 
mieści się w starych pomieszcze­
niach, które skazane zostały na li­
kwidację. W ten właśnie sposób 
część swoich magazynów stracą od­
działy: łódzki, opolski, gdański, kra­
kowski, lubelski oraz warszawski.

Jakie są perspektywy? Niezbyt 
optymistyczne. Obecnie budowane 
śą duże magazyny handlu wewnętrz­
nego w Mańkach pbd Warszawą, 
Przedsiębiorstwo „Centrum” ma w 
nich swój udział — 25 tys. m kw., 
czyli tylko tyle, ile w najbliższym 
czasie ulegnie likwidacji. Innym 
wyjściem z bardzo trudnej sytuacji 
jestuią pewno projefat^^ 
wiii. Wiaty nie śą szczytem,magazy­

nowego luksusu, ale-stwąiżą^ą-^ 
eięą możliwości przechoy^wąijia to­
warów. Wiaty też nie uzupełnią ea- 
łej brakującej powierzchni, alehźaw- 
sze złagodzą sytuację. Na wiaty 
przesiębiorstwo „Centrum” mg pie­

POTRZEBNY 
JEDEN
DO JEDNEGO
ŻANETTA REGEL

niądze. Brak tylko zdolności prze­
robowych, a przede wszystkim loka­
lizacji. Sprawa umiejscowienia wiat 
wciąż jeszcze jest rozpatrywana. 
Mijają się z celem magazyny zbyt 
oddalone od centrum miasta, bowiem 
transport również nie jest najmoc­
niejszą' stroną przedsiębiorstwa. Od­
dalenie i rozproszenie warszawskich 
magazynów dostatecznie już da je 
się we znaki. Ma je stołeczny Od­
dział w 12 miejscach.

Co sprzedawać 
— jak sprzedawać

Brak magazynów, to nie jedyny 
pilny problem . przedsiębiorstwa 
Domy Towarowe „Centrum”. Są je­
szcze inne przyczyny, dla których 
wykonanie tegorocznego planu we 
wszystkich jego wskaźnikach nie bę­
dzie takie łatwe.

Zasadniczy wpływ na wielkość 
obrotów ma, oczywiście, zaopatrzenie. 
W tej mierze Domy Towarowe „Cen­
trum” mogą się pochwalić dużą ak­
tywnością we współpracy z produ­
centami. Firma „Centrum” znana 
jest ód pierwszych lat swego istnie­
nia z ’ wielu inicjatyw, z rozmaitych 
akcji podejmowanych wspólnie z 
przemysłem dla ' maksymalnego a- 
sortymentowego dopasowania "poda­
ży do popytu „Motto” i kolekcje Hoff 
to już stała pozycja na liście inicja­
tyw. Innym sposobem urozmaicenia 
wyboru towarów jest własna pro­
dukcja domów „Centrum”, wykony­
wana w przejętych od przemysłu 
kluczowego trzech zakładach. Man­
kamentem tychże zakładów jest jed­
nak ciążący na nich, z poprzedniego 
okresu, obowiązek wykonywania u- 
sług dla ludności. Niewykonanie ich 
spowodowanego głównie brakiem 
surowców, które zapewnić miała 
Centrala Państwowego Handlu 
Wewnętrznego, wpływa"na wskaź­
nik wykonania usług w całym przed­
siębiorstwie „Centrum”. Postulowa­
ne już przez dyrekcję przedsiębior­
stwa zlikwidowanie w podległych 
mu zakładach ■ „.ubocznych” .usług 
futrzarskich wyda je się słuszne Y aż 
dziw, że dotąd nie zrealizowane, Tyl­
ko wtedy- wszak .sens mą Oddanie 
domom „Centrum” zakładów odzieżo­
wych, kiedy mogą one dysponować 
wszystkimi zdolnościami; produkcyj­
nymi tych jednostek.

Fot. T. MULLER

Na wybór towarów w domach 
„Centrum” w całym kraju wpływa 
też korzystnie ożywiona' wymiana z 
zagranicą. Jeżeli więc aktywności 
handlowców spod znaku „Centrum” 
nie można nic zarzucić, to warto tyl­
ko jeszcze rozważyć, sprawę skutków 
tej aktywności. Oto ukształtowały 
one pewne dysproporcje w struktu­
rze asortymentowej: odzież stanowi 
bowiem 75 proc, wszystkich ofero­
wanych artykułów. Dążeniem świa- 
domęgp, tej. dysproporcji kierownic^ 
twa’'V,Sentrum”, w :źwiązk'u'ż ciąg­
ły^ urozmaicaniem się.potrzeb i za- 
intereśówań klientów,',będzie zmniej­
szyć; udział Odzieży do pięćdziesięciu 
kilku , procent/ natomiast zwiększyć 
wybór wszelkich artykułów składa­
jących, śię na wyposażenie mieszkań 

oraz związanych z wypoczynkiem i 
turystyką.

W DT „Wola” w Warszawie uru­
chomiony będzie specjalny oddział 
z artykułami produkowanymi 'przez 
Zjednoczenia „Predom”, „Połam”, 
„Unitra-Dom”. W oddziałach woje­
wódzkich również zwiększone zosta­
ną znacznie powierzchnie sprzedaży 
artykułów tej .grupy. W „Juniorze” 
warszawskim otwarty będzie na II 
piętrze bogato wyposażony dział 
sprzedaży wysokiej klasy sprzętu ra­
diowo-telewizyjnego. Kierownictwo 
domu zapewnia, że będą to warunki 
sprzedaży, jakimi nie może poszczy­
cić się żadna placówka handlowa w 
kraju. W tak zorganizowanych sto­
iskach obsługiwać będą specjalnie 
przeszkoleni sprzedawcy.

Za uśmiech trzeba zapłacić
W tym miejscu jako klientowi po- 

zostaje mi tylko zastrzec sobie god­
ną wyposażenia i fachowości uprzej­
mość sprzedawców. Ona właśnie jest 
tym 'trudno wymiernym, ale prze­
możnym czynnikiem mogącym wpły­
nąć na realizację planu. W uprzej­
mości sprzedawców mamy zda je się 
jeszcze największe i nieujawnione 
rezerwy. Jeżeli zgodzić się z opinią, 
że domy. „Centrum” — dzięki zapo­
biegliwości swoich służb zaopatrze­
nia, inicjatywie kierownictwa wszy-' 
stkich szczebli — wyróżniają-się cie­
kawszymi, bardziej urozmaiconymi 
towarami wśród innych organizacji 
handlowych, to nie mogę bez zmru­
żenia oka stwierdzić,; że świecą rów­
nież przykładerii najuprzejmiejszej 
w kraju obsługi klienta. Pod . tym 
względem poziom,w naszym handlu 
jest dość nisko wyrównany.

Stary to problem i w pewnym 
sensie w domach „Centrum” wyjąt­
kowo skrupulatnie rozpracowany. ' 
System egzekwowania uprzejmości 
od sprzedawców to. po prostu poczci­
wy, znany wszystkim z nazwy system 
„Do-Ro”. W domach „Centrum” o- 
piera.się on na skali pięciopunkto­
wej, A więc w ogólnej ocenie jako­
ści pracy sprzedawców brane, są 
pod uwagę:
• -kultura obsługi klienta,
• posiadanie w sprzedaży pełnego 

asortymentu artykułów,
• dynamika sprzedaży na jednego 

zatrudnionego,
* aktywność handlowa,
• stopień dopasowania liczby sprze­

dawców do natężenia ruchu.
Może niejednoznacznie dla nie­

wtajemniczonych brzmią niektóre 
sformułowania tych pięciu kryte-: 
riów, toteż krótki komentarz do nich. 
Kulturę obsługi — hasło tak obie­
gowe — mierzy się w domach „Cen­
trum” skargami wpisanymi w książ­
kę, złożonymi osobiście _ przez klien­
ta kierownikowi stoiska, notatka­
mi, prasowymi oraz informacjami na 
ten temat z innych źródeł. Pochwał 
zamieszczanych w książce, skarg i 
wniosków nie bierze się pod uwagę 
ze względu na łatwość sfabrykowa­
nia takowych. Punkt drugi oceny, 
mówiący o pełnym wyborze artyku­
łów, polega na porównaniu, które­
go dokonują wyrywkowe kontrole: 
czy rodzaje, towarów znajdujących 
się w sprzedaży W pełni odzwiercied­
lają stan posiadania magazynu. Jak 
się bowiem okazuje, jeśli sprzedaw­
ca jest obrotny, w ciągu najwyżej 
dwóch dni może uzupełnić wybór 
towarów w swoim stoisku, pod wa­
runkiem, oczywiście, że magazyn ma 
zapas. Chodzi tylko o czujność sprze­
dawcy. O tym, czy magazyn ma za­
pas danego artykułu, sprzedawca do­
wiedzieć się może w ciągu kilku mi­
nut od kierownika stoiska bądź 

, sprawdzić to osobiście w katalogu. 
W tej sytuacji widać, że odpowiedź 
sprzedawcy na pytanie, czy będzie 
jeszcze konkretny towar w sprze­
daży lub_kiedy będźję,;-— zależy tyl- 
kos od jegp/dób^^ przyciąg­
nięcia klićnta do/śtdiska raz jeszcze. 
Bo gdy chęci dobrych sprzedawcy 
brak, odpowiedź najczęściej brzmi: 
„Nie wiem”, „A skąd- ja to mam wie­
dzieć, nie jestem jasnowidzem”,, al­
bo „Wiem tak, jak i pan”.

Takich odpowiedzi nie notują kro-' 
niki gazetowe, gdyż nie starczyłoby 
im miejsca, ani książki skarg i wnio­
sków, bo i tak brulionów nie można 
nastarczyć. Niby drobiazg, a uszczu­
pla na pewno obroty i w dodatku 
umyka, niestety, nawet najdokład­
niejszej skali ocen systemu „Do-Ro”. 

’ Trzeci punkt omawianej skali nie 
wymaga specjalnego komentarza, 
jest czystą statystyką, natomiast 
czwarty — aktywność handlowa — 
mierzony jest wprowadzaniem przez 
zespół stoiska7-, urozmaiconych form 
.sprzedaży, oryginalnych haseł rekla- 

’ mowych itp.
Punkt piąty, mówiący o stopniu 

dostosowania liczby sprzedawców 
do natężenia ruchu, ma za zadanie 
wykazać inicjatywę i umiejętności 
organizatorskie kierownika . stoiska. 
Może on swobodnie, na podstawie 
porozumienia ze swoimi pracowni­
kami, manewrować ich godzinami 

-pracy. Chodzi o to, aby w godzinach 
szczytu (w domach „Centrum” mię­
dzy 15 a 19) stoisko obsługiwała mo­
żliwie największa liczba sprzedaw­
ców.

System „Do-Ro”, oparty na pię­
ciopunktowej skali -ócen wprowadzo­
ny został w warszawskim'- oddziale 
domów „Centrum” w 1977 roku. Od 
tego czasu kilka razy w miesiącu 
przeprowadza się na stoiskach wy­
rywkowe kontrole, specjalna komór­
ka śledzi wycinki prasowe, a sztab 
kierowniczy, na .podstawie wszyst­
kich zebranych informacji, sumuje 
i óćenia. Tyle wysiłku, a co z tego 
ma klient? Czasem jakiś zbłąkany 
uśmiech sprzedawcy....

Ciągle daleka jeszcze od oczeki­
wanej skuteczność systemu „Do-Ro” 
bierze się najogólniej rzecz biorąc 
z dwóch przyczyn: kryteria nasta­
wione są właściwie na ocenę zespo­
łową (grupy ludzi pracujących przy 
jednym stoisku). Nie wyłaniają na­
tomiast zasług indywidualnych sze­
regowego sprzedawcy. Oceniają tyl­
ko fazę, realizacji, a nie nagradzają 
samego pomysłu,’ który czasem prze­
sądza o sukcesie. A po wtóre i pew­
nie najważniejsze — oceny uzyska­
ne w systemie „Do-Ro” nie różnicu­
ją ,w sposób zasadniczy wynagrodze­
nia. Niewielkie albo sporadyczne na­
grody za wysokie oceny nie stanowią 
dostatecznego bodźca. Nadal stoso­
wać można właściwie w tej sytuacji 
fatalną w społecznych skutkach za­
sadę „czy się stoi, czy się leży”.

★

• Duże nadzieje na sprawniejsze 
funkcjonowanie systemu „Do-Ro”, a 
więc na lepszą obsługę klientów, 
wiąże kierownictwo przedsiębiorstwa 
Domy Towarowe „Centrum” z 
wprowadzeniem nowego systemu e- 
konomiczno-finansowego. Dzięki te­
mu systemowi — jak się sądzi — 
rezerwy środków płacowych będą 
mogły być skierowane na poprawę 
obsługi. Dano temu wyraz na ostat­
niej sierpniowej Konferencji Samo­
rządu Robotniczego.

Pozostaje tylko życzyć Samorzą­
dowi Robotniczemu Domów Towaro­
wych „Centrum”, domagającemu się 

> w uchwale przyjętej przez sierpnio­
wą konferencję jak najszybszego 
wprowadzenia w życie nowych zasad 
aby i klienci szybko odczuli ich po­
zytywne skutki. .

aktualności z obrad Prezydium Rządu
PRODUKCJA SPRZEDANA

Produkcja sprzedana w przemy­
śle uspołecznionym w lipcu for. była 
o 6,2 proc, wyższa niż w lipcu ub. r. 
Ta poprawą dynamiki jej wzrostu 
w znacznej mierze' związana jest 
jednak z większą o 1 liczbą dni ro­
boczych w lipcu br. W porównywal­
nym czasie pracy wzrost produkcji' 
sprzedanej wynosi ok.. 3. proc. God­
ny odnotowania jest jednak lipcowy 
wzrost produkcji rynkowej . (o ; 8,4 
proc.) i.eksportowej (o 10 proc.). ■

W sumie, w okresie.7 miesięcy'for; 
wzrost produkcji sprzedanej, \v, po­
równaniu z anąlpgicznyni okresem 
ub. r. wynosi 1,4 proc'., podczas gdy 
w okresie I półrocza wjmosił 0,6 
proc. (Sb)

OPŁACANIE WYDAJNOŚCI 
PRACY

, W okresie'7 miesięcy.br.■ wzrosto- 
,wi produkcji sprzedanej przemysłu 
b 1,4 proc, towarzyszy wzrost oso­
bowego funduszu płac o 7,2 proc, 
W lipcu br. w porównaniu ź po­
przednimi miesiącami relacja ta 
uległa wprawdzie poprawie, skala 
tej poprawy była jednak zbyt mała, 
aby w istotny sposób mogła zmienić 
sytuację w okresie 7 miesięcy br. •

Wysokie'opłacanie przyrostu pro­
dukcji wskazuje na konieczność-po­
głębienia dyscypliny zatrudnienia 
i płac oraz przyśpieszenia rozwoju 
produkcji rynkowej. (Sb)

ZADANIA SŁUŻBY ROLNEJ ,

liii specjalnym piśmie prezes Rady 
Ministrów zwrócił uwagę wojewo­
dów na potrzebę maksymalnego wy­
korzystania poprawy stanu łąk oraz 
zasiewów ziemniaków i kukurydzy 
dla uzupełnienia spodziewanych nie­
doborów pasz. W tym celu służbą 
rolna powinna zwrócić uwagę zwła-' 
szcza na następujące sprawy.

O przyspieszenie budowy silosów, 
tak aby mogły one być wykorzysta­
ne do kiszenia pasz z tegorocznych 
zbiorów;

* opracowanie wojewódzkich i 
gminnych bilansów pasz, które po­
winny stanowić podstawę działań na 
rzecz rozwoju hodowli;
* opracowanie koncepcji zago­

spodarowania prosiąt na terenach, 
gdzie spis rolny wykazał większe 
przyrosty liczby prośnych macior;

• przetrzymanie bydła ■ opasowe-, 
go do wyższych wag rzeźnych w 
oparciu o paSze zielone;,.
# wykorzystanie dp dalszego cho­

wu wszystkich nadająicychslędo te­
go cieląt. (Sb)

SKUP ZBO2

Skup zbóż w roku gospodarczym 
1978/9 w porównaniu z rokiem go­
spodarczym 1977/8 wzrósł o ponad 
16 proc. Wzrost ten związany jest 
jednak,nie .tylko.ze wzrostem zbio­
rów, ale i z natężeniem -tendencji do 
oddawania zboża na skup, by potem 
oprzeć .hodowlę na zakupach pasz 
przemysłowych. .

Operacje tego' rodzaju w ub. r. 
miały .swoje, uzasadniali^ ;w dużym 
zawilgoceniu ziarna, które wymaga­
ło dosuszania w urządzeniach prze­
mysłowych. W for. wartę więc zwró­
cić uwagę na '.unikanie zbędnych ob­
rotów zbożem; zwłaszcza przez pań­
stwowe gospodarstwa rolne, które 
mają- możliwości przesuszenia ziar­
na we własnym zakresie,'ale mimo 
to dostarczają, je do punktów skupu, 
by petem odkupywać je dó przerobu 
na mieszanki paszowe. (Sb)

GDZIE NAWOZIĆ

Zużycie nawozów sztucznych w 
przeliczeniu na hektar użytków rol­
nych-: w państwowych gospodar- 
stwach rolnych- jest 2-krotnie wyż­
sze, niż u indywidualnych ; rolników. 
Fakt ten wywiera istotny wpływ na 
efektywność nawożenia. W latach 
1970—1978 na 1 kilogram wzrostu 
zużycia nawozów sztucznych uzyska­
no przyrost plonów 4 zbóż w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych 
w granicach 22 kg, a w indywidual­
nym rolnictwie w granicach 39 kg. 
Wiadomo bowiem, że wraz ze wzro­
stem poziomu nawożenia maleją 
przyrosty plonów.

W bieżącym, roku 1 w roku przy­
szłym nie możemy liczyć na wydat­
niejszy ’ wzrost dostaw • nawozów 
sztucznych. Warto więc może zasta­
nowić się nad celowością przesunie- * 
cia części dostaw nawozów z pań­
stwowych gospodarstw rolnych do 

.indywidualnych gospodarstw chłop­
skich, by'w ten sposób Zapewnić so­
bie dalszy wzrost plonów bez po­
prawy ogólnego poziomu nawożenia.

(Sb)

INWESTYCJE W ROLNICTWIE

Utrzymują się nadal braki zaopa­
trzenia budownictwa wiejskiego w 
materiały budowlane. Powodują one 
bardzo niekorzystne wydłużanie się 
cykli inwestycji rolnych, a tym sa­
mym opóźniają uzyskiwanie efektów 
produkcyjnych. Czynnikiem pogłę­
biającym-te, opóźnienia jest niedo­
stateczna moc przerobowa wyko­
nawców pracujących na rzecz bu­
downictwa wiejskiego.

Trudności te mogłyby ulec znacz­
nemu złagodzeniu, gdyby gminy pra­
widłowo opracowywały plany indy­
widualnego budownictwa wiejskie­
go. Konieczne jest więc, aby admi- 
ntetracja tereńowa zwróciła większą 
uwagę na skoordynowanie tych pla­
nów z możliwościami' finansowymi 
rolników i zaopatrzeniem materia­
łowym. (Sb)

KREDYTY DLA ROLNICTWA

: Istotne znaczenie dla intensyfika­
cji produkcji rolnej mają kredyty 
dla gospodarki chłopskiej. Stopień 
wykorzystania stworzonych przez 
państwo możliwości jest bardzo zróż­
nicowany. Z kredytów obrotowych 
(na. zakup nawozów, nasion, prosiąt 
itp.) w szerokim zakresie korzystają 
zwłaszcza rolnicy. z województw: 
legnickiego, szczecińskiego' i wroc­
ławskiego (w granicach 5—6 tys. zł 
na 1 hektar użytków rolnych). Sto­
sunkowo słabe wykorzystanie tego 
typu pomocy kredytowej jest nato­
miast w województwach: nowosą­
deckim, ostrołęckim, bielskim, kroś­
nieńskim, radomskim i tarnobrze­
skim (w granicach 1 do 1,5 tys. zł 
na 1 hektar). Oddziały wojewódzkie 
Banku Gospodarki Żywnościowej na 
tych terenach powinny podjąć prace 
zmierzające do szerszego wykorzy­
stania kredytów obrotowych jako 
czynnika intensyfikacji produkcji 
rolnej. (Sb) ~

KREDYTY INWESTYCYJNE 
DLA WSI

Wypłaty kredytów inwestycyjnych 
dla indywidualnego rolnictwa prze­
ciętne w kraju kształtowały się w 
ub. roku w granicach 855 zł na 1' hek­
tar użytków rolnych (wobec 536 zł 
w 1965 r.). W wielu województwach 
przekraczały one 1 tys. zł na 1 hek­
tar. W kilku województwach były 

one jednak szczególnie niskie. Odno­
si się to do województw: bialskopod­
laskiego (480 zł), białostockiego 
(605 zł), chełmskiego (582 zł), ■ kroś­
nieńskiego (538 zł) siedleckiego (533 
zł) i suwalskiego (497 zł).

W przedstawionej sytuacji pożąda­
ne jest, aby oddziały wojewódzkie 
Banku Gospodarki Żywnościowej 
pomyślały o bardziej aktywnym od­
działywaniu przy pomocy kredytów 
inwestycyjnych na rozwój produk­
cji rolnej w województwach szcze­
gólnie słabo wyposażonych w urzą­
dzenia do produkcji rolnej. (Sb)

DOSTAWY KOOPERACYJNE.

W ostatnich miesiącach napływają 
z przedsiębiorstw liczne sygnały o 
niedotrzymywaniu przez kooperan­
tów terminów dostaw łub wręcz o 
odmowach wykonania zawartych 
umów. Tendencje tego rodzaju w 
znacznej mierze są, jak się wydaje, 
związane z dążeniem kooperantów 
do ukształtowania korzystnego pro­
filu produkcji, pozwalającego na 
wyższy wzrost funduszu płac oraz 
zysków i premii dla kierownictwa.

. Wskazane wydaje się więc podję­
cie przez resorty przemysłowe decy­
zji zmierzających do uwzględniania 
w systemie premiowania kierowni­
ctwa przedsiębiorstw stopnia wyko­
nania asortymentowego dostaw, wy­
nikających z zobowiązań umownych 
wobec odbiorców. Odpowiednie zale­
cenia w tej sprawie wydał już pre­
zes Rady Ministrów. (Sb) x

PROGRAMY KOOPERACJI

W celu poprawy zaopatrzenia w 
elementy kooperacyjne, prezes Rady 
Ministrów zalecił opracowanie przez 
zainteresowane resorty gospodarcze 
specjalnych programów rozwoju 
produkcji materiałów i elementów 
kooperacyjnych, posiadających więk­
sze znaczenie dla gospodarki naro­
dowej. Wykazy artykułów, dla któ­
rych należy opracować programy na 
lata-1981—1985 mają ustalić zainte­
resowani ministrowie do końca paź­
dziernika br.

Programy rozwoju produkcji ele­
mentów kooperacyjnych powinny 
zostać opracowane w takim czasie, 
aby zadania i środki z nimi związa­
ne można było uwzględnić w resor­
towych projektach planu na. nowe 
pięciolecie. (Sb)

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu — 17 bm.- Prezydium 
Rządu rozpatrzyło sytuację w 

zaopatrzeniu w węgiel rynku, a 
zwłaszcza wsi. Zapadły operatywne 
decyzje, które mają na celu zwięk­
szenie dostaw i usprawnienie dowozu 
węgla dla ludności wiejskiej.

Pierwszeństwo przyznano dosta­
wom węgla należnego rolnikom z ty­
tułu kontraktacji. Ustalone zostały 
dzienne zadania dostawcze w sierp­
niu i wrześniu oraz wstępnie na IV 
kwartał br. Uściślono obowiązki za­
interesowanych tą sprawą resortów 
i organizacji gospodarczych. Przewo­
zy i dostawy węgla na wieś będą 
poddane bieżącej kontroli.

Na posiedzeniu omówiono wyniki 
ogólnokrajowego przeglądu kon­
strukcji wyrobów i technologii wy­
twarzania oraz dokumentacji pro- 
jektowo-inwesty cyjnych. Przeglą d 
przeprowadzono w 650 przedsiębior­
stwach produkcyjnych,, placówkach 
zaplecza naukowo-badawczego oraz 
w biurach projektowych podległych 
9 resortom gospodarczym. Objęto 
nimi przede wszystkim te zakłady, 
których produkcja pochłania szcze­
gólnie dużo środków dewizowych o- 
raz surowcowych i materiałów.

Stwierdzono, iż przegląd przyczy­
nił się do ujawnienia rezerw mate­
riałowych w konstrukcji wyrobów, 
technologii i dokumentacji projek- 
towo-inwestycyjnej, a na tej pod­
stawie do podjęcia na różnych szczeb­
lach zarządzania działań służących 
lepszemu wykorzystaniu środków 
produkcyjnych, zwłaszcza zaś ogra­
niczeniu importu surowców i mate­
riałów. Plonem przeglądu jest po­
nad 3200 wniosków, których właści­
wa i terminowa realizacja powinna 
przynieść w ciągu najbliższych 4-5 
lat poważne oszczędności.

Zapadły decyzje, które mają na 
celu możliwie pełne wykorzystanie 
wyników przeglądu i uzyskanie tą 
drogą spodziewanych efektów mate­
riałowych i finansowych. Podkre­
ślono znaczenie wniosków o charak­
terze modernizacyjnym. Nasilone bę­
dą prace naukowp-badawcze, rozwo­
jowe i wdrożeniowe, idące w kie­
runku zmniejszenia zużycia mate­
riałów w fazie konstrukcji, jak i w 
toku procesów technologicznych.

Prezydium Rządu przyjęło pro­
gram rozwoju produkcji aparatury 
badawczej i środków automatyzacji 
badań na lata 1979-90, opracowany 

przez Ministerstwo Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki wspólnie z 
Polską Akademią Nauk oraz Mini­
sterstwem Przemysłu Maszynowego i 
Ministerstwem Energetyki i Ener­
gii Atomowej. Opracowanie progra­
mu wynika z uchwal XII Plenum 
KC PZPR, które wskazało, że jed­
nym z podstawowych warunków wy­
konania przez naukę swoich zadań 
jest wyposażenie placówek nauko­
wych i rozwojowych w odpowiednią 
aparaturę.

Zatwierdzony program zakłada 
znaczny wzrost krajowej produkcji 
aparatury i środków automatyzacji; 
w porównaniu z poziomem uzyska­
nym w roku ubiegłym — prawie 
dwukrotny do roku 1985 i ponad 
trzykrotny do roku 1990. Duży na­
cisk będzie położony na podniesienie 
jakości i nowoczesności wytwarza­
nego sprzętu. Zakłada się rozsze­
rzenie współpracy międzynarodowej 
i eksportu w tej dziedzinie. Ustalo­
ne zostały środki na realizację pro­
gramu. Przyjęto także ustalenia or­
ganizacyjne, mające na celu wzmoc­
nienie więzi produkcyjnych, koope­
racyjnych i handlowych pomiędzy 
jednostkami wytwórczymi.

Na posiedzeniu rozpatrzono infor­
mację ministra sprawiedliwości o 
sytuacji i potrzebach małoletnich, 
którzy wychowują się w państwo­
wych domach dziecka i domach ma­
łego dziecka, a także w spec­
jalnych zakładach wychowawczych. 
Około 5 tys. dziewcząt i chłop­
ców zwolniono z placówek opie­
kuńczo-wychowawczych, zapewnia­
jąc im zindywidualizowane formy o- 
pieki w rodzinach zastępczych lub 
adopcyjnych oraz w rodzinnych do­
mach dziecka. Prezydium Rządu za­
twierdziło wnioski zawarte w przed­
stawionej informacji. Zmierzają one 
do dalszego ograniczenia skutków 
sieroctwa przez zapewnienie mało­
letnim, wychowującym się poza śro­
dowiskiem rodzinnym, takich wa­
runków rozwoju fizycznego i in»e- 
lektualnego, które byłyby możliwie 
jak najbardziej zbliżone do warun­
ków życia w rodzinie, a tym samym 
umożliwiały równy start życiowy.

Prezydium Rządu ustaliło kierun­
ki prac związanych z zadrzewianiem 
dróg w skali znacz.nic szerszej niż 
dotychczas. Chodzi m. m. o zmniej­
szenie skutków zawici śnieżnych o- 
raz ochroną upraw rolnych przed 
szkodliwym działaniem spalin
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w interesie 
konsumenta
BEZ LITROWYCH BUTELEK?'

Na wniosek Polskiego Komitetu 
Normalizacji Miar i Jakości wstrzy­
mano produkcję litrowych butelek 
do wody mineralnej i soków gazo­
wanych. Ich producent — Huta Szkła 
„Ujście” (pisaliśmy o tym wielokrot­
nie) — nie jest w stanie póprawić 
jakości- tychże- butelek. Nadal pęka­
ją i grożą okaleczeniem nabywcom.

, Przyzwyczailiśmy się pić „Mazow- 
szankę”, a także takie napoje, jak 
„Ptyś” czy „Capri”. Litrowa butelka 
napoju okazała się wcale nie za du-- 
ża — kupują ją chętnie rodziny; 
w. okresie upałów nawet po kilka 
dziennie. Wstrzymano produkcję bu­
telek typu SE-1 akurat w sezonie 
letnim!

Całą sprawę uznać należy za... 
skandal! Do ' następnego szczytu 
sprzedaży' napojów chłodzących po­
zostało 10 miesięcy. Miejmy nadzie­
ję, że władze • „Vitroceru”, wykorzy­
stując swój spory już potencjał pro­
dukcyjny i naukowo-badawczy, 
opracują wreszcie właściwą techno­
logię'- produkcji butelek jednolitro- 
wych.

OBSTALUNEK NA TELEFON

Co kilka lat wraca moda na spe­
cyficzną (u nas!) usługę — sprzedaż 
różnych artykułów na telefoniczne 
zamówienie. Tym razem warszawski 
SDH „Sezam” postanowił dostarczać 
do domów obstalowane telefonicznie 
zakupy — głównie artykuły spożyw­
cze (tel. 27-99-62) oraz kwiaty (27-57- 
77).

Procedura jest prosta: dośtaiwa na 
drugi dzień po zgłoszeniu, po godz. 
17. Klient dopłaca do cen artykułów 
ogólnospożywczych — 3 proc., do, wę­
dlin i mięsa — 5 proc., a ponadto 
35 zł za dowiezienie. Na pewno znaj­
dzie się dużo chętnych, którzy będą 
woleli dopłacać do sprawunku kil­
kadziesiąt złotych, byle tylko nie stać 
.w kolejkach. ,'

„Sezam” świadczyć będzie tę usłu­
gę tylko mieszkańcom Śródmieścia. 
Jest to zrozumiałe. Miejmy nadzieję, 
że pozostałe’ duże domy handlowe 
wezmą przykład i wprowadzą tęga 
typu udogodnienie. Na przykład: na 
Bielanach z taką- inicjatywą powi­
nien wystąpić sam przy ul. Kaspro­
wicza bądź Hala Mirowska.

NIE CHWYTAC

WYŁĄCZNIK
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

weksel bez pokrycia — lecz zapew­
nienie prezydenta miasta.

Bez dylematów — 
nie bez trudności

Elektrociepłownia na . Żeraniu 
znajduje się w lepszej sytuacji. Jej 
ko.tły i turbiny to również zbieranina 
z różnych epok technicznych, ale 
prowadzone tu remonty nie wyma­
gają wykonawców spoza rodzimego 
resorut. Wszystkie prace wykonuje 
Zakład Remontowy Energetyki, któ­
ry z natury rzeczy nie ma dylematu 
robót „nieprzerobowych” oraz lep­
szych i gorszych klientów.

Prowadzi się tu obecnie remonty 
wymagane zasadami sztuki: remont 
kapitalny kotła i turbiny co 3 lata, 
średni — co rok; remont młyna po 
700—1000 godzinach pracy,', czyli 
mniej więcej co miesiąc. Do tej pory 
w elektrociepłowni żerańskiej wy­
remontowano 2 kotły parowe, 1 wod­
ny oraz 7 turbin; obecnie remontuje 
się kocioł parowy i wodny. Nato­
miast 7 kotłów i 3 turbiny czekają 
na rozpoczęcie prac. Wewnętrzna 
sieć ciepłownicza i technologiczna 
jest remontowana na bieżąco i nie­
najgorzej. W ciągu jednego tygodnia'wwm.TłTr.*'- , najgorzej. w ciągu jeanego tygoanu

z nnznct.ze m}esz^a^~ i zostały wykonane roboty na instala. 7 DO^nStnlvr n nwAlrn/» nio kn/ln . . . .. .. . . . ..cy pozostałych dzielnic nie będą 
zbyt długo czekać na możliwość te- ■cjach do produkcji pary technologi-
lefonicznego składania obstalunków.

kuje także pomp dla ’ tej stacji; 
Warszawska Fabryka Pomp twierdzi, 
że rnie jest w stanie; dać ich Więcej. 
A •tó jbznacza," że nie będzie można 
oddawać tyle wody, ile potrzeba.

W ciepłowni ,ńa Woli trwa remont' 
. kapitalny 3 kotłów ńa ^zainstalowa­
ne. Wymienia się tphprzede wszyst­
kim powierzchnie .ogrzewalne.Wy- 
konawcą jest tu przedsiębiorstwo 
„Remag” — Opole, z przemysłu ma­
szynowego. Śą:duże opóźnienia w ro-. 
bocieri wciąż, riie' ma jasnej sytuacji 
na temat dostaw elementów potrzeb- 
nych do wymiany. Urządzenia cie­
płownicze' i' pomocnicze /ciepłownia 
remontuje sama, korzystając z let- 

. niej przerwy w produkcji.
Zapasy' ‘ węglą kamiennego' rosną, 

ale w.^empie zbyt, wolnym; „Żerań” 
ma o 40 tys. ton mniej od wy­
magań- harmonogramu.. Perspek­
tywy nadrobienia zaległości są, ’ 
ponieważ elektrociepłownia otrzy- 
mała ’ dodatkowe , wagony do 
przewożenia węgla. Ną koniec roku 
powinna mieć zapas nie tylko dla 
siebie, ale również - dla elektrociep­
łowni „Powiśle”, której /własny skład 
jest bardzo niewielki. Natomiast 
„Pruszków” ma już pełen skład. 
Najgorzej przedstawia się sytuacja 
w elektrociepłowni wolskiej, opala­
nej mazutem. Zbiorniki są właści­
wie puste.

Zespół elektrowni warszawskich 
nie ma takiej dramatycznej sytuacji 
z zapewnieniem obsługi eksploata-

deklarują, że ich racją stanu jest da­
wać tyle prądu, ile go potrzeba.

Słyszę to i dzisiaj, w samym środ­
ku lata, gdy po, raz któryś'.z rzędu 
radio, ogłasza dziewiętnasty stopień 
zasilania. Tym razem: na ogół' doda­
ją:'nie-liczmy na grudzień! Jest to 
bardziej oceną sytuacji, niż rada..

Bo rokrocznie najcięższy, /bywa 
właśnie grudzień —r miesiąc dla go­
spodarki śźturmowy;' Kończy- się 
kampania. Cukrownicza, a " jednocze­
śnie rok,gospodarczy, więc wszyscy 
gonią zaległości. Jednocześnie przy­
chodzą, święta i pierwsze mrozy..

Tegoroczny grudzie# będzie dla 
energetyki i jej klientów miesiącem 

; ciężkim. Przewidywany średniomie­
sięczny deficyt mocy wyniesie około 
2800 MW.. Jak uczy doświadczenie, 
prży skrajnie niesprzyjających wa-

Przedę wszystkim niepokoi jakość 
przeprowadzonych remontów. Z po­
wodu braku .materiałów i części za­
miennych nie sposób prowadzić prą­
cy zgodnie z podstawową zasadą lej 
sztuki: wyremontowane urządzenie 
energetyczne musi: • mieć - wszystkie 
parametry nowego.. Remonty Więcka 
często niekompletne, czyli • nie gwa­
rantują pełnej dyspozycyjności i wy­
dajności. Po - drugie, energetyka 
martwi się b jakość węgla — powo­
dującą zmniejszanie ' wydajności 
elektrowni. Dotychczas ratowało się 
sytuację dopalaniem olejem opało­
wym. . W tym roku energetyka wła-

ZNÓW NADMIAR WARZYW

Mimo suszy, powodzi, ostrej zimy 
— niektóre gatunki warzyw obro­
dziły doskonale. Na przykład: pomi­
dorów jest na zielonym rynku’ pod 
dostatkiem. I niestety — jak infor­
mują prawie .wszystkie dzienniki — 
znów są kłopoty z wykorzystaniem . 
tychże płodów. Zakłady przetwórcze 
nie chcą skupować „ponad plan” 
ogórków, fasoli szparagowej czy też 
kalafiorów. ,

Różne są preteksty odmowy kup­
na: brak beczek do kiszenia, brak 
chłodni, nieposegregowanie owoców 
itd.' A faktyczna przyczyna: prze­
mysł owocowo-warzywny nie przy­
gotował się znów należycie do... uro­
dzaju. Zaskoczył on też spół^ziel- 

. czość, rzemiosło i ajentów — którzy 
wcześniej nie przygotowali magazy­
nów na warzywa.

Byłoby paradoksem — nie do 
przyjęcia ze społecznego i ekonomi­
cznego punktu widzenia — gdyby w 
okresie ziinowo-wiosennym znów 
zabrakło niektórych przetworów, do 
wytworzenia których jest obecnie 
surowca pod • dostatkiem.' A Więc 
trzeba zrobić wszystko, pomóc .spół­
dzielczości rolniczej i firmom prze­
twórczym w. należytym zagospoda­
rowaniu cennego surowca!

Rodzi' się tylko pytanie: dlaczego 
znów mamy kolejną akcję? Kiedy 
wreszcie odbiorcy tak. cennych su­
rowców potrafią sami*(bez alarmów 
zewnętrznej pomocy) spożytkować 
owoce ewentualnych urodzajów!?

CO Z GAZEM?

W dniu 27 czerwca w żadnej sta­
cji CPN w Warszawie nie można 
było napełnić gazem butli tury­
stycznych. Dzień później gaz był 
tylko w stacji CPN przy ul. Mary-
monckiej. Stojąc w kolejce (4 
godziny!) dowiedziałem się 
„interesujących” rzeczy...

Stołeczny CPN ma obecnie

cznej, którą „Żerań” dostarcza.do ... . . . .
dwudziestu warszawskich zakładów cyjnej, jaką przeżywają „Siekierki”.
przemyśłowych.

Kierownictwo „Żerania” (któremu 
podlegają również pozostałe elektro­
ciepłownie warszawskie „Wola”, 
„Powiśle”,. a. także, „Pruszków”) wy­
raża się ciepło.; oZRE-Warszawa- 
Chwali jakość roboty, narzeka jedy­
nie na szczupłość mocy przerobo­
wych. Z konieczności jego siły trzeba 
było wzmocnić własnymi, które eta­
towo -zajmują się eksploatacją. Tak
radzi sobie „Powiśle” — najstarsza 
elektrociepłownia w Warszawie, któ-

Jedynie ciepłowni ;,Pruszków” bra­
kuje około jednej trzeciej załogi. 
Dyrekcja Zespołu interweniuje u 
władz Pruszkowa, lecz .tę, jak,dotąd, 
bezradnie rozkładają ręce.

Stan przygotowań, do zimy,- w war­
szawskich elektrociepłowniach jest, 
generalnie rzecz biorąć; lepszy od 
przeciętnej, „Siekierki”, zrobiwszy 

■ostatniej zimy wielką, klapę, znaj­
dują się pod szczególnym patrona- 

■ ztem. Natomiast Zespół Zerański, z 
wyjątkiem „Pruszkowa”, miał przez 
wiele lat szczęście do dobrego gospo-

ra już dawno zasłużyła sobie
emeryturę i stąd najwięcej potrze­
buje części zamiennych.

■ darza i nie doznał, zbyt wielkich 
na uszczerbków ną zdrowiu, mimo na-

Z remontami trzeba się uwinąć do 
końca listopada. Wszystko wskazuje 
na to, że jest to wykonalne.'Jedynie 
elektrociepłownia pruszkowska, też 
bardzo stara, ma~ istotne kłopoty; 
wprawdzie ZRE z Warszawy i Lubli-
na wzięły się szparko do roboty i 
obiecują zdążyć na czas ■ z remon­
tem kotłów, ale wciąż nie. ma wy­
konawcy dla remontu turbiny.

nastających od lat trudności z kon­
serwacją i remontami. Sam „Żerań”
otrzymał w' przeddzień lipcowego 
święta laury za zajęcie pierwszego 
miejsca wśród elektrociepłowni ca­
łego kraju, co dowodzi, że radzą so­
bie nienajgorzej.

Nie liczmy na grudzień

Energetycy,. funkcjonujący przez 
długie lata bezkonfliktowo, właści­
wie nie istniejąc w powszechnej

„Żerań” ma natomiast słuszne pre- świadomości — bo prąd po prostu
tensje do „Betonstalu” — generalne-. był, jak powietrze i woda — zna- 

' ’ ' leźli się w sytuacji krańcowo od-go wykonawcy stacji uzdatniania 
wody, największej w Polsce. ? Zo­
stała ona uruchomiona w zimie;tego 

- roku pod naciskiem kąnieczności, 
. dla uzupełnienia obiegu sieci war-

miennej: dyktują warunki, którym 
trzeba się podporządkować, wyłą­
czając sieci, karzą za brak dyscypli­
ny, przeszkadzają doganiać plan. Ta 
nowa rola nie podoba się im tak sa-szawskiej, w nieco niekompletnym

stanie. Wykonawca zobowiązał się mo jak odbiorcom energii elektrycz- 
dokończyć robotę, lecz na razie nej. Im trudniej zbilansować pobór 
skończyło się na deklaracjach. Bra- mocy z jej dostawami, tym głośniej

runkach niedobór mocy osiąga war­
tość dwukrotnie większą. Musi to 
uwzględnić przede wszystkim prze­
mysł i rozłożyć siły tak, by właśnie 
nie liczyć ha grudzień. Przygotowy­
wany obecnie plan ograniczeń idzie 
głębiej niż ubiegłoroczny, opiewają­
cy na 2150 MW." Rozważa się też spo­
soby i środki, które pozwolą podnieść 
dyscyplinę w dziedzinie przestrzega­
nia ograniczeń — obecnie niepoko­
jąco niską: 25—30 proc. Skutki tego 
są bardzo bolesne. Rozsypuje się za­
planowany przez dyspozycję mocy 
harmonogram ograniczeń, rozkłada­
jący negatywne skutki niedostatku 
energii na barki licznych zakładów, 
w kolejności uwzględniającej rodzaj 
produkcji i jej' wagę dla całej go­
spodarki. By uniknąć awarii systemu 
energetycznego, wyłącza się całe li­
nie, czyli całe obszary kraju — bez 
możliwości oszczędzenia któregoś z 
odbiorców.
-,Z- powodu' niezdyscyplinowania 

odbiorców przemysłowych pogłębia­
ją się więc straty gospodarcze.

Plan bgfahićzeń ” poboru ’ mocy 
przez przemysł stał się nowym ele­
mentem przygotowań energetyki do 
zimy. W pewnym sensie nowym są 
także remonty, robione tak pow­
szechnie i w tak . dużym zakresie. 
(Obecnie' z powodu planowych re­
montów jest wyłączonych z eksplo­
atacji 3100 MW). Jest to bez wątpie­
nia efekt doświadczeń ostatniej zi­
my, w czasie której ujawniły się 
słabe punkty naszej energetyki — 
przede wszystkim jej duża awaryj­
ność.

Trzeba tu zaznaczyć, że energety­
cy rezerwują termin „awaria” dla 
sytuacji; w której z przyczyn tech­
nicznych przestaje pracować cały 
blok czy kocioł., I tych przypadków 
jest stosunkowo niewiele — wyłą­
czają one około 7—8 proc, zainstalo­
wanej mocy, czyli w granicach uzna­
nych w świecie za przyzwoite. Nato­
miast co najmniej drugie tyle po­
chłaniają usterki elementów i urzą­
dzeń, które powodują zmniejszenie 
wydajności pracujących urządzeń 
energetycznych.

Dlaczego — skoro remonty idą ca­
łą parą — martwimy się o nadcho­
dzący sezon energetyczny i stawia­
my mało optymistyczne prognozy na 
temat bilansu mocy w okresie szczy­
tu energetycznego?

i pól 
kilku

tylko
dwa punkty'napełniania butli: przy 
ul. Marymonckiej (koło Szpitala 
Bielańskiego). oraz na rogu Świer­
czewskiego i Okopowej. Zlikwido­
wano punkt napełniania butli przy ! 
ul. Stalingradzkiej. W ślimaczym I 
tem.pie przygotowuje się uruchomie­
nie takiego punktu przy ul. Pow- 
sińskiej.

Skąd miała gaz stacja CPN przy 
ul. Marymonckiej? Aż z... Łomży! ■ 
Czy je?t sens wozić gaz tam i z , 
powrotem setki kilometrów? Kto za '
to płaci?

Fot. T. MULLERO zapasy węgla „Siekierki" kłopotać się nie muszą...

ściwie go już nie ma, a na koniec, 
roku pwinna mieć 60—J70 próc. ogól­
nej pojemności zbiorników.

Warszawskie elektrociepłownie-nie 
są tu więc wyjątkiem. Zamówienie 
energetyki na olej opiewa’ na 1 .mlp. 
300 tys. ton. Zapasy węgla kamien­
nego na razie rosną zgodnie z pla­
nem. Strategia jest: taka,-by zaopa­
trzyć przede wszystkim elektrownie 
położone najdalej od. źródeł surow­
cowych. Idzie też o to, by, zgroma­
dzone do października zapasy węg­
la nie stopniały do końca' roku poni­
żej ustalonej normy. Oznaczą tó, 
że trzeba będzie uzupełniać zapasy 
węgla, mimo zaabsorbowania tran­
sportu przewozem płodów rolnych.

Obecna krzątanina w energetyce 
zmierza przede wszystkim do tego, 
by w sposób możliwie szczęśliwy 
przeżyć nadchodzący okres jesienno- 
-Zimowy. Nie przesłania to jednak 
konieczności myślenia szerszego — 
na przyszłość. Dzięki nowym inwe­
stycjom będzie wciąż przybywać za­
instalowanych mocy.

Porównując ' dwie wielkości: za­
instalowanej mocy (przekracza 24 
tys.. MW) oraz zapotrzebowąnia na 
energię wszystkich odbiorców (14,9 
tys. MW), trudno nie dojść do wnio­
sku, że w energetyce mamy wciąż 
spore rezerwy. Energetycy spisali 
długą listę kategorii ubytków mocy.

Są ubytki remontowe, eksploata­
cyjne, ciepłownicze, awaryjne, sie­
ciowe, hydrologiczne, na „oswajanie” 
nowych mocy z powodu pogorszonej 
jakości paliwa lub jego braku itd.

Nie wszystkie z nich można 
zmniejszyć lub wyeliminować. Nie­
które — jak „oswajanie” nowych 
mocy — należą do natury rzeczy, in­
ne zaś — jak likwidacja strat sie­
ciowych, wymagają ogromnych in­
westycji, których obecnie nie sposób 
się podjąć. Dużą część przyczyn moż­
na wyeliminować zwykłą uczciwą 
konserwacją, remontowaniem solid­
nym i kompleksowym, w odstępach 
czasu zgodnymi ze wskazaniami tech­
niki.

Nie stać nas na to, by z takich 
spraw zrezygnować. Zwłaszcza, że 
gdy awaria wyłącza jedne moce 
energetyczne, drugie muszą praco­
wać ponad siły, płacąc skłonnością 
do awarii i usterek, bo nie ma ich 
kiedy przeglądać i konserwować.

Energetyka do takiej codziennej 
działalności nie jest przygotowana. 
Własne wykonawstwo w postaci Za­
kładów Remontowych Energetyki 
nie dysponuje wystarczającym po­
tencjałem. Po drugie, niektóre prace 
wymagają specjalistów innych, od­
ległych od energetyki dziedzin. Nie­
łatwo jest ich skusić do prac remon­
towych — z przyczyn podanych wy­
żej. Najtrudniejszym zaś problemem 
są urządzenia i części zamienne dla
urządzeń energetycznych, które 
przez nasz przemysł traktowane są 
po macoszemu. Trzeba więc stwo­
rzyć przemysłmateriałów i urządzeń 
dla elektrowni i elektrociepłowni. W 
resorcie energetyki pracuje się obec­
nie nad programem rozwoju takiego 
zaplecza, który oby jak najszybciej 
przerodził się w rzeczywistość. Jego 
realizacje angażuje wszystkie nie­
mal resorty i branże przemysłowe — 
odpowiedzialne przecież jak i sama 
energetyka za jej teraźniejszość i 
przyszłość.

W pierwszej połowie sierpnia nad 
wykonaniem pilnych zadań energe­
tyki obradowało kolegium resortu z 
udziałem premiera Piotra Jarosze­
wicza oraz wicepremiera Jana 
Szydlaka.

A.N.J. JOANNA KWIEK

z działalności 
PTE

ODTWARZANIE 
MAJĄTKU
TRWAŁEGO

W czerwcu odbyła się w Kędzie­
rzynie konferencja poświęcona 
procesom odtwarzania skład­

ników, majątku trwałego w przemy­
śle chemicznym.

W gospodarce odczuwany jest de­
ficyt produktów chemicznych, przy 
jednoczesnych ograniczeniach nakła­
dów .inwestycyjnych, zatrudnienia, 
środków dewizowych. Koniecznością 
dnia dzisiejszego jest więc maksy­
malne wykorzystanie istniejącego 
potencjału produkcyjnego w prze­
myśle chemicznym. Coraz większego 
znaczenia nabiera jednocześnie za­
gadnienie procesu odtwarzania i mo­
dernizacji majątku trwałego.

Chemia W przeważającej części 
■jest:: przemysłem przetwórczym, 
o .skomplikowanych procesach apa­
raturowych. Równocześnie w prze­
myśle tym duży udział mają branże 
tzw, chemii ciężkiej — wytwarzanie 
kwasu siarkowego, amoniaku, sody, 

'nawozów . sztucznych, produktów 
'naftowych itp.’ Rozwój tych gałęzi 
'.powoduje ciągły wzrost wskaźnika 
Kapitałochłonnóści. produkcji, który 
w latach 1971—76 zwiększył się 
z 0,78 proc. do 1,461. proc. W roku 

' ubięgłym z 257 mld zł wartości środ- 
’ ków trwałych brutto jakimi dyspono­
wał'przemysł chemiczny — 152 mld 
zł, tj. około 59 proc, przypadało na 

•maszyny i urządzenia; Przesądza to 
•o wysokim stopniu technicznego 
■uzbrojenia'pracy, jednocześnie wy­
znacza możliwości osiągania wyso­
kiej- produktywności tych środków. 
Przemysł chemiczny osiągając w ro­
ku ubiegłym wskaźnik technicznego 
uzbrojenia pracy — 726,9 tys. zł na 
jednego robotnika grupy przemysło­
wej, uzyskał 'następujące Wskaźni­
ki produktywności (na 1000 zł): 
244 : zł -liczone produkcją dodaną 
i 1293 ■ liczone wartością sprzedaży 
w cenach-zbytu.

Specyfika metod wytwarzania, 
ciągłość procesów technologicznych, 
praca w agresywnie działających 
środowiskach chemicznych powodu­
ją szybkie zużycie fizyczne środków 
trwałych, często nawet po rocznei 
eksploatacji. Tymczasem przemysł 
chemiczny, uwzględniając wiek eks­
ploatowanego majątku trwałego, jest 
stary. Na 147 przedsiębiorstw i za­
kładów będących w resorcie, tylko 
45 powstało po 1945 r., a z tego 7 
w latach 1971—75. Zużycie maszyn, 
urządzeń i aparatury mierzone, war­
tością umorzeń kształtuje się na po­
ziomie ponad 40 proc. Okres użytko­
wania dużej./części ■ eksploatowanych 
środków przekroczył 15-letnią tzw. 
górną granicę racjonalnej eksploata­
cji. Według szacunków Minister­
stwa Przemysłu Chemicznego, po­
trzeby w zakresie modernizacji wy­
noszą ponad 100 mld złotych. Rzutu­
je to w istotny sposób na efektyw­
ność produkcji.

(ACH)

ROLA KÓŁ

Z inicjatywy Zarządu Koła PTE 
przy . Lubuskich Zakładach Ter- 
motećhnicznych „Techma-Elter- 

ma” w Świebodzinie odbyło się spot­
kanie przewodniczących kół PTE. 
oraz dyrektorów ekonomicznych 
wszystkich 21 jednostek organiza­
cyjnych Zjednoczenia Modernizacji 
Przemysłu .Maszynowego „Techma”.
, Organizatorzy podjęli próbę rze­
czowego usystematyzowania celów, 
metod i form działania kół PTE na 

■rzecz podnoszenia efektywności gos­
podarowania przedsiębiorstw w wa­
runkach coraz bardziej złożonego 
systemu gospodarczego.

Niezmiernie istotnym zadaniem ja­
kie- postawili sobie organizatorzy by­
ło dążenie do zebrania, na bazie wy­
miany doświadczeń i opinii, infor­
macji niezbędnych do wypracowa­
nia branżowego modelu udziału 
członków PTE w samorządzie ro­
botniczym w świetle aktualnych me­
tod i "form aktywizacji oraz nowych 
zadań wynikających z rozwoju insty­
tucji samorządności robotniczej.

Dyskutanci podkreślali trudną ro­
lę ekonomisty przy aktualnych bar­
ierach zaopatrzeniowych, co powin­
no skłaniać do bardziej przemyśla­
nych'decyzji i posunięć organizacyj­
nych. Zwrócono uwagę na koniecz­
ność podniesienia,, ogólnej kultury 
ekonomicznej- wśród wszystkich pra­
cowników i we wszystkich działa­
niach gospodarki narodowej. Refe­
rat prof. M. Eckertatz NRD poświę­
cony właśnie kulturze ekonomicznej 
wywołał lawinę problemów, kontro­
wersji i wniosków.

Godne uwagi są również głosy na­
ukowców z NRD, którzy podkreśli­
li, że można zaobserwować fakt 
wzrostu roli ekonomisty, szczegól­
nie w okresach wzrostu napiec gos­
podarczych.

Wymiernymi korzyściami wy­
niesionymi z tego typu spotkania 
będzie niewątpliwie aktywizacja 
wszystkich kół PTE z przedsiębiorstw 
ZMPM „Techma”, integracja służb 
ekonomicznych zjednoczenia oraz 
decyzja o powołaniu Rady Koordy­
nacyjnej Kół PTE ZMPM „Techma”.

(ACH)
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- Jeżdżę codzienie ul. Anrio- 
pol w Warszawie - donosi 
mi jeden ze znajomych. — 
Dosłownie naprzeciw Zakła­
dów Mięsnych ogrodzony jest 
olbrzymi plac budowy. Od 
wielu już miesięcy nic tam 
się nie dzieje. Ani razu nie 
widziałem, by któryś z dwóch 
potężnych dźwigów pracował. 
Stoję stalowe szkielety jakiejś 
hali, pewnie rdzenieją. Na 
placu leżą sterty jakichś ele­
mentów. Zainteresuj się, kto 
tam drzemie...

IATŁA
SZYGASŁY

BUDOWĘ
ANDRZEJ NAŁęĆZ-JAWECkl

Nowy opieki „Polam-Meosu-. Na dach-hali głównej położono zaledwie kilka płyt.-Z lewej strony (konstrukcja betonowa) — niewiele bardziej zaawan­
sowany budynek, galwanizerni.

Faktycznie —martwa budowa.
Z tablicy informacyjnej dowia­
duję się, że jest tu stawiany no­

wy obiekt Zakładów Sprzętu Oś­
wietleniowego „Polam-Meos”. Jedy­
nie w baraczku biura budowy krzą­
tają się ludzie — okazuje się,; że 
przeniesiono tu niektóre oddziały 
biurowe z gmachu dyrekcji „Polani- » 
-Meosu” z. ul. Borzymowskięj.

A tak to się zaczęło...
Jeszcze w 1975 roku przy ul. Bo- 

rzymowskiej 26f obok Cmentarza na 
Bródnie, funkcjonował Warszawski 
Zakład Sprzętu Oświetleniowego, 
należący do' przemysłu terenowego. 
Robiono tam proste (a więc i tanie) 
oprawy oświetleniowe, trochę zaba­
wek i inne drobiazgi. Łączna pro­
dukcja nie przekraczała stu milio­
nów złotych.

Z dniem 1 stycznia 1976 roku fir­
ma ta trafia do przemysłu kluczo­
wego, Zjednoczenia „Połam”. Jedno­
cześnie przejęto Spółdzielnię Pracy 
„Bakelit” (ul. Konstruktorska 5—2 
na Służewcu, ok. 30 km) <oraz inny 
zakładzik przemysłu terenowego w 
Rembertowie (ul. Grzybowa 1, ok. 
25 km). Powstają w ten sposób trzy 
oddziały Warszawskich Zakładów 
Sprzętu Oświetleniowego.

Pamiętamy, że 4—5 lat temu było 
bardzo krucho z oprawami i sprzę- • 
tem oświetleniowym. Na rynku .było 
ich za mało,, nie było wyboru. W 
sklepach straszyły żyrandole-kośz- 
marki. Branża czekała na rozwój....

Jeszcze w „Meosie” powstał więc 
projekt rozbudowy zakładu. W la­
tach pięćdziesiątych,; gdy budowano 
tę firmę, wokół były szczere pola.
A i ostatnio; za. płotem był spory 
plac, akurat ńą budowę fabrycznych 
budynków. '

Myś 1 rozbudo wy , szybko 'podchwy­
cił „Polam-Męos”. Wszystkie formal­
ności, zdobycie limitów i kredytów, 
proj ekt, wykonawców itd. załatwił • 
w iście błyskawicznym tempie. W

termin j est. mało realny. Może. się 
• mylę, jestem wszak laikiem i nie.

znam się na wywoływaniu „cudów” 
w budownictwie. .

Jest to inwestycja o wartości oko­
ło .374 milionów złotych. Obecnie 
wartość produkcji (1978 rok) „Po­
lam-Meosu” wynosi, nieco ponad 3Ó0 
min złotych. Po oddaniu nowego, za­
kładu wzrośnie do około 1' miliarda 
złotych. Bramę fabryczną Opuszczać 
będzie równo T rriilioh opraw Oświet­
leniowych rocznie.

— Obecnie ■— mówią mi w ,,Po2 
lam-Meosie” — handel bierze od nas 
każdą ilość opraw. Moglibyśmy ich 

• sprzedać nawet trzy rasy więcej. Jest 
więc ta inwestycja ważną pozycją 
dla rynku. Cała załoga wyczekuje 
na przeprowadzkę — przy ul. Bo- 
.rzymowskiej już się po prostu dusi­
my. "

Rzeczywiście, ciasnota jest nie­
przeciętna. Wynika to z sukcesyw­
nej intensyfikacji produkcji; Jeśli w 
1976 roku „Polam-Meos” wytworzył 
wyrobów za 226 min złotych, to w 
1978 roku zą około‘305min zł, ą w 
br. ma ich dąć za 367 min zł. Plan 
na 1980 rok też jest' wysoki. — 400 
min złotych. Cały ten wzrost pro­
dukcji' odbywa się -w tych samych 
budynkach. Tyle, że przybyło ma­
szyn, które ustawiono dosłownie jed­
ną. przy drugiej.
'Oglądam dotychczasowy zakład 

mieszczący się w kilku niskich bu­
dyneczkach, Lakiernia, to cztery mi­
kroskopijne, wręcz piecyki — nie ma 
gdzie i czym nanosić powłok na bla- 
chy. PoIernia i galwanizernia urąga­
ją regułom bezpiecznej i wygodnej ~ 
pracy — są za ciasne. Na .Wydziale, 
Mechanicznym trudno przecisnąć się 
-między maszynami (stoją tu już dwie 
wyoblarki hiszpańskie przewidziane* 
do nowego zakładu). Główny Mecha­
nik ma do dyspozycji około 25 m kw.

Ale najgorzej jest chyba na mon­
tażu lamp i w pakowni.. Jedna-jedy­
na linia montażowa wykonaną przez

złotych. W 1977 roku wykonano tych 
robót za 15,9 min złotych. W ubieg­
łym roku — 44 min złotych. Do koń- ' 
ca lipca br. — równo 3 min złotych. 
A więc zaawansowanie w robotach 
budowlanych wynosi 58 min złotych, 
po upływie ponad 2' lat;

—r Załamanie nastąpiło— stwier­
dzą "'inż;-'Jankowski —’ w zimie‘ br. 
•Zeszli ludzie z budowy i teraz trud­
no ich pozbierać. Najgorsze jest to 
wypadnięcie z. rytmu. Ale jeśtem op­
tymistą... '

Wresżcie docieram ;ha plac budo- 
Avy. Jak 'wygląda halń główna, wzno­
szoną z typowej ‘konstrukcji stalo­
wej? Stoją słupy na jednostkowych 
fundamentach, zamontowano „przę­
sła” dachu; i ścian bocznych. Zakła­
dane ‘są w ślimaczym -tempie płyty 
dachowe; (dowiezione' już;' .na' teren . 
budowy). Podłoga —- zwyczajny pia­
sek porośnięty' chwastami. W jed-

mierz Cżapkiewicz *- rozpoczęliśmy 
cztery zadania inwestycyjne. Nowy 
zakład w-Pózndniu ukończony został 
w październiku ub. roku. - Galwani-,r 
zernia ‘w Pile postawiona została 
przed terminem. Pozostałe inwesty­
cje są na ukończeniu— podejmą już 
lada moment produkcję. Tylko war­
szawski ,;Poldm-Meoś” tak się śli­
maczy.

■ — Kto jest właściwie wykonawcą 
na-tej budowie?::

— Generalnym ‘ wykonawcą’ ' — 
kontynuuje dyr.‘ Cżapkiewicz — jest 
sam „Polam-Meos”, który-wszak fir- 
mĄ- budowlaną ni'e jest. Podwyko­
nawców trudno było znaleźć, jak też 
teraz z- powrotem ■ odzyskać. Organi­
zujemy własne brygady 'W ramacji 
OWI. Ćhćemy ściągnąć ludzi'z „Po- 
lamu” z: Gostynina. Może uda się 
zdobyć na budowę'około 30—40 osób

W iście DiysKawicznym Lempre. w -Zakład „Polamu” z Czechowic: -,,E1-
grudniu 1976 roku. . nastąpiło tzw. gos”. A obok gotowe lampy dosłow-■ ■ • - - - . . nje w stertach CZy nje poobijająuruchomienie zadania inwestycyjne­
go przy ul. Bórzymowskiej. W tym­
że grudniu wykonano już prace ni­
welacyjne o wartości kilku milio­
nów złotych.

Ale tymczasem rosną, jak przysło­
wiowe grzyby po deszczu, : bloki 
mieszkaniowe Nowego Bródna. 
Domy otaczają ten mały zakładzik 
i na planszach projektantów, i „w 
naturze”. Czy jest sens.brnąć w bu­
dowanie dużego zakładu niemal w 
centrum olbrzymiego osiedla 'miesz­
kaniowego? W lutym 1977 r. loka­
lizacja zostaje cofnięta.

Zarówno pierwotny projekt, ■ jak 
i nowy robią specjaliści z „Poląm- 
-Projektu”. Też przyznać trzeba, że 
bardzo szybko załatwiono nową lo­
kalizację na piaszczystych polach 
naprzeciw Zakładów Mięsnych i poz­
wolenie wejścia na teren. Również 
błyskawicznie opracowano nowy 
projekt. W maju 1977 r. następuje 
wejście na plac przy ul. Annopol;

Termin oddania nowego zakładu 
■według pierwotnej wersji — luty 
1979 rok. Po zmianie lokalizacji 
przesunięty został na koniec grud­
nia 1979 r. Obecnie mówi, się: o „uz­
godnionym” terminie: koniec grud­
nia 1980 roku.

Przyglądając się pracom na budo­
wie (15 sierpień) uważam, że i ten

nym kąciku betonuje się; kawałek 
pódłóża pod stację trąfo. Wzdłuż hali 
potężne- dźwigi, kołyszą. się smętnie 
— nie. mają nawet szyn ułożonych 
wpkół całej hali. .
- ' Tuż: obok; 'położone fundamenty 
(odrębna hala) pód galwanizernię — 
wykonuje się ten b.udynek z. żelbe­
tonu. Kilka elementów' ścian „ząb- 
kuje”—stropu nie ma.

Z dtugiej strony hali ma wyrosnąć 
duży, -pięciopiętrowy budynek usłu- 
gówo-techńicżny. . Jest tu tylko, wy­
kop, duży, niesymetryczny. Nieco da­
lej ma zostać wybudowany zbiornik 
retencyjny — wykop ledwo zaczęty.„ 

— Chcemy-w maju^czerwcu przy­
szłego roku — mówi mgr Andrzej 
Bernakiewicz — rozpocząć produk­
cję w tym nowym zakładzie. Nawet 
wówczas, gdy całość inwestycji nie 
będzie-zakończona. Najważniejsze to 
zamknąć halę główną.
■ Trudno 'jest w to uwierzyć oglą­
dając; stan budowy. Wszystko wła­
ściwie jest W... lesie. O doprowadze­
niu; ciepła nawet się jeszcze nie mó­
wi; 'Nawet gdyby udało się postawić 
dach .i ściany hali głównej, to 'bez 
ciepłą nie można byłoby jej .-wykań- 
czać,Od wewnątrz..

od pierwszego września.
— Ale poza ■ własnymi robotnika­

mi — dódaję inż. Jankowski mu- 
simy mieć zapewnione specjalistycz­
ne ekipy firm, budowlanych.. Liczy­
my na pomoc budownictwa, lecz bez 
której • obyć się nie-będziemy mogli.

Mówią-mi specjaliści, że np. „Elek- 
tromontąż” mógłby nawet w ciągu 
3 tygodni — przy koncentracji ro­
bót — założyć doprowadzenie energii 
elektrycznej. Z kolei założenie insta­
lacji wewnętrznych nie powinno za­
jąć „Instalowi” więpej 'niż 'miesiąc 
czasu. Itd. W ogóle- całą budowę 
można z powodzeniem zakończyć w 
27 miesięcy. ‘ >

Tak, ale pod warunkiem, że zo­
stanie zachowany- odpowiedni rytm... 
A tymczasem, co dalej? Praktycznie!

— Na. razie „przerobiliśmy" w br. 
3 min złotych — mówi inż. Jankow­
ski. — .Spodziewamy się. do końca 
roku wykonać prace budowlano- 
-montażówe za około 15 min zł. Jeśli

uda się zmobilizować własne bryga­
dy— to dojdzie jeszcze około 12 min 
złotych. Czyli do końca roku za- 

'■awansujemy postęp robót do około 
■SOimlnzł.:

— Ale do pełnych 190 min zł po- 
;zostaje jeszcze .100 min zł.' Czy w 
■przyszłym roku uda się aż tak dużo 
zrobić? Czy, jest to. fizycznie możli­
we?.

■ Inżynier Jankowski: — Jestem op­
tymistą.
; Przejdźmy do sprawy maszyn 
,i urządzeń.. Na ich zakup przezna­
czonych jest około 75,5 min złotych.

Część-maszyn do nowego zakładu 
przeniesiona zostanie z dotychczaso­
wych trzech oddziałów „Polam-Meo­
su”. Część już zakupiono i pracuje 
zainstalowana prowizorycznie; W su­
mie dokonano zakupów za około 
30 min złotych. . 1 .
. —Pozostało co prawda 45 min zł 
— mówi mgr, Bernakiewicz —. ale 
to głównie urządzenia galwanizerni. 
Z, jej dostawą nie będzie kłopotu. 
Również nie przewidujemy pertur­
bacji ■ z dostawą linii technologicz­
nych 'z . „PolamoWskiego” Zakładu 
„Bigos". Tak'więc ja też jestem do­
brej myśli..., To znaczy, jeśli sfera 
budowlana ruszy — harmonijnie.

Koszty rosną
.Mimo szczerych chęci, nie mogłem 

zarazić się pogodą ducha moich roz­
mówców. Aby .ta budowa została 
ukończona w końcu 1980 roku, po­
trzebna jest pomoc całego chyba 
Zjednoczenia „Połam”; władz stoli­
cy-, resortu budownictwa. A z kolei 
wiemy wszyscy, jak bardzo dużo 
ważnych zadań inwestycyjnych pro­
wadzonych jest w Warszawie i ca­
łym województwie.

Prawdę 'mówiąc, to na budowie 
„Polam-Meosu” elementy, rzeczowe 
są — dźwigi, koparki, wytwórnia be­
tonu. Są też elementy prefabrykowa­
ne - i inne materiały już na placu.' 
Brakuje... ludzi, fachowców od sta­
wiania. W; tym kierunku powinny 
pójść więc starania. Może młodzieżo­
wy hufiec pi^cy? Byłoby to wyjście, 
zważywszy, że wybudowano już ho­
tel robotniczy na 80 miejsc...

Czytelnikom „Ż.G.” nie wypada 
przypominać, jak bardzo rosną kosz­
ty inwestycji .realizowanej w śli­
maczym tempie. Choćby , te nie wy­
korzystane dźwigi i inne urządzenia 
budowlane. Każdy dzień ich postoju 
kosztuje dziesiątki tysięcy złotych. 
•Zamrożone są środki, w niezmonto- 
wanych konstrukcjach i prefabryka­
tach budowlanych. Ba, część, z nich 
narażona jest na zniszczenie.

Rosną 'też koszty społeczne. Już 
pd kilku miesięcy powinien nowy 
zakład dostarczać na rynek poszu­
kiwane wyroby. A dobrze będzie, je­
śli pod końiec roku przyszłego dotrą 
pńe do sklepów. O ten jeden miliard 
złotych będzie mniej tzw. masy to­
warowej w bilansie rynkowym.

Wszystkie te względy razem prze- 
, mawiają'wyraziście za tym, by przy 

ul. ■ Annopol zaczęło, się coś dziać. 
Wiele już miesięcy upłynęło od pa­
miętnej zimy i brygady powinny 

: wresżcie wrócić do‘kontynuacji - za­
czętego (i oczekiwanego przez rynek) 
dzieła, w tempie przynajmniej takim, 
jak w 1978 roku.

W jednej sprawie przekonali mnie 
całkowicie dyrektorzy „Polam-Meo­
su”. Mianowicie w tym,. że wyroby 
z -tej firmy są rzeczywiście atrakcyj­
ne i. potrzebne na rynku. Otóż jeśli 
w 1976 roku zaledwie 10 proc, pro­
dukcji legitymowało się znakami ja­
kości, to obecnie już około 40 proc. 
Ilość znaków jakości „1” zwiększyła 
się z 12 do 30. O ile w 1977 roku 

' nie miała firma żadnego znaku ,.Q”, 
to obecnie ma ich już sześć, a dal­
sze cztery wyroby ubiegają się o to 
wyróżnienie.

Obecnie oprawy z serii „Flamand”, 
„Jugosławia”, „Księstwo Warszaw­
skie’.’ itd. podobają się nabywcom. 
Ale sytuacja w branży mocno się 
zmieniła na lepsze. Konkurencyjność 
jest duża. Tak więc w tej szarpani­
nie inwestycyjnej nie powinna firma 
zagubić celu podstawowego: należy­
tego, trafnego, atrakcyjnego przygo­
towania przyszłej produkcji. W no­
wym zakładzie będzie się wytwarzać 
trzykrotnie więcej opraw — i muszą 
być one dwukrotnie lepsze.

Już teraz trzeba myśleć też o 
skompletowaniu i przygotowaniu 
przyszłej załogi. Nie usłyszałem o 
tym ani słowa. Ą przecież, tak jak 
obecnie brakuje ludzi do stawiania 
obiektu, tak za tę kilkanaście mie­
sięcy może ich zabraknąć do produ­
kowania wyrobów w nowych halach.

orzecznictwo
ODSZKODOWAWCZA 

WARTOŚĆ BONÓW 
TOWAROWYCH BANKU PKO

się? Nie-ma miejsca na' przesunięcie 
nawet najwęższego wózka. W pa­
kowni depcze się po stertach waty 
drzewnej, w którą pakuje się goto- • 
we wyroby.

Oglądam wreszcie magazyn wyro­
bów gotowych; Prawie komórka — 
jeśli handel przestanie odbierać ryt­
micznie wyroby, to po dwóch, dniach 
nie-ma ich już gdzie składać. Ostat­
nio „poradzono”1 sobie trochę---- po­
za terenem zakładu ustawiono trzy 
kontenery, w których przechowuje' 
się' wyroby’ gotowe.
' Nie wspomnę już o zapleczu so- 

. cjalnym, absolutnie za' szczupłym. 
Dla pełności obrazu dodajmy, że w 
„Polam-Meosiei’ pracuje około 570 
osób plus 145 pracujących. w syste­
mie nakładczym.

Wypadnięcie z rytmu
Zastaję w zakładzie zupełnie no­

wych (przyszli z zewnątrz) dyrekto­
rów, których Staż pracy liczyć moż­
na na tygodnie. Stanowisko zastępcy 
dyrektora d.s produkcji piastuje mgr 
inż„ Andrzej Bernakiewicz, zaś za­
stępcy d.s. inwestycji — inż. Mieczy­
sław Jankowski. Pokazują mi „dzien- 
nik” budowy.

Całość robót budowlano-montażo­
wych ma kosztować około 190 min

— Byle d.o zimy zdążyć zamknąć 
— stwierdza jngr Bernakiewicz. — 
Moglibyśmy potem zamontować pro- ' 
'wizoryczny' agregat cieplny i dalej 
prowadzić roboty. Do naszej prodiik- 

•cji nie jest- potrzebne ciepło techno­
logiczne. Więc gdy w I półroczu 1980 
roku przeniesiemy maszyny, to pro­
dukcja może ruszyć. A budynek 
techniczny można wznosić odrębnie, . 
niezależnie.

Pytam: a co z galwanizernią? Oka­
zuje ; się, że wykonawca, ZUGiL z 
Wielunia mógł jej urządzenia dostar­
czyć w br. Ale ponieważ nie było 
jej gdzie zamontować, to dostarczo- ' 
no ją najpierw do nowo budowanego 
zakładu „Polamu” w Pile (choć miał 
bn dostać' ją dopiero w 1980 rokii). 
Dokonano więc zamiany.
; Obaj ^dyrektorzy, nastawieni są 
bardzo.' optymistycznie. Dociekam: 
ą cży macie już' teraz zapewnione 
wykonawstwo? Przecież dziesięciu 
ludzi, którzy teraz się kręcą po bu­
dowie, nie. zbuduje , tak dużej fa­
bryki: Odpowiedź: — Prowadzimy 
lntensywne[tozmowy i jesteśmy do­
brej myśli! ;
- — W 1976 roku-— stwierdza ref­
leksyjnie'dyrektor inwestycji Zjed­
noczenia' „Połam”, mgr inż. Kazi-

Dość często zdarza się, że sądy ma­
ją przysądzić odszkodowanie w zło­
tych czy to za utracone bony towa­
rowe Banku PKO. czy w razie zabo­
ru-bądź niedoboru towarów sprze­
dawanych za waluty wymienialne 
bądź za bony towarowe w tzw. eks­
porcie wewnętrznym itp.
. Na tym tle Sąd Wojewódzki w Ło­

dzi zwrócił się niedawno do Sądu 
Najwyższego' z zapytaniem, jak obli­
czać w złotych wysokość szkody, gdy 
należy zasądzić wierzycielowi ekwi­
walent bądź to waluty obcej wymie­
nialnej bądź też jej surogątu w po­
staci bonów PKO.

Sąd Najwyższy w uchwale z dnia 
11 października 1978 r. nr III CZP 
68/78 i w jej uzasadnieniu zajął na­
stępujące stanowisko:

1. Nie ma urzędowego kursu bo­
nów towarowych Banku PKO w ob­
rocie wolnorynkowym; bony te nie 
stanowiąc wartości dewizowych — 
obrotu.

2. Gdy nie'chodzi o obrót dewizo­
wy, ani o zaciąganie lub przeliczanie 
zobowiązań w walucie obcej, jest do­
puszczalne przeliczanie na walutę 

■ polską walut wymienialnych i bonów 
towarowych Banku PKO według in- 
nego przelicznika niż kurs specjalny 
NBP.

3. Wartość bonów towarowych 
mogą stanowić przedmiot legalnego 
Banku PKO ustala się przy określe­
niu odszkodowania według ceny 
•uzyskiwanej w wolnym, uczciwym, a 
nie spekulacyjnym obrocie. Podsta­
wą określenia tej ceny może być 
przelicznik ustalony przez Przedsię­
biorstwo Eksportu Wewnętrznego 
„Pewex” dla określenia średniej 
wartości rynkowej towarów ekspor­
tu wewnętrznego sprzedawanych 
przez to przedsiębiorstwo w sto­
sunku do ich wartości wyrażonej w 
bonach towarowych Banku PKO.

W treści uzasadnienia Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:
' ,,(...) Pierwsze zagadnienie zostało 

■ wyjaśnione przez Sąd Najwyższy, 
który .uznał za dopuszczalne przelir 

: czknie na walutę polską walut wy­
mienialnych i bonów towarowych 
Banku PKO według innego przelicz­
nika niż kurs specjalny Narodowego 
Banku Polskiego w tych wypadkach; 
w których nie chodzi ani o obrót de- 

. wizowy, ani o 'zaciąganie lub przeli­
czanie zobowiązań w walucie obcej.

i Dotyczy to np. przeliczenia —dla 
ustalenia, zachowku ' — wartości 
Wkładu na oprocentowanym rachun­
ku walutowym krajowca dewizowe­
go „A” w Banku „Polska Kasa 
Opieki” S. A., a także wartości wkła­
du w obcej, walucie wymienialnej na 
rachunku w banku zagranicznym 
(III CZP 55/74 z dnia 18.X.1974 r. 

■ OSNCP 1975. z. 12.’poz. 163):.ustale­
nia szkody w razie bezprawnego po- 
zbawienia posiadania zagranicznych 
środków płatniczych, których posia­
danie , w. kraju jest dozwolone (III 
CRB 128/76 z. dnia 10.IX.1976 r., 
ÓSNCP 1977, z. 3, poz. 59): ustalenia 

■ szkody w mieniu społecznym pa sku­
tek zaboru towarów sprzedawanych 
w tzw. eksnorcie wewnętrznym 
(II KR 248/76 z dnia 4.X.1976 r„ 
ÓSPiKA 1977. z. 11—12,. poz. 203) lub 
w przypadku niedoboru w, takich to­
warach (I PR 219/74 z dnia 26.11.1975 
r. nie publikowany). Rozważając 
drugie zagadnienie, a mianowicie spo­
sób przeliczenia lub ustalenia szkody 
(odszkodowania). Sąd Najwyższy 
rniał na uwadze przede wszystkim to, 
że w obecnym stanie prawnym po­
siadacz zagranicznych środków płat­
niczych, wyrażanych w walutach 
wymienialnych, może je.wykorzystać 
w różny sposób, np. na zakup lowa- 

. rów w tzw. eksporcie wewnętrznym, 
natomiast bony towarowe Banku 
PKO mogą ponadto stanowić przed­
miot legalnego obrotu, ponieważ nie 
stanowią one wartości dewizowych, 
którymi obrót bez zezwolenia jest 
zakazany (III CRN 208'71 z dnia 
10.VII.1971 r., OSNCP 1972. z. 2. poz. 
3.3). (.„)

W orzeczeniu z dnia'10.IX.1976 r. 
III CRN 129/76 (OSNCP 1977. z. 3. 
póz. 59) Sąd Najwyższy wyjaśnił, że 
ustalenie\ (...) średniej wartości dla 

■ ustalenia'odszkodowania -w razie 
bezprawnego pozbawienia posiadania 

.zagranicznych środków płatniczych 
może nastąpić według ceny bonów 
towarowych Banku PKO w chwili 
ustalenia odszkodowania w wolnym, 
uczciwym, a nie spekulacyjnym ob­
rocie. Przyjmowano przy tym. że nie 
może budzić wątpliwości ustalenie 
tej ceny według relacji określonej 
przez władze Banku PKO przy sku­
pie bonów PKO na złote obiegowe.
Relacja ta bowiem określona była
w sposób zbliżony do wartości wolnn- 
rynicowej bonów towarowych z po­
minięciem elementu spekulacyjnego. 
Wskazówka ta jednak z biegiem cza­
su straciła aktualność, ponieważ od 
dnia 1.1.1975 r. Bank PKO dokonuje 
skupu gotówkowego bonów tówaro- 
wch według podwyższonego kursu 
specjalnego, w bardzo znaczny sposób 
odbiegający od ich rynkowej warto­
ści. Zachodzi więc potrzeba zas! osu­
wania innego przelicznika. . Trzeba 
przy tym podkreślić, że ustalenie go 
należy do sądu orzekającego, który 
może kierować się przy tym własną 
oceną opartą na rozważeniu wszy­
stkich okoliczności sprawy (art. 322 
k.p.c.), nie ma bowiem żadnego urzę­
dowego kursu bonów towarowych 
Banku PKO w obrocie wolnorynko­
wym. W piśmiennictwie zwrócono 
uwagę na możliwość wykorzystania 
w tym celu tzw. przelicznika e. w., 
według którego Przedsiębiorstwo 
Eksportu Wewnętrznego „Pewex” 
ustala średnią wartość rynkową to­
warów eksportu wewnętrznego

W wydziale montażu st<£rego zakładu lampy układa się na sterty — ciasno 
jest ponad wszelką miarę. Zdjęcia: T. MULLER DOKOŃCZENIE-NA STR. 8
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sprzedawanych przez to Przedsię­
biorstwo w stojsunku do ich warto­
ści wyrażonej w bonach towaro­
wych Banku PKO. (...) Przelicznik 
ten istotnie może stanowić — w 
chwili obecnej — podstawę ustale­
nia wolnorynkowej ceny bonów to­
warowych PKO, został on bowiem 
wprowadzony w celu rozliczeń z ty­
tułu niedoborów, szkód i strat za­
winionych lub niezawinionych. 
Okoliczność, że zarząd przedsię­
biorstwa ustala omawiany przelicz­
nik dwa razy do roku na podstawie 
analizy sytuacji rynkowej zarówno 
zapewnia jego realność, jak też 
gwarantuje brak elementów speku­
lacyjnych.

Z tego też m. to. powodu wspom­
niany przelicznik uznany, został za 
miarodajną podstawę ustalenia cen 
rynkowych towarów sprzedawa­
nych przez sklepy Przedsiębiorstwa 
Eksportu Wewnętrznego „Pewex”, 
gdy chodzi o ustalenie wartości mie­
nia społecznego zagarniętego przez 
sprawcę przestępstwa dla potrzeb 
postępowania karnego (II Kz 260/77 
z dnia 6.1.197.8 r., OSNIK 1978, z. 7—8, 
poz. 91).

Z tych przyczyn może on służyć są­
dowi pomocą przy zasądzeniu odpo­
wiedniego odszkodowania (art. 322 
k.p.c., art. 361 k.c.). (...)"

— Chcę przede wszystkim powie­
dzieć, że obecnie zadaniem najważ­
niejszym, zadaniem nr. 1 wszystkich 
organów realizujących politykę spo­
łeczną jest, maksymalne wykorzysta­
nie istniejących środków i możliwo­
ści, żeby ułatwić rodzinom wydoby­
cie się z trudności własnym wysił­
kiem, a spieszyć z pomocą material­
ną bądź usługową tym, dla których 
jest ona absolutnie niezbędna.

— A wlęo służby socjalne muszą 
głębiej wnikać w indywidualny los 
każdej rodziny?

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

EKSPORT OSIĄGNIĘĆ 
NAUKOWYCH ORAZ USŁUG

TECHNICZNYCH
W nr 16 Monitora Polskiego uka­

zała się nowa uchwała (nr 77) Rady 
Ministrów z dnia 29 maja 1979 r. 
w sprawie eksportu osiągnięć na­
ukowych i technicznych oraz usług 
technicznych (poz. 94), która zastą­
piła dotychczasową uchwałę nr 197 
w tej materii z dnia 3 sierpnia 1973 r. 
(niepublikowaną).

Przepisy uchwały określają zasa­
dy eksportu osiągnięć naukowych 
i technicznych oraz usług technicz­
nych, a także zadania naczelnych. 
organów administracji państwowej 
1 jednostek gospodarki uspołecznio­
nej w tej dziedzinie.

Jak wskazuje wstęp do uchwały, 
ma ona na celu zapewnienie warun­
ków organizacyjnych i ekonomicz­
nych do dalszego, rozwoju eksportu 
osiągnięć naukowych i technicznych 
oraz usług technicznych, do bardziej 
efektywnego wykorzystania dorob­
ku i możliwości jednostek nauko- 
wo-bad awcżyc h i. r ozwoj owych oraz 
doświadczeń* -produkcyjnych przed­
siębiorstw, a także stworzenie dla 
twórców i jednostek gospodarki us­
połecznionej zachęty materialnej, 
sprzyjającej temu rozwojowi. ,

Eksport osiągnięć i usług realizu­
ją właściwe przedsiębiorstwa han­
dlu zagranicznego lub Przedsiębior- i 
stwo Handlu Zagranicznego „Polse- 
rvice”.

Jednostce gospodarki uspołecznio­
nej, będącej właścicielem osiągnię­
cia, jak' też przedsiębiorstwu han­
dlu zagranicznego, eksportującemu 
osiągnięcia, przysługuje odpowiedni 
procent z tytułu uzysku dewizowe­
go. •

Natomiast twórcy (twórcom) ek­
sportowego osiągnięcia przysługu­
je wynagrodzenie — we wskazanej 
w uchwale wysokości — w walucie 
polskiej.

— Tak, docierać do tych, którzy . 
powinni być podmiotem działań spo­
łecznych, do rodzin, jeśli to tak moż­
na określić, niezaradnych, które z 
przyczyn często nie od nich zależ­
nych, losowych czy strukturalnych, 
wymagają wzmożonego działania o- 
piekuńczego i zwiększonych świad­
czeń w pewnym okresie. Nie da się 
z góry ustalić, że są to np. rodziny 
z małymi dziećmi lub ludzie w po­
deszłym wieku. Linią podziału bie­
gnie się między grupami, lecz we­
wnątrz nich. I. tylko wnikliwe zin­
dywidualizowane działanie społeczne 
najniższych ogniw, a nie nowy sys­
tem socjalny, może ją precyzyjnie 
wyznaczyć.

Zastanówmy się: czy pomoc dodat­
kowa, poza istniejącymi formami 
świadczeń, potrzebna jest każdej 
młodej ' rodzinie? Przecież niektó­
rym start, w sposób nawet przesad­
ny,- ułatwiają zaradni rodzice. Są też 
takie rodziny na dorobku, które wła­
snym wysiłkiem zdolne są pokonać 
trudności. Wśród rodzin w wieku 
podeszłym też dzieje się różnie. Jed­
nym emerytura zapewnia dobrą e- 
gzyśtencję, innym, z trudem starcza 
na życie. Jedni umieją upomnieć się 
o swoje, zwrócić o pomoc, inni — 
nie.

Ilu ludzi boryka się z ogromnymi 
kłopotami, źyje w biedzie tylko dla­
tego, że nie wie, jakie przysługują im 
uprawnienia. Ostatnio „Trybuna Lu­
du” podała wymowny przykład: sta­
ruszka, prawie 80-letnia, po śmierci 
jedynej córki przez rok pozostawała 
bez środków do życia, gdyż nikt jej 
nie poinformował, że należy jej i się 
renta rodzinna. Nikt, ani zakład pra­
cy córki, co jest wręcz karygodne, ' 
ani terenowa komórka pomocy spo­
łecznej, która powinna mieć starusz­
kę w zasięgu swej penetracji, ani 
komitet blokowy, Mamy przecież ty­
le organizacji społecznych...

— Chyba właśnie ta mnogość pla­
cówek społecznych, rozproszenie sil 
i środków, płynących różnymi stru­
mieniami sprawia, żę jedni kumulują 
świadczenia socjalne, inni pozostają 
poza ich zasięgiem.

— Dlatego niezbędna jest Integra­
cja społecznego działania i tereno­
we sterowanie polityką społeczną w 
fazie realizacji.

— Ale Jak tę integrację osiągnąć? 
O jej potrzebie mówi się przecież od 
lat.

— Wydaje ml się, te wstępnym 
warunkiem jest po prostu skupienie 
w jednym lokalu na terenie gminy, 
dzielnicy i miasta wszystkich podsta­
wowych ogniw zajmujących się spra­
wami rodziny z urzędu i społecznie, 
a więc Inspektoratu ZUS, działów 
służb społecznych zespołów opieki 
zdrowotnej, PKPS, TPD, PCK, Ligi 

i Kobiet itp.

— Już sobie woybrażam, He wy­
siłku, czasu 1 pieniędzy pochłonie ta­
ka przeprowadzka. Czy ten trud się 
opłaci?

— To nie musi być ani kosztowne, 
ani długotrwałe. Udało się przecież

WNIKNĄĆ 
W LOS RODZINY

warunkiem wstępnym, ale dalece nie­
wystarczającym. Niezbędna jest jesz­
cze wyższa jakość pracy w sferze po­
lityki społecznej. Wiele mówimy o 

. potrzebie poprawy jakości pracy 
produkcyjnej, o marnotrawstwie su­
rowca, jakie wywołuje niedbałe wy­
konywanie czynności, o niskiej jako­
ści towarów, które kupujemy. A ja­
kie kolosalne straty moralne i mate­
rialne, jakie marnotrawstwo fundu­
szy spożycia \ społecznego powoduje 
zła jakość pracy w sferze socjalnejl 
I tu potrzebne są nie tylko kwalifi­
kacje fachowe, dyscyplina, ale prze- . 
de wszystkim prawdziwe, społeczni­
kowskie zaangażowanie. Ono cecho­
wać musi nie tylko działaczy, ale i 
urzędników. Nie mogą oni- zobojęt­
nieć wobec spraw, które załatwiają.

my 600 do 600 tys. urodzeń rocznie. 
Z bezpłatnych urlopów macierzyń­
skich korzysta już 350 tys. matek. 
Gdyby istniał taki klimat samopo­
mocy sąsiedzkiej, gdyby każda z tych 
kobiet została przekonana, że ta pra­
ca nie tylko się jej opłaci, że jest 
także . korzystna dla jej własnego 
i sąsiadki dziecka, że przyspieszy ich 
psychiczny rozwój, to przecież sytu­
acja w tej dziedzinie znacznie by się

Za każdą sprawą kryje się bowiem . .
. skomplikowana sytuacja rodzinna. życzeń). Nie ma

Sądzę, że i z tego względu to, wy­
dawałoby się, tak formalne i porząd- 

| ■ kowe skupienie \ obok siebie persone­
lu etatowego i ' społecznego ... może 
przynieść . niewymierne korzyści:

. ■'właśnie przenikanie się, rozpowsze­
chnianie społecznikowskich postaw, 
wzajemna edukacja, pogłębienie zna- ‘ 
jomości i problemów rodzinnych i 
systemów polityki społecznej. , Łat­
wiej w ten sposób także wesprzeć 
działalność państwa — działalnością 
społeczną i różnymi formami samo­
pomocy. A ma to w obecnym okresie 
zasadnicze znaczenie dla szybkiego 
rozwiązania palących spraw, np. o- 
pieki nad dzieckiem.

— Pisaliśmy o tym, że stworzone 
zostały obecnie warunki do organizo­
wania niini placówek opiekuńczych 
społecznych, a nawet prywatnych. 
Czy po unormowaniu sytuacji praw­
nej rozwijają się te formy?

Henryk Bialczyński: — Rozpatrujemy każdy problem w dwóch układach
Fot. T. MULLER

skupienie ludzi, zajmujących się pro­
blemami rodziny w jednym lokalu 
jest, moim zdaniem, podstawowym 
warunkiem integracji i dobrego dzia­
łania. Ułatwi ono dokonywaną 
wspólnymi siłami przez pracowni­
ków' działających z urzędu i ze spo­
łecznej pasji penetrację potrzeb śro­
dowiska. Ułatwi tym samym dotar­
cie do rodzin, wobec których trzeba 
uruchomić działania organizacyjne 
bądź finansowe. Z drugiej strony, u- 
możliwi diagnozę, w jaki sposób naj­
szybciej, najskuteczniej, a jednocze­
śnie najmniejszym nakładem spo­
łecznych środkó.w można tó zrobić. I 
czyim staraniem — gminy; zakładu 
pracy, służby zdrowia, organizacji 
społecznych czy po prostu w ramach 
więzi sąsiedzkich, tak, aby pomoc nie 
była upokarzająca, aby licowała z 
poczuciem godności człowieka. To 
znaczy, żeby jednocześnie mobilizo­
wała, jeśli to jest możliwe,, energię 
rodziny do szybkiego osiągnięcia sta­
nu, w którym sama, już bez wspar­
cia, będzie mogła decydować o swym 
życiu i powodzeniu.

— Jakie formy działania prowadzą 
do tego celu?

___  . Ł_____  — Jest ich bardzo wiele. Przede 
szybko i bezboleśnie zorganizować w . wszystkim takie możliwości stwarza
każdym mieście urzędy stanu, cywil- zatrudnienie organizowane dla nie- 
nego i prawdziwego zdarzenia. A których w różnej formie (chałupnic-

two) 1 wymiarze (półetatu). Po wtó­
re: szkolenie, ułatwiające np. awans, 
przekwalifikowanie, a więc wyższe 
zarobki. Dalej leczenie, rehabilitacja, 
jeśli nastąpiła utrata zdolności do 
pracy. A w różnych sytuacjach fun­
dusze społeczne np. fundusze zakła­
dowe: socjalny i mieszkaniowy, środ­
ki opieki społecznej, różnego typu 
'świadczenia ubezpieczeniowe, fun­
dusz alimentacyjny. Nic nie stoi na 
przeszkodzie, żeby dodatkowo wy­
stąpić o świadczenie nawet wyjąt­
kowe do ZUS, jeśli sytuacja rodzi­
ny tego wymaga i do tego uprawnia. 
Chodzi tylko o to, żeby nie trzeba 
było żmudnie szukać urzędu czy or­
ganizacji, która może w konkretnej, 
losowej sytuacji udzielić pomocy. 
Człowiek uda się lub zatelefonuje w 
jedno miejsce, a skupione tam służ­
by socjalne będą mogły bez trudu 
porozumieć się i uzgodnić między so­
bą metody i formy najskuteczniej­
szego w danej sprawie działania.

— Myśl słuszna, tylko ie 1 w jed­
nym lokaln można chodzić od biurka 
do biurka, od okienka do okienka 
i niczego nie załatwić, niczego się nie 
dowiedzieć. Czy mam podać takie 
przykłady z placówek ZUS czy służ­
by zdrowia?

— Skupienie wszystkich działają- 
, cych na danym terenie ogniw w jed­

nym lokalu jest, jak powiedziałem,

— Nie tak szybko jak by należało. 
Otóż przyzwyczailiśmy się do roz­
wiązywania społecznych problemów 
przy pomocy zinstytucjonalizowa­
nych placówek opiekuńczych. Poku­
tuje jeszcze pogląd, że problem opie­
ki nad małymi dziećmi rozwiązać po­
winny państwowe żłobki i przed­
szkola, problem sierot społecznych — 
państwowe domy dziecka, problem 
osób niedołężnych, starych — pań­
stwowe domy opieki, wychowanie 
młodzieży — szkoły i świetlice.

A tak być nie może i nie powin­
no. Nie tylko z tego względu, że nie 
zdołamy, w tempie, jakie narzucają 
zmiany demograficzne, wybudować 
tylu placówek opiekuńczych. Tego 
typu rozwiązania są przede wszyst­
kim najdroższe z możliwych. Odbi­
jają się więc najdotkliwiej na ogól­
nej stopie życiowej, na poziomie ży­
cia całego społeczeństwa. Nie są one 
przy tym wcale rozwiązaniami naj- ' 
lepszymi. Są bowiem niezgodne z 
psychiką człowieka, któremu zawsze 
i w wieku dziecięcym, i na starość 
potrzebne jest ciepło, atmosfera do­
mu. Dlatego rozwijamy system ro­
dzin zastępczych dla osieroconych 
dzieci zdrowych, a nawet lekko u- 
pośledzonyęh fizycznie i umysłowo.

— Na ostatniej konferencji praso­
wej powiedział Pan Minister, że gdy­
by matka, opiekująca się 'małym 
dzieckiem, wzięła drugie dziecko w 
tym wieku pod opiekę,7 problem 
żłobków zostałby w naszym kraju 
rozwiązany. Idea piękna w swej pro­
stocie, tyle te chyba nierealna?

— W dosłownym sensie niewąt­
pliwie. Można jednak przeprowadzić 
taki rachunek statystyczny. Notuje-

poprawiła.

— Obok klimatu muslałyby jesz­
cze istnieć łatwiejsze warunki wy­
chowywania małych dzieci. Pomijam 
już dość powszechną niezaradność 
młodych matek (przygotowanie ich 
do pełnienia funkcji macierzyńskich 
w systemie szkolnym -znajduje się 
wciąż jeszcze w sferze pobożnych

także w ciągłej
sprzedaży półproduktów ułatwiają­
cych karmienie niemowląt. Ostatnio 
nawet wystąpiły trudności ze zdo­
byciem mleka w proszku.

— To prawda. Sprawę tę Wniósł 
już na forum Rady prof. Antoni Raj- 
kiewicz. Jeśli nie możemy1 osiągnąć 
takiej produkcji mleka sproszkowa­
nego, która pozwoliłaby zaspokoić 
wszystkie potrzeby, milsimy absolut­
nie zapewnić to mleko rodzinom z 
małymi dziećmi., Podjęte już zosta­
ły przez odpowiedni resort działania 
organizacyjne. Są tereny, na których 
zakup mleka nie nastręcza już rodzi­
nom kłopotu. Trzeba, żeby tak było 
wszędzie, .nawet na wsi.

— Wyłania się tu od razu jeszcze 
jedna kwestia: opracowania wzorców 
konsumpcji społecznie niezbędnej 
(tzw. minimum socjalnego) dla każ­
dego typu rodziny. Byłoby to przede 
wszystkim pomocne w sugerowaniu, 
jakie towary znajdować się muszą w 
ciągłej sprzedaży i jak powinny 
kształtować się ich ceny, żeby nie 
naruszać tego podstawowego, niezbę­
dnego standardu życia każdej z grup 
rodzin..

— I ten problem mamy już w polu 
widzenia. Analiza sytuacji różnych 
typów rodzin prowadzi do omówie- 
dnia problemu standardu konsum­
pcji społecznie niezbędnej. Mamy też 
w najbliższym czasie zanalizować 
rynek artykułów dziecięcych i mło­
dzieżowych. Wszystkie sprawy, jak 
już powiedziałem, badamy w dwóch 
układach: potrzeb'różnych grup oraz 
systemów świadczeń i innych form 
pomocy. To, śmiem twierdzić, praca 
bez precedensu w historii polityki 
społecznej, która ma przecież boga­
te tradycje w naszym kraju. W wy­
niku tego działania powstają listy 
bardziej i mniej pilnych spraw, bar­
dziej i mniej kosztownych zadań po­
lityki społecznej.

— Czy uda się je w przyszłej de­
kadzie rozwiązać?

— Na pewno nie wszystkie. Sądzę 
jednak, że jeśli Polska w ciągu 30 lat 
swego powojennego istnienia zdołała 
rozwiązać tak wiele niezwykle trud-
nych problemów np. zapewnić
wszystkim pracę, co jest, przecież 
nieosiągalnym marzeniem wielu wy­
soko rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych, zdoła także stopniowo 
rozwiązać nurtujące nas jeszcze pro­
blemy społeczne.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała; 
ANNA KUSZKO

BHP PRZY EKSPLOATACJI 
CIĄGNIKÓW I MASZYN 

ROLNICZYCH
W nr 16 Dziennika Ustaw ukazało 

się rozporządzenie ministra/ rolni­
ctwa z dnia 5 lipća 1979 r. w sprawie 
bezpieczeństwa i higieny pracy przy 
eksploatacji ciągników i maszyn rol­
niczych (poz. 104).

Rozporządzenie składa się z 56 pa- ' 
ragrafów, uszeregowanych w 10 roz­
działów o następującej treści: I. 
Przepisy wstępne, II. Ciągniki rol­
nicze, III. Kombajny, IV. Młoęarnie, 
V. Maszyny żniwne, VI. Maszyny do 
zbioru 1 sadzenia roślin okopowych 
oraz do siewu ziarna, VII. Maszyny 
do czyszczenia ziarna, VIII. Maszyny 
do nawożenia gleby, IX. Maszyny do 
prasowania słomy i siana oraz do 
przygotowania pasz, X Przepisy 
końcowe.

Pomijając tu zasady obowiązujące 
przy pracy na poszczególnych rodza­
jach maszyn, należy przede wszyst­
kim zaznaczyć, że pracownicy zatrud­
nieni przy eksploatacji ciągników i 
maszyn rolniczych powinni nosić 
odzież roboczą i ochronną oraz sprzęt 
ochrony osobistej. Ponadto pracow­
nicy cl powinni być wyposażeni w 
podręczną apteczkę, zawierającą 
środki do udzielania pierwszej po­
mocy. Opiekę nad apteczką, i udzie­
lanie pierwszej pomocy powierza się 
pracownikowi przeszkolonemu w 
tym zakresie.

Rozporządzenie przewiduje m. ta. 
szereg ogólnych zakazów przy ob­
słudze ciągników i maszyn rolni­
czych.

Nowe rozporządzenie otrzymało 
moc obowiązuje już od dnia 1 sierp­
nia 1979 r. 1 z dniem tym utraciły 
moc dwa dotychczasowe rozporzą­
dzenia, dotyczące unormowanych na 
nowo zagadnień, pochodzące z lat 
1956 i 1959.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

recenzje— omówienia

ŚRODKI 
OBROTOWE

Tadeusz Choliński jest : autorem 
pracy pt. „Efektywność wykorzysta­
nia środków obrotowych w przed­
siębiorstwach uspołecznionych”, któ­
rej edytorem jest Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne (Warszawa 
1979 r.).

Celem pracy jest wszechstronne 
omówienie — z perspektywy lat 
1965—1977 — przyczyn powodujących 
nadmierny przyrost zapasów i ich 
nieprawidłową strukturę ekonomicz­
ną oraz wskazanie na istniejące je­
szcze duże rezerwy, których wyzwo­
lenie wbieżącym planie pięcioletnim 
powinno wpłynąć 'na wzrost efek­
tywności wykorzystania środków o- 
brotowych.

W rozdziale I główną uwagę autor 
skoncentrował na omówieniu prob­
lematyki środków obrotowych an­
gażowanych w zapasach, ich udzia­
łu w majątku produkcyjnym za­
angażowanym w gospodarce naro­
dowej, a także dynamiki i lokaliza­
cji zapasów w gospodarce oraz rć- 
tacji środków zaangażowanych w za­
pasach. W rozdziale II omówił róż­
nego rodzaju czynniki wpływające 
na- wielkość zapasów. W rozdziale 
III przedstawił wpływ, jaki wywie­
ra gospodarka zapasami na wielkość 
uzyskiwanych wyników finansowych 
oraz na efektywność wykorzystania 
środków obrotowych. W rozdziale 
IV omówił problematykę finansowa­
nia i kredytowania środków obro­
towych oraz środki oddziaływania e- 
konomicznego na kształtowanie się 
pozioniu zapasów. W ostatnim punk­

cie tego rozdziału T. Choliński przed­
stawił przyczyny, które mogą wpły­
wać hamująco na likwidację omó­
wionych w poprzednich"rozdziałach 
nieprawidłowych zjawisk i ograni­
czyć ekonomiczne oddziaływanie 
kredytu na przebieg procesów go­
spodarczych. Częściowe lub całkowi­
te usunięcie tych przyczyn pozwoli, 
zdaniem autora, na, wyzwolenie do­
datkowych rezerw dla * zwiększenia 
dynamiki rozwoju gospodarczego.

(KS)

INNOWACJE
W PRZEMYŚLE

„Innowacje w przemyśle" i— to 
tytuł książki Percy Ronald Whitfiel- 
d’a. Praca ta została wydana przez 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomi­
czne w ramach „Biblioteki Kadr 
Kierowniczych” (Warszawa 1979 r.). 
Tematem książki są innowacje tech­
niczne jako wynik twórczego wysił­
ku -jednostek i grup pracowniczych. 
Z tego punktu widzenia autor roz­
patruje istotę innowacji i sposoby 
ich doskonalenia.

W kolejnych rozdziałach omówio­
ne są takie zasadnicze kwestie towa­
rzyszące procesom innowacyjnym, 
jak cechy osobowości sprzyjające 
twórczemu działaniu, wpływ dzie­
dziczności i środowiska na kształto­
wanie postawy wynalazcy, rozwój 
zdolności twórczych przez uczenie 
się i nabywanie doświadczeń; umie­
jętność wyszukiwania i definiowa­
nia podstawowych problemów wy­

magających rozwiązania, metody po- 
jnocne w identyfikowaniu proble­
mów; techniki stymulowania twór­
czego myślenia; zasady tworzenia i 
funkcjonowania zespołów pracują­
cych nad innowacjami; oddziaływa­
nie innowacji na środowisko, społe­
czeństwo i jednostki ludzkie. Na po­
twierdzenie stawianych w książce 
tez i’ wytycznych do praktycznego 
zastosowania autor charakteryzuje 
sylwetki i działalności pięciu wybit­
nych innowatorów brytyjskich. (KS)

PROJEKTOWANIE 
ORGANIZACJI 
PRZED­
SIĘBIORSTW

Państwowe Wydawnictwo Ekono­
miczne jest edytorem książki Lecha 
W. Szybińskiego pt. „Projektowanie 
organizacji przedsiębiorstw” (War­
szawa 1979 r.).
, Autor podejmuje próbę sformuło­

wania wybranych teoretycznych 
podstaw projektowania organizacji 
przedsiębiorstw i sposobów realiza­
cji tęgo procesu. Przedstawione kon­
cepcje i wnioski wynikają z jego 
wieloletnich doświadczeń praktycz­
nych oraz dociekań teoretycznych 
wielokrotnie empirycznie weryfiko­
wanych i korygowanych.

Pracę można podzielić na dwie 
części. Pierwsza, składająca się z 
pięciu początkowych rozdziałów, za­
wiera rozważania ogólne dotyczące 

teorii i metodologii projektowania 
organizacji. W drugiej części autor 
omawia bardziej szczegółowo zasto­
sowanie teoretycznych uogólnień w 
praktyce projektowej. Rozważania 
rozpoczyna od uporządkowania i 
zdefiniowania podstawowych pojęć 
stosowanych w projektowaniu. Na­
stępnie podaje metodyczne podsta­
wy projektowania organizacji przed­
siębiorstw, zaczynając od cyklu dzia­
łania systemowego, który pozwala 
zrealizować dowolny system. Po o- 
mówieniu poszczególnych rodzajów 
metod projektowania organizator­
skiego oraz tkwiących w nich błęd­
nych założeń i czynników patogen­
nych, prezentuje metodę projekto­
wania przez cele. Metoda — autor­
stwa L. W. Szybińskiego — została 
sprawdzona podczas wykonywania 
kilkudziesięciu opracowań projekto­
wych w Biurze Projektowania „Pro­
tez” w Łodzi.

Jako kolejną pozycję autor trak­
tuje przedstawioną w książce próbę 
zidentyfikowania i sklasyfikowania 
około 300 tecnnik stosowanych w 
projektowaniu organizatorskim. 
Przedstawia ■ także pełne cykle pro­
jektowania organizacji 'przedsiębior­
stwa istniejącego i nowo budowane­
go w powiązaniu z cyklami projek­
towania inwestycyjnego i informa­
tycznego.

W drugiej części, w której każdy 
rozdział poświęcony jest jednemu ro­
dzajowi organizatorskich opracowań 
przedprojektowych lub projekto­
wych, występujących w poszczegól­
nych etapach cyklu, omawia ich ce­
le, sposoby wykonywania, stosowa­
ne techniki, układy i sposoby prezen­
tacji treści. (KS)

PRZEDSIĘWZIĘCIA 
TECHNICZNO- 
EKONOMICZNE

Staraniem Państwowego Wydaw­
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca Władysława Radzikowskiego 
pt. „Planowanie i kierowanie przed­
sięwzięciami techniczno-ekonomicz­
nymi”. Książka ta wydana została 
w ramach „Biblioteki Kadr Kierow­
niczych” (Warszawa 1979 r.).

Przedmiotem rozważań autora są 
problemy planowania i kierowania 
ważnymi przedsiętozięciami techni­
czno-ekonomicznymi, podejmowany­
mi ze względu na konieczne, śicia- 
dome i celowe zmiany stanu i kie­
runków rozwoju gospodarki i społe­
czeństwa.

W książce omawia sie rodzaje । 
strukturę przedsięwzięć techniczna 
ekonomicznych, możliwości ich sto­
sowania w gospodarce, zwłaszcza u- 
planowaniu społeczno-gospodarczym, 
wybrane nowoczesne metody plano­
wania przedsięwzięć techniczno-eko­
nomicznych i kierowania ich reali­
zacją oraz metody badania i oceny 
efektywności przedsięwzięć. Propo­
zycje metodologiczne oparte są głów­
nie na doświadczeniach krajowych 
i zagranicznych w zarządzaniu przed­
sięwzięciami oraz na yunikach ba­
dań własnych autora. (KS)
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SANATORIA 
TO NIE WCZASY
STEFAN ANCEREWICZ Korespondencja własna z Czechosłowacji

Nie wiem,
legendzie 

uciekając

ile jest prawdy w 

o Jeleniu, który 

naprowadził polu-

jącego króla Karola IV na 

gorące źródła, faktem pozo­

stałe jednak, że Wary, mała 

I nieznana osada w południo­

wo - zachodnich Czechach,

stała się już w XIV wieku mia­

stem królewskim cieszącym się 

licznymi przywilejami, a wielki 

monarcha nadał jej swe imię. 

Wiadomo, źe od czasów jego 

panowania Karłowe Wary 

stały się miejscowością lecz­

niczą, a domniemuje się, że 

również Karol IV korzystał z 

dobroczynnych dla zdrowia 

właściwości karlowarskićh, 

gorących źródeł. Zasada zachowania ukształtowanej przed laty urody Karlovych Varów obowiązuje nadal Fot. ARCHIWUM

to uzdrowisko o dość specjalnym 
charakterze, a ponadto są to rzeczy­
wiście w ogromnej większości tury­
ści wpadający na krótki pobyt dla 
wrażeń krajoznawczych, a nie na od­
poczynek. Dr Lubomir Vala — dy­
rektor karlowarskiegó uzdrowiska 
— jest przeciwnikiem łączenia wcza­
sów i leczenia w jednej miejscowo­
ści i — jak się wydaje — ńie jest 
odosobniony w swoich poglądach.

W Czechosłowacji nie ma sanato­
riów będących własnością branżo­
wych związków zawodowych czy du­
żych zakładów pracy, w bardzo nie­
wielkim stopniu rozwinięta jest też 
instytucja wczasów leczniczych. W 
sumie więc profil organizacyjny le­
cznictwa- balneoklimatycznego, jest 
czysty, stanowi ono domenę państwo- 
wych uzdrowisk czechosłowackich, 
które są praktycznie monopolistą w 
tej dziedzinie. Nasi południowi są- 
siedzi uniknęli w ten sposób dyspro-. 
porcji w bazie’leczniczej stojącej do 
dyspozycji pracowników różnych 
zakładów pracy, dyskusji na temat 
zróżnicowania standardu obiektów 
należących do różnych właścicieli,' 
warunków pobytu itd. Z drugiej 
strony jednak — co gwoli uczciwo­
ści należy podkreślić — nie wykorzy­
stany pozostaje akcelerator rozwoju 
uzdrowisk, jakim są inicjatywy po­
szczególnych środowisk zawodowych' 

' i przedsiębiorstw. Znajduje to swo­
je odbicie w zdecydowanie mniejszej 
niż w Polsce dynamice wzrostu li­
czby kuracjuszy, która w 1963 r. wy­
nosiła niespełna 290 tys., by w 1975 
r. osiągnąć około 370 tys. osób. A 
skoro już o globalnej liczbie leczo­
nych mowa, dodam, że cudzoziemcy 
stanowili wśród nich niespełna 10 

. proc., bo 30 500 osób w 1975 r. j
Warto też dodać, że w Czechosło­

wacji nie ma problemu „żelaznych 
kuracjuszy”, co roku odwiedzają­
cych swoje ulubione uzdrowisko lub 
nawet konkretne sanatorium. Re-

nowości 
wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

STANISŁAW KOZYR-KOWAL8KI — 
„KLASY I STANY”. Max Weber a 
współczesne teorie stratyfikacji społecz­
nej, s. 223, zł 35, —

Ż treści: Co stanowi klasę? Klasy po­
kładania, klasy zarobkowe I klasy społe­

czne; Teorie klas a teorie stratyfikacji 
społecznej; Maxa Webera teorie stanów 
społecznych; -Stany a inne jednostki glo­
balnej struktury społecznej klasy, wars­
twy, zawody, grupy etnjcze i religijne.

WALDEMAR J. SZCZEPAŃSKI — 
— „EUROPA W MYŚLI POLITYCZNEJ 
DE GAULLE’A. PROBA ANALIZY SYS­
TEMOWEJ”. S. 328, 13 tabl., Zł 80 —

Zasadniczym celem badawczym tej roz- 
prawy jest próba rekonstrukcji i wyjaś­
nienia tego aspektu myśli politycznej da 
Gaulle’a, który dotyczył Europy i polity­
ki europejskiej Francji. Jest to studium 
politologiczne z pogranicza marksistow­
skiej teorii' stosunków międzynarodo­
wych, historii myśli społecznej 1 historii 
współczesnych stosunków międzynarodo­
wych.

JAN GŁUCHOWSKI — „POLITYKA 
FISKAŁNO-MONETARNA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH AMERYKI”, s. 1«, 
1 tabl., zł 35. —

Z treści: Podstawy Instytucjonalne ,a- 
merykańskiej polityki fiskalno-monetar-. 
nej; Zarządzania wewnętrznym długiem 
publicznym i jego oceną; Rozwój amery­
kańskiej polityki fiskalno-monetarnej; 
Amerykańska polityka fiskalno-monetar- 
na na przełomie lat 70; Ocena amerykań- 

pskiej polityki flskalno-monetarnej. In- 
'deks nazwisk.

W historię Karłowych Warów 
można by się zagłębić na dłu­
go. Przeskakując kilka stuleci 

przypomnę tylko, że prawdziwy roz­
kwit uzdrowiska zaczął się w XIX 
wieku. Tamte lata nadały Karłowym 
Warom do dziś zachowany secesyj­
ny kształt, który . dziś uzupełniają 
dobrze wkomponowane, sanatoria 
wybudowane już po wojnie. Naj­
większe i najładniejsze z nich, bar­
dzo nowoczesny „Thermal”, okre­
sowo zamienia się w główną siedzi­
bę Międzynarodowego Festiwalu Fil­
mowego, ale nie hotelowy „Ther­
mal” i nie festiwal, cży kilka innych, 
skądinąd znaczących imprez kultu­
ralnych nadają ton życiu w Karło­
wych Warach; Tu przyjeżdża się 
przede wszystkim na kurację, a 
głównym tworzywem leczniczym . są 
unikalne w Europie i na świecie.,go-, 
rące wody mineralne.

Kształt pozostanie 
niezmieniony

Karlowarskie wody od 150 łat za­
chowują nie zmienioną temperaturę 
i skład chemiczny. Główne „Vrzidlo” 
tryska nieustannie na wysokość 10 
metrów, wynosząc w ciągu doby ha 
powierzchnię około 2 milionów li­
trów wody o temperaturze 72 stopni 
C, a wspomaga je jedenaście irinych 
źródeł - siarkowych, nasyconych: dwu- . 
tlenkiem węgla wód o temperaturze 
od 42 stopni do 72 stopni G. Jest 
to ogromne bogactwo naturalnych 
środków leczniczych, dziś wykorzy­
stywane w połowie, bo tylko w 
dzień, na rzecz około 6,5 tys. kura­
cjuszy, bo tylu ich są w stanie przy­
jąć Karłowe Wary obecnie.

Samo porównanie liczby łóżek w 
uzdrowisku — powojennej i obecnej

— nie określa jeszcze zmian, jakie 
się dokonały. Karłowe Wary — słu­
żące teraz kuracjuszom przez cały 
rok —- były bowiem dawniej uzdro­
wiskiem sezonowym. Odtworzenie i 
zwiększenie liczby łóżek oznaczało 
więc nie tylko konieczność remon­
tów i napraw nieraz rabunkowo
wyeksploatowanych urządzeń, rów­
nież same budynki trzeba było przy­
stosować do całorocznego funkcjono­
wania i doprowadzić . ogrzewanie. 
Zrobiono to, podchodząc jednocześ­
nie z całym szacunkiem do secesyj­
nego kształtu uzdrowiska, co ozna­
czało, że większość robót poświęcono 
wewnętrznej rekonstrukcji i moder­
nizacji— tylko 1100 łóżek ulokowa- 
nb W nowych sanatoriach. Zasada 
zachowania ukształtowanej, przed 
laty urody Karłowych Warów obo­
wiązuje zresztą nadał, mimo źę nie­
wątpliwie komplikuje i podraża ro­
boty budowlane; zaplanowane na 
najbliższe lata nowe 600 łóżek znaj­
dzie , swoje miejsce w secesyjnych 
kamienicach wyciągniętych w dłu­
gim rzędzie wzdłuż płynącej karlo- 
warską doliną rzeczki Tepla.

Jak nietrudno się domyślić, z daw-' 
nej zabudowy pozostaną tylko zew- 
nętrżne mury, ale w ten sposób nie 
poniesie szwanku wygląd jednej z 
głównych ulic, a kuracjuszom za­
pewni się odpowiadające współczes­
nym wymaganiom warunki pobytu. 
Bo . w Karłowych Warach- mieszka 
się dziś tylko w pokojach jedno- i 
dwuosobowych, ż niezbędnym zaple­
czem higieniczno-sanitarnym. To 
ostatnie bywa różne, zresztą poko­
je nie tylko brakiem łazienki różnią 
się od siebie, ale też sanatoria są 
podzielone na kategorie i odpowied­
nio do nich kształtują się koszty 
pobytu.,

Przede wszystkim — leczyć
Czechosłowackie uzdrowiska — 

podobnie jak .nasze — są przedsię­
biorstwami, mają swoje plany finan­
sowe i wskaźniki, a pojęcie, zysku nie 
jest im obce. W odróżnieniu od dy­
rektora polskiego kurortu, jego po­
łudniowego kolegę nie' boli jednak 
głowa o sprawy natury czysto pro- 
dukcyjno-gospodarczej, które stano-
wią integralną część działalności 
wielu polskich uzdrowisk. Myślę tu 

' przede wszystkim o produkcji wód 
mineralnych, soli i szlamów leczni­
czych oraz podobnych kwestiach. 
Tym wszystkim zajmują się jedno­
stki podległe wprawdzie szefo-
stwu czechosłowackich uzdrowisk w 
Pradze, ale całkowicie wyodrębnio-
ne i ^niezależne od- organizacji __  
znajduję innbgo' słowa — prowa-

3,4 proc, skierowań ma przypadać 
na 100 uprawnionych w roku. Osta-

medium jest dość proste — pomija­
jąc fakt, że przydział skierowań od­
bywa się na miejscu w zakładzie pra­
cy, u naszych sąsiadów ■ obowiązuje 
prawem pisany zakaz wystawiania 
skierowań rok po roku, wyjąwszy 
wyjątkowe, uzasadnione konieczno­
ścią medyczną przypadki. Lekarz, 
który złamie ten zakaz, po prostu z 
własnej kieszeni płaci za pobyt ku­
racjusza, którego wysłał do uzdrowi­
ska rok po roku bez odpowiedniego 
uzasadnienia.

teczny, imienny przydział skierowań
Nie tylko wody mineralneodbywa się w zakładach pracy. Do­

konują go organizacje związkowe 
przy współudziale lekarza zakłado­
wego.

Na leczenie uzdrowiskowe można 
również przyjechać prywatnie, wia­
domo też, że na kuracje balneokli­
matyczne do CSRS przyjeżdżają 
cudzoziemcy. .Wtedy cena skierowa­
nia jest uzależniona od kategorii sa­
natorium i'sezonu — najtańsze skie­
rowanie dla obywatela CSRS ko­
sztuje 2300 koron, pobyt cudzoziem­
ca przynosi uzdrowisku od 3,5 do 
4 tys. koron.

Wewnętrzna organizacja przedsię-

Wróćmy na koniec jeszcze raz do 
Karłowych Warów. Wskazania kar- 
lowarskiego lecznictwa obejmują 
przede wszystkim schorzenia żołąd­
ka i przewodu pokarmowego, ale 
leczy się tu również cukrzycę, złą 
przemianę materii i otyłość. Szcze­
gółowy rejestr medyczny jest długi 
i bogaty, nie będę nim nudził. Czy­
telników. Warta uwagi jest nato­
miast, organizacja leczenia — kom-

„O RACJONALNĄ GOSPODARKĘ ZIE­
MIĄ”. Studium na przykładzie woj. bia­
łostockiego, s. 292, zł 68.—
PAN Inst. Rozwoju Wsi i Rolnictwa. 
Problemy Rozwoju Wsi i Rolnictwa.

Z treści: Ruch ziemią w świetle prze­
mian demograficznych rolnictwa biało­
stockiego; Gospodarowanie ziemią w sek­
torze indywidualnym rolnictwa białostoc­
kiego. Aneks.

BARBARA URGACZ — „KULTURA 
SPOŁECZNA WSI”. Studium typologicz­
ne zjawiska aktywności społecznej, s. 163, 
zl 40.—
PAN. Inst. Rozwoju Wsi i Rolnictwa. 
Problemy Rozwoju Wsi 1 Rolnictwa.

Przedmiotem pracy jest analiza aktyw­
ności społecznej mieszkańców wsi. Jako 
główną hipotezę przyjęto, że: aktywność 
społeczna wsi jest odzwierciedleniem jej 
ogólnego stanu kulturowego, szczególnie 
w zakresie gospodarstwa jako warsztatu 
pracy oraz osobowości ludzkiej.

JOHN KENNETH GALBRAITH — „E-_ 
KONOMIA A CELE SPOŁECZNE”. Tł. 
z ang., I. 508. zl 70.—

Autor zajmuje się badaniem rzeczywi­
stego obrazu funkcjonowania gospodarki 
amerykańskiej oraz konfrontuje ów ob­
raz z twierdzeniami ekonomii neoklasy- 
cznej.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

nie biorstwa uzdrowiskowego jest bar-
dzo bliska naszej, z' tą różnicą jed-

dżących leczenie balneoklimatyczne 
w poszczególnych miejscowościach.
Przedsiębiorstwo uzdrowiskowe
zysk może wypracować tylko z po­
bytu kuracjuszy, a więc podstawo­
wym zadaniem dyrekcji jest jak naj­
racjonalniejsze zorganizowanie le­
czenia i dobra gospodarka bazą ho­
telowo-gastronomiczną. Ten model 
organizacyjny wydaje się słuszny, 
bo z jednej strony każę myśleć w 
kategoriach ekonomicznych, z dru­
giej jednak skupia uwagę zarządza­
jących na sprawach najważniej­
szych dla kuracjusza: leczeniu, wa­
runkach pobytu, wyżywieniu.

Skierowania na leczenie uzdrowi­
skowe dyrekcja sprzedaje przede 
Wszystkim związkom zawodowym. 
Ich cena jest jednolita (tu'wyłączono 
kategoryzację) i wynosi 2500 koron 
za trwający od 3 do 4 tygodni pobyt. 
Dalej skierowania są rozdzielane 
według klucza, zgodnie z którym

nak, że naczelny dyrektor jest z za­
wodu lekarzem, mimo że obok nie­
go pracuje przedstawiciel tego same­
go zawodu na stanowisku naczelne­
go lekarza uzdrowiska. Dyrektorami 
poszczególnych sanatoriów są rów­
nież lekarze.

binacją pitnej kuracji z kąpielową 
oraz ćwiczeniami fizycznymi i oczy­
wiście, odpowiednią dietą. .

Bardzo ważnym pomocnikiem w 
terapii jest leczenie.... przechadzka­
mi, dla których zalesione, pagórko-

Jednolity profil

Fakt, że wszystkie funkcje czecho­
słowackich miejscowości uzdrowi­
skowych są podporządkowane lecze­
niu znajduje swoje odbicie nie tyl­
ko w wewnętrznej organizacji i sta­
tutowych zadaniach przedsiębior­
stwa. Jednolity charakter ma infra­
struktura służąca przyjeżdżającym 
zewnątrz, państwowe sanatoria u- 
zdrowiskowe stanowią w niej przy­
tłaczającą większość. Ńie oznacza to, 
że wśród gości są wyłącznie kuracju­
sze. Karłowe-Wary notują np. oko­
ło 1,5 min turystów rocznie, ale jest

watę okolice karlowarskie tworzą 
wprost idealne warunki. Naturę 
wspomogli jednak tu rozsądnie lu­
dzie, wytyczając około 100 km a- 
trakcyjnych widokowo i wygodnych 
dróg i ścieżek stosunkowo łatwych 
do pokonania, z których pacjenci 
korzystają według wskazówek leka­
rza. Jest to z pewnością znakomite 
uzupełnienie leczenia ruchem prowa­
dzonego w zamkniętych salach, a dla 
mnie jednocześnie wymowny przy­
kład, jak naturalne walory uzdrowi­
ska można wykorzystać do maksi­
mum przy odrobinie pomysłowości i 
chęci. Co dedykuję organizatorom 
naszego lecznictwa uzdrowiskowego, 
bo choć Karłowe Wary to kurort z 
ogromnymi tradycjami i o światowej 
renomie, to jednak w ogólnym prze­
kroju nie mamy powodów, aby w 
tej dziedzinie popadać w paraliżu­
jące takie działania kompleksy.

z krajów socjalistycznych

IGNACY CIEPLAK, KAZIMIERZ MRO­
CZEK — „PRZEWOZY SAMOCHODOWE 
I EKSPEDYCJA”, t. 1 s. 204, zł 14. —

Jest to pierwsza część podręcznika za­
tytułowanego „Przewozy samochodowe i 
spedycja”. Zawiera omówienie metod ba­
dań oraz ustalenie przewozów pasażers­
kich oraz ich zaplecza ruchowo-eksploa- 
tacyjnego. Przedstawiono także charak­
terystykę przewozów ładunków, ich ro­
dzaje oraz opakowania. Końcowa część 
podręcznika poświęcona jest współpracy 
z koleją przewozów zamiejscowych oraz 
usprawnianiu procesów transportowych. 
Książka przeznaczana jest dla uczniów 
klas II liceum ekonomicznego, specjal­
ność: ekonomika i organizacja transpor­
tu samochodowego.

J. DOROZYŃSKI, m. górny, k. Swi- 
STUN — „EKONOMIKA I ORGANIZA­
CJA HANDLU”, CZ. 1, s. 448, zł 42. —

Dla klas I I II liceów ekonomicznych. 
Omówiono funkcję, rolę społeczną i za­
sady handlu w gospodarce socjalistycz­
nej oraz powiązania z innymi działami 
gospodarki. Omówiono także strukturę 
organizacyjną, działalność produkcyjną i 
usługową przedsiębiorstw handlowych, s 
także zasady zarządzania w przedsię­
biorstwach.

J. DOROZYŃSKI, M. GÓRNY, K. SWI- 
STUN — „EKONOMIKA I ORGANIZA­
CJA HANDLU” cz. 2, s. 366, zł 41. —

Podręcznik dla uczniów klas III I IV 
liceów ekonomicznych o specjalności e- 
konomika i organizacja przedsiębiorstw 
handlowych. Książka traktuje o powiąza­
niach organizacyjnych i finansowych 
socjalistycznych przedsiębiorstw handlo­
wych.

A także o koordynacji planów, analizie 
działalności gospodarczej, analizie rvnku, 
gospodarce finansowej, rentowności, in­
westycjach i remontach oraz o miejscu 
handlu w gospodarce Polski.

W JEDNEJ FERMIE

Największa w krajach RWPG 
ferma krów mlecznych powstaje 
kosztem 72 milionów koron w Herz- 
manicach (Czechosłowacja). W po­
mieszczeniach fermy trzymane bę­
dzie ponad 2,1 tys. krów, które , w 
ciągu roku powinny dawać ponad 
7 min litrów mleka. Wysoko zme­
chanizowane wyposażenie fermy, 
na które złoży się m. in. własny 
ośrodek komputerowy, sprowadzone 
zostanie z NRD. Wśród fachowców 
różnych krajów panują niezupełnie, 
zgodne opinie có do celowości orga­
nizowania tak wielkich, wąsko wyspe­
cjalizowanych ferm hodowlanych.

TU-144 D

Radziecki samolot naddźwiękowy 
Tu-144, od kilku miesięcy odbywa­
jący regularne rejsy, na linii z Mo­
skwy do Ałma Aty, ma już swego 
następcę — typ Tu-144 D o udosko­
nalonej konstrukcji i ulepszonym 
silniku. Prototyp nowego samolotu 
odbył niedawno lot próbny na 
6200-kilometrowej trasie Moskwa — 
Chabarowsk, pokonując-tę odległość 
w czasie 3 godzin 1 21 minut, a więc 
s przeciętną szybkością 1850 km na 
godzinę.

150 TYS. MEGAWATÓW

Do roku 1990 kraje RWPG dyspo­
nować będą potencjałem mocy za­
instalowanej (lub w budowie) w 
elektrowniach atomowych w wyso­
kości 150 tysięcy megawatów. W 
ostatniej dekadzie naszego wieku 

elektrownie, te dawać będą około 
jednej trzeciej całej produkcji 
energii elektrycznej 10 krajów 
RWPG.

W NRD UCZĄ SIĘ ROLNICTWA
Wielu fachowców z krajów roz­

wijających się przyjeżdża do NRD, 
aby pogłębić swoją wiedzę w dzie­
dzinie organizacji rolnictwa. Przed­
stawiciele tej gałęzi gospodarki z 
Algierii, Angoli, Jeińenu, Mozambi­
ku, Etiopii — po ząkończeniu rocz­
nych kursów w szkołach rolniczych 
w Altenlburgu 1 Zwićkau odbywają 
staże w przedsiębiorstwach techniki 
rolniczej, jak 1 bezpośrednio w go­
spodarstwach rolnych, gdzie zapoz­
nają się z doświadczeniami w pla­
nowaniu 1 specjalizacji produkcji 
rolniczej. Specjaliści z NRD orga­
nizują także szkolnictwo w krajach 
Trzeciego Świata; przygotowując 
wyspecjalizowane kadry dla rolnic­
twa.

KONTENEROWE LINIE 
„INTRANSU”

W południowo-wschodniej części 
Brna pracuje stacja przeładunku 
kontenerów. W ostatnim czasie ten 
największy w Czechosłowacji termi­
nal kontenerowy podwoił swoje 
przeładunki. Jeśli w 1977 r. przeła­
dowano tu 9,5 tys. kontenerów, to 
w ubiegłym roku '14 tys., a w bieżą­
cym przeładunki oblicza się na 20 
tys. sz^ik kontenerów. Kontenero­
wy system transportu stosują wszy­
stkie największe przedsiębiorstwa 
czechosłowackie; liniami kontenerom 
wyml zarówno krajowymi, jak 1 sa­

mochodowymi, kieruje przedsiębior­
stwo „Intrans”, które spodziewa się 
podwoić tego rodzaju przewozy do 
końca tej pięciolatki.

Z CSRS DO ZSRR
Już w roku 1961 zakłady Orllćan 

Choceń (wschodnie Czechy) wyek­
sportowały do ZSRR pierwszą serię 
naczep chłodniczych. Miały one no­
śność siedmiu ton, a zakłady Orlićan 
kompletowały je z popularnymi cią­
gnikami siodłowymi „Praga” S5T. 
Dalszym krokiem było przejście do 
naczep 10-tonowych, z blokową jed­
nostką chłodniczą na ciekłe chłodzi­
wo; Ż przejściem tym związana jest 
ważna decyzja o podjęciu współpra­
cy z nowym partnerem: do produko­
wanych przez niego ciągników siod­
łowych dostosowywano naczepy 
chłodnicze. Partnerem tym stały się 
zakłady Liaz, które w tym okresie, 
dzięki produkcji wozów „Skoda-Liaz 
zajęły — obok zakładów „Tatra” — 
czołową pozycję wśród czechosło­
wackich producentów samochodów 
ciężarowych. Podjęto produkcję 12- 
-tonowych samochodów chłodni­
czych N 12 „Alka”. Wprowadzono tu 
nowe rozwiązanie konstrukcyjne, 
które pozwoliło na lepsze wykorzy­
stanie powierzchni ładunkowej. Wer­
sja N 12 „Alka” eksportowana była 
do ZSRR przesźło dwanaście lat; sa­
mochody te przyczyniły się do wy­
tworzenia w Związku Radzieckim 
rozległego parku jednolitych wozów- 
-chłodni. Duże znaczenie miała ści­
sła współpraca zakładów Orlićan z 
radzieckimi Instytutami badawczy­
mi, dzięki której naczepy „Alka” mo­
gły być nieustannie modernizowane 

według'coraz wyższych wymagań ra­
dzieckich odbiorców. Obecnie skrzy­
nie chłodnicze „Alka” eksploatowa­
ne są w radzieckim transporcie dale­
kiego zasięgu nie tylko w układzie 
z ciągnikami siodłowymi „Skoda- 
-Liaz”, ale także z ciągnikami pro- 
dukcjj radzieckiej „Maz”. Użytkowa­
ne są w strefie subtropikalnej Azji 
Środkowej i w warunkach syberyj­
skich mrozów. Czechosłowackie za­
kłady przygotowują kolejne innowa­
cje. Ich efektem będą nowe samo- 
chody-chłodnie „Alka” 13 o ulep­
szonych parametrach. Samochody te 
będą dostarczane w układzie z no­
wymi ciągnikami siodłowymi „Sko- 
da-Liaz” 100.42. Ciągniki te charak­
teryzują się wyższą mocą, niższym 
zużyciem paliwa 1 mniejszą zawar­
tością szkodliwych domieszek w ga­
zach spalinowych.

BUŁGARSKA CHEMIA

Udział bułgarskiego przemysłu 
chemicznego w całej produkcji prze­
mysłowej tego kraju w 1978 r. wy­
niósł prawie 12 proc. Głównym za­
daniem przemysłu chemicznego w o- 
becnej pięciolatce jest rozwój pe­
trochemii, syntezy organicznej oraz 
produkcji perspektywicznych poli­
merów. Udział ich w globalnej pro­
dukcji przemysłu chemicznego wy­
niesie w 1980 r. 40 proc. Na tej pod­
stawie przewiduje się znaczny wzrost 
produkcji m. in. tworzyw sztucz­
nych, włókien chemicznych 1 kau­
czuku syntetycznego. Do końca obec­
nej pięciolatki uruchomione zostaną 
obiekty produkujące takie podstawo­
wa związki organiczne, jak: etylen, 

propylen, parafiny o łańcuchu pro­
stym, aldehyd octowy, tlenek etyle­
nu, glikol etylenowy, oktanol, buta­
nol, benzen, chlorek winylu. W toku 
budowy znajdują się zakłady poli­
chlorku winylu, polipropylenu, polie­
tylenu i in., dzięki czemu produkcja 
tworzyw sztucznych, żywic i klejów 
syntetycznych w 1980 r. wzrośnie 
ponad 2,5 raza w porównaniu z ro­
kiem 1975. W przyspieszonym tem­
pie rozwija się również produkcja 
włókien chemicznych. W końcu 1980 
roku wzrośnie ona o ponad 60 proc, 
w porównaniu z rokiem 1975. Znacz­
ne tempo wzrostu charakteryzuje też 
produkcję ■ związków nieorganicz­
nych. Na przykład: produkcja sody 
kalcynowanej w 1980 r. zwiększy się 
o 50 proc, w porównaniu z rokiem 
1975, sody kaustycznej — 2,6 raza, 
a kwasu siarkowego — 2 razy. Dzię­
ki modernizacji- i rekonstrukcji ist­
niejących obiektów produkcja opon 
do samochodów ciężarowych wzro­
śnie o ponad 30 proc., a do samo­
chodów osobowych — o przeszło 50 
proc., ogumienia do wózków elek­
trycznych — o ponad 80 proc. Zna­
czny wzrost nastąpi w produkcji wy­
robów technicznych z kauczuku. W 
ostatnich latach wiele uwagi po­
święca się rozwojowi małotonażowej 
produkcji chemicznej oraz rozszerze­
niu asortymentu produktów chemii 
gospodarczej, głównie na bazie su­
rowców miejscowych. Produkcja 
chemii gospodarczej w 1980 r. w sto­
sunku do 1975 r. podwoi się. Pro­
dukcja przemysłu farmaceutycz­
nego I perfumeryjno-kosmetycznego 
wzrośnie do 1980 r. o ponad 50 proc, 
w porównaniu z rokiem 1976.

STANISŁAW MAC, JERZY LEOWSKI 
— „BEZPIECZEŃSTWO, HIGIENA I 
PRAWO PRACY”, S. 358, zł 19. —

Zatwierdzona przez Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania książka przeznaczo­
na dla uczniów zasadniczych szkół zawo­
dowych oraz szkół przysposobienia rol­
niczego i zasadniczych szkół rolniczych 
oraz uczniów liceów zawodowych.

Omówiono w niej wpływ warunków 
pracy na zdrowie, podano zasady kształ­
towania higienicznych i bezpiecznych 
warunków pracy oraz zasady bezpie­
czeństwa na różnych stanowiskach pracy 
zgodnie z obowiązującymi przepisami, o- 
mówiono także podstawowe wiadomości 
z zakresu prawa pracy.

RYSZARD GORGON — „ORGANIZA­
CJA 1 TECHNIKA USŁUG GASTRONO­
MICZNYCH”, s. 348, zł 32. —

Zawiera podstawowe wiadomości z za­
kresu usług gastronomicznych, takich Jak 
poziom i kultura obsługi konsumenta, re­
klama, wyposażenie techniczne zakładów 
gastronomicznych oraz wyposażenie 
wnętrz.

HENRYK SMACZNY — ..KLASA — 
PRACOWNIA GOSPODARKI PRZED­
SIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH”, s. 
215, zł 70. —

Jest to przegląd dotychczasowego doro­
bku w dziedzinie organizacji pracowni 
gospodarki przedsiębiorstw przemysło­
wych, autor przedstawia własną koncep­
cję ilustrując książkę licznymi planszami 
1 tablicami, podaje możliwości przemysło­
wego wyposażenia.

MARIA BILY-CZOPOWA, KAROLINA 
MIEROWSKA — „KRÓJ I MODELOWA­
NIE ODZIEŻY DAMSKIEJ, LEKKIEJ”. 
Ćwiczenia do technologii, wyd. 4, popra­
wione, s. 199, zl 18.:

Technologia wykonywania fonu, meto­
dy wykonywania szablonów za pomocą 
rysunku konstrukcyjnego oraz przykłady 
wykonania! fartucha, spódnicy, szortów, 
ćwiczenia z zakresu modelowania karcz­
ków, kołnierzyków, rękawów oraz wyko­
nania form dla osób nietypowych.
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koniunktura na świecie

na rynkach 

pieniężnych

cm a złota
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabelą»

10. 14, 1«, 18.
▼ni. vni. VIIL VIII.

Londyn 808,4 282,0 801,0 300,8
Zurych 308,1 294,0 889,4 899,6
Paryż 881,1 318,0

■) 1 trop uncja — 114 gram*.

W drugim tygodniu sierpnia cena dać, że: w dniu 31.X.1978 r„ a więc ważniejszo znaczenie dla wzmocnię-

....
KtnuriWAixnr B

słota oscylowała wokół 300 dolarów 
u troy uncję, a więc na poziomie 
wyższym niż w poprzednim tygodniu, 
w którym wahała się w granicach

w przeddzień ogłoszenia przez pre­
zydenta Cartera programu obrony 
kursu dolara, jego kurs wynosił 
1,737 marki RFN, 1,484 franka szwa]-

nla kursu dolara, poddawany jest już . 
jednak w wątpliwość. W komenia- 
rzach zwraca się np. uwagę, że pod; 
Wyższenie oprocentowania W USA M VIIL u.vin. M.TRL 10.V1II.

, 285,1—303,4 dolara za troy uncję 
(por. tabela 1 1 wykres). W końcu 
drugiego tygodnia sierpnia cena zło­
ta w Londynie ukształtowała się jed-

carskiego oraz 176,9 jena japońskie­
go, ale w końcu maja (29.V.) br. 
wzrósł już odpowiednio do 1,922 
marki RFN, 1,741 franka szwacjar-

nie wpłynie na zmniejszenie popytu 
na kredyt (gdyż wielkie amerykań­
skie korporacje mogą korzystać s 
tańszego źródła jakim są obecnie dla Funt szterling

2447 M» MO
nak na, poziomie niższym (300,6 dola­
ra za troy uncję) niż w końcu pó-

sklego 1 222 Jenów japońskich. Z da- 
nych tych wynika więc, że kurs dola-

nich kredyty eurorynkowe), lecz po­
tęgować będzie zwyżkę cen (przez

(w doL za funt) 
Gulden holenderski

•

przedniego tygodnia (odpowiednio ra jest obecnie wprawdzie Wyraźnie wzrost kosztów kredytu dla mniej- (w guld. za doi.) 14M Mi* Mi* Mli I
303,4 dolara).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu-

. wyższy niż w końcu października 
ub. roku, kiedy osiągnął dno, znacz­
nie jednak nadal niższy niż osiągnię-

szych producentów). Największe za­
niepokojenie budzi jednak wpływ te] 
decyzji na rozwój- koniunktury go-

Frank belgijski 
(we frank, za doL) 23,11 3*41

guje przede ' wszystkim ponowne 
wzmocnienie kursu dolara. Jeśli zaś

ty już w br. ' -
Na pewne wźmocńlenie kursu wa-

spodareżej,, która już wcześniej za­
częła w USA słabnąć, o czym wspo- Marka RFN 

(w mk za doL) 1JBI MM 14» 1,034
uwzględnić, że ostatnio jego kurs 
wykazuje z tygodnia na tydzień róż-

luty amerykańskiej w drugim tygod­
niu sierpnia wpłynęło podwyższenie

minaliśmy w poprzednich przeglą- 
' dach. Lir włoski 

(w lirach za dcL)
Frank francuśki 
(we frank, za doL)

313,7

4441

m,ł »04
nokierunkowe zmiany, warto uzmy­
słowić sobie jego obecną pozycję nie 
tylko w krótkie], ale rówpleż w nieco

stopy dyskontowej przez System Re­
zerwy Federalnej (stopa po jakiej 
Bank Centralny udziela pożyczek

Z innych zmian na rynkach walu­
towych na odnotowanie zasługuje 
dalsze; osłabienie kursu funta szter- • 44*4

dłuższej perspektywie.
Zacznijmy od tej pierwszej. W

bankom handlowym pod zastaw ich 
portfela wekslowego) do rekordowo

linga. Osłabienie to wiąże się w ko­
mentarzach z ogłoszeniem danych o Frank szwąjcarzkl 

(we frank, za doL)
Jen japoński 
(w jenach za doL)

.1,646

316,1»

jaea 14» 1,689
końcu drugiego tygodnia sierpnia za 
dolara płacono 1,834 marki RFN, 
1,659 franka szwajcarskiego 1 217 je-

wysokiego poziomu 10,5 proc, oraz 
„prime rate” wielkich amerykań­
skich banków handlowych (stopa po

silnej zwyżce cen detalicznych w 
Wielkiej Brytanii. W lipcu wzrosły 
one bowiem o 4,3 proc, w stosunku 3164 UM 3174

nów japońskich. Jest to poziom wyż­
szy wprawdzie niż w końcu poprzed-

jakiej udzielają one pożyczek pierw­
szorzędnym klientom) z 11;75 do 12

do czerwca; a stopa Inflacji w skali 
rocznej (lipiec 1979 — lipiec 1978) do Peseta hiszpańska 

(w pesetach za doL) 
Szyling austriacki
(w szyL za doi.)

66,12 064* »,M 66,01
niego tygodnia (w dniu 10.VIII. za 
dolara płacono odpowiednio 1,823 
marki, 1,646 franka i 215,9 jena), bar­
dzo jednak zbliżony do poziomu jaki 
osiągnął kurs waluty amerykańskie]

proc., co jest poziomem najwyższym 
.od września 1974 roku (na początku 
1978 roku wynosiła ona jeszcze

15,6 proc, wobec 11,4 w czerwcu. 
Bardzo wysoki Wzrost cen detalicz­
nych w Wielkiej Brytanii w lipcu 13,26 12,40 iM* 1347

8 proc., a w połowie ub. roku 9 proc.). 
Podwyższenie stopy oprocentowania

wiąże się wprawdzie w dużym stop­
niu z podwyższeniem stopy podatku Korona szwedzka- 

(w kor. za doi.)
Korona norweska 
(w kor. za doi.)

4,206 443* 44» 4,229
w pierwszych dniach bm. (3.VIII. za 
dolara płacono bowiem 1,834 marki,» 
1,659 franka 1 215,9 jena).

Dla uzmysłowienia sobie obecne]

w-USA zwiększyło atrakcyjność lo­
kat w dolarach, działając wzmacnia­
jąco na kurs waluty amerykańskiej.

od wartości dodanej; faktem jest 
jednak, że umocniło to pozycję Wiel­
kiej Brytanii w grupie państw o naj- 6,003 , 34» M» 0,031

Jego wpływ ha obniżenie stopy In- wyższej stopie inflacji wśród wysoko Ecu (w. doL za ecu) 1,390 1,370 1,380
pozycji waluty amerykańskiej w nie­
co dłuższe] perspektywie warto po-

flacjl w USA (por. niżej „Wskaźni­
ki”). co ma równie ważne, jeśli nie

rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych (por. niżej „Wskaźniki”).

na rynkach
towarowych

WSKAŹNIK CEŃ SUROWCÓW
^Financial Times" 

(1JV.1952 — 10® 
Tabela l

Data Wskaźnik

8.VHL 882,8
13. Vm. 1814
16.VHI. 886,0
Przed mleeląpom 883,1
Przed rakiem 846,0

W drugim tygodniu sierpnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszą zwyżkę, 
wzrastając z 282,8 w dniu 9.VIII. do 
286 w dniu 16.VIII. W końcu oma­
wianego okresu wskaźnik ten 
ukształtował się na poziomie o 3,2 
punkta wyższym niż przed tygod­
niem, o 2,9 punkta wyższym niż 
przed miesiącem 1 o 40 punktów wyż­
szym niż przed rokiem (por. tabela 3

(najsilniej w zakresie pszenicy), choć 
kształtują się nadal na poziomie niż- 
izym niż przed miesiącem (z wyjąt- 
kłem jęczmienia).

Główną przyczyną tej zwyżki były 
przewidywania' dotyczące wzrostu 
eksportu oraz ochłodzenia jakie po-- 
jawiło się w rejonach upraw sok 
Według sierpniowych szacunków Mi­
nisterstwa Rolnictwa USA eksport 
zbóż wzrośnie w roku gospodarczym 
1979/80 o 16,4 proc., a ich wewnętrzne 
zużycie o 1,7 proc.

W związku z tym, mimo wyższych 
zbiorów zbóż (szacuje się ję obecnie, 
łącznie z ryżem, na 280,8 min ton) 
niż przewidywano przed miesiącem 
(266,2 min ton) i niż osiągnięto w ub. 
roku' (273,1 min ton), ich zapasy w 
końcu roku gospodarczego 1979/80 
obniżyć się mają do 58,6 min ton, 
wobec 72,4 min ton przed rokiem.

Na dalsze kształtowanie się cen 
zbóż 1 pasz zasadniczy wpływ będzie 
miała jednak polityka zakupów 
przyjęta przez ZSRR. W ocenach 
ekspertów amerykańskich przewidu­
ję się, że po'znacznych zakupach do­
konanych przez ZSRR w okresie, w 
którym zbiory zbóż w-USA. ocenia­
ne były niże] niż obecnie, Związek 
Radziecki wycofa się w najbliższych 
miesiącach z rynku w przeświadczę- • 
niu, że jego zapotrzebowanie na im­
port ma obecnie pełne pokrycie w 
możliwościach podaży, a-ceny płaco­
ne za import ukształtują się na po­
ziomie niższym niż obecny.

Zmiany ceń Innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły w stosunku dp poprzednie­
go tygodnia, choć kształtują się na­
dal ha poziomie niższym niż przed 
miesiącem. Wśród przyczyn zwyżki 
cen kawy W stosunku do poprzednie­
go tygodnia wymienia się ogłosze­
nie nowego szacunku jej zbiorów 
przez Brazylijski Instytut Kawowy, 
który' przewiduje, że w br. wyniosą 
one 19,5 min worków (po 60 kg), a w 
roku przyszłym 19 min w°rków. oraz 
informacje o pojawieniu się rdzy, 
zwłaszcza na plantacjach w stanie 
Parana. Za główną przyczynę pew­
nego wzmocnienia cen kawy w oma­
wianym okresie uważa się jednak 
zakupy dokonywane przez eksporte-
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ZBO2A I PASZE 
pszenica centy/busz. 428,0 407,5 437,5 330,5 129,5
kukurydza 280,3 278,3 300,3 219,8 127,5
jęczmień dol./tona 104,3 100,4 98,7 71,8 145,3

INNA 2YWNOS0
kawa Lszt./tona 1802,0 1736,0 1871,5 1411,5 127,7
kakao 1444,0 1471,0 1546,0 1850,0 78,1
cukier centy/lb 8,9 8,9 9,0 7,2 123,6

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb , 68,0 77,8 67,3 94,8 104,9
wełna penny/kg . 264,0 263,0 264,0 277,0 • 95,3
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 70,S 73,0 80,0 54,0 130,6

METALE 
złom stali doL/tona 80,8 »4 074 77,8 116,7
miedź elektr. 
(wire bars) ŁszL/tona 897,0 883,5 796,0 743,0 120,7
cyna 6630,0 6620,0 7130,0 6785,0 97,7
cynk 297,0 307,5 320,0 324,5 91,5
ołów > w 534,0 572,0 544,0 338,5 157,8

INNE 
kauczuk penny/kg 59,0 59,8 57,3 58,0 101,7

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — jęcz­
mień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — 
wełna; Llverpool. — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wira 
bars), cyna; cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
•) 8.VHL

rów w celu podtrzymania poziomu 
cen.

W odróżnieniu od cen kawy, ceny 
ziarna kakao obniżyły się w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia. Wśród 
przyczyn tej zniżki wymienia się 
ogłoszenie przeż Inter Commodities 
szacunku podaży i popytu na ziarno 
kakao. Z szacunku tego wynika, że w 
roku gospodarczym 1979/80 (paź- 
dziernik-wrzesień) światowy bilans 
ziarna kakao zamknie się nadwyż­
ką podaży nad popytem — w wy­
sokości 60 min worków, a więc do­
kładnie takim jak w roku gospodar­
czym 1978/79.

Ceny cukru utrzymały się na‘ po­
ziomie, z poprzedniego tygodnia.
• Zróżnicowane były również 

zmiany cen surowców dla przemysłu 

lekkiego. Ceny bawełny obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia. Według oceny ogłoszonej ostat­
nio przez Min. Rolnictwa USA świa­
towe zbiory bawełny wzrosną w br. 
do 63,6 min bel (po 480 Ib) wobec 
59,8 min bel w ubiegłym roku. Ceny 
wełny wzrosły w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Zdania doty­
czące dalszego ich kształtowania się 
są podzielone. Według oceny Między­
narodowego Sekretariatu do spraw 
Wełny (IWS) popyt w roku gospo­
darczym 1979/80 (czerwiec-lipiec) 
nieznacznie wzrośnie. Wśród czynni­
ków działających na wzmocnienie 
cen wymienia się mniejszą podaż 
wełny surowej oraz rosnące, w 
związku ze zwyżką cen ropy nafto­
wej, ceny włókien syntetycznych.

Wśród czynników działających w 
przeciwnym kierunku- wskazuje się 
na: stosunkowo wysokie zapasy weł­
ny surowej, a przede wszystkim, spa­
dek popytu związany z oczekiwanym 
osłabieniem aktywności gospodarczej 
w krajach kapitalistycznych.' Na 
uwagę zasługuje dalsza -zniżka cen 
skór, związana nie tylko z mniej­
szym w okresie urlopowym zapotrze­
bowaniem, lecz również z wyraźnym 
wzrostem ubojów bydła w USA.
• Zróżnicowane były także zmia­

ny cen metali nieżelaznych; ceny 
miedzi i cyny wzrosły w stosunku-do 
poprzedniego tygodnia, podczas gdy 
ceny cynku i ołowiu odpowiednio się 
obniżyły. Jeśli pewna zwyżka cen cy­
ny znajduje wytłumaczenie w zniżce 
kursu funta szterlinga (por. wyżej 
„Na rynkach pieniężnych”), to dalszy 
wzrost cen miedzi wymaga nieco 
szerszego komentarza. Oceny doty­
czące rozwoju sytuacji na rynku 
miedzi uległy ostatnio dość istotnym 
zmianom. Do niedawna przeważała 
opinia, że w związku z wyraźnie za­
rysowującym się osłabieniem aktyw­
ności gospodarczej w USA oraz po­
gorszeniem koniunktury w innych 
rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych, popyt na miedź zmaleje, a jej 
eeny będą miały zniżkową tendencję.

wskaźniki
CENY DETALICZNE

Tabela I

Lipiec 
1979

Czerwiec 
1979

Maj 
1979

Llpłee 
1978

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

RFN (1970 — IOW 152,8 151,6 150,8 145,9 + 4,7

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1979 1979 1979 ■ 1978

USA (1967 - 10m 216,6 214,1 211,5 195,3 + 10,9
W. Brytania (1974 — 100) 219.6 215,9 214,2 197,2 + 11,4
Francja (1970 - 100) 219.2 217,4 215,1 198.9 + 10,2
Holandia (1975 = 100) 124,9 124,9 124,9 119,9 + 4,2

Maj Kwiecień Marzec Maj
1979 1979 1979 1978

Japonia (1975 - 100) 127,0 125.7 124,0 123,2 + 3,1
Włochy (1976 — 100) 150.4 148.5 146.1 131,3 + 1-4.5
Belgia (1976 - 100) 132,0 131,7 131,4 127,0 3.9

Obeenle eorag potaneehnlejazy staje 
się pogląd, ta obniżenie zapasów 
miedzi w składach giełdy londyń­
skiej do poziomu najniższego od 
marca 1975 roku, o czym wspomina­
liśmy w poprzednim przeglądzie, od­
zwierciedla nie tylko obecny niedo­
bór dostaw na krótkie terminy, lecz 
również rozwój sytuacji, w nadcho­
dzących miesiącach. Wśród argu­
mentów przemawiających za tym po­
glądem warto zwrócić uwagę na oce­
nę, że obecne zapasy w składach 
giełdy londyńskiej ' mają „sztywny” 
charakter, znajdują się bowiem w 
dyspozycji spekulujących i produ­
centów, którzy nie uruchomią ich 
przy obecnym poziomie cen (wciąż 
niższym niż w drugiej połowie mar­
ca br.. kiedy doszły one do 1056 E. szt. 
za tonę), orąz, że możliwości zwięk­
szenia podaży przez kraje afrykań­
skie są znikome, wobec wcześniej­
szego spadku produkcji. Czy pogląd 
ten znajdzie potwierdzenie wobec za­
rysowującego się osłabienia aktyw­
ności gospodarczej w głównych kra­
jach kapitalistycznych? Agresywna 
sprzedaż cynku i ołowiu oraz zniżka 
cen obu tych metali sugerują, jak się 
wydaje, że i w zakresie miedzi de­
cydujące znaczenie będzie miało dal­
sze kształtowanie się popytu.

ze świata nauki i teehniki wiadomości gospodarcze
W SZCZECIŃSKIEJ 

UCZELNI
Wycbodżąe aapzzeclw potrzebom ba<UA 

naukowych nad warunkami rozrodu 
zwierząt w dużych termach zgłaszanym 
przez praktyką — przy Szczecińskiej 
Akademii Rolniczej utworzona została u- 
nlkalna pracownia rozrodu zwierząt. No­
wa placówka służyć będzie pomocą prze­
de wszystkim dużym fermom coraz częś­
ciej wznoszonym w kombinatach PGR 
oraz fermom w spółdzielniach produkcyj­
nych. (PAP),

MIKROELEKTRONIKA
, Mikroelektronika wpływa na prawie 
wszystkie dziedziny wytwarzania, usług 
1' handlu. Możliwości funkcjonalne po­
równywalnych objętościowo elementów 
elektrycznych zwiększyły się około 10' 
tysięcy' razy w ciągu ostatnich piętnastu 
lat. - Mimo Inflacji i wzrostu cen, koszt 
umownej jednostki elektronicznej został 
zmniejszony tysiące razy od roku 1960. 
Obniżce kosztów towarzyszy stały wzrost 
niezawodności' elementów półprzewod­
nikowych. (Interpress)

GĄSIENICA 
BEZ CZĘŚCI ZBĘDNYCH

Uproszeżooą konstrukcję gąsienicy po­
jazdów mechanicznych opracowano w 
hucie Stalowa Wola. W przeciwieństwie 
do gąsienicy tradycyjnej, w skład której 
wchodziły — oprócz samej płyty stalowej 
— sworznie, tuleje, śruby 1- podkładki, po 
Snlu składa clę ona tylko a członu _

1 cierna. Ułatwia to produkcję, 
Ueję 4 naprawy, pojazd wyposa­

żony w gąsienicę uproszczonej konstruk­
cji Jest więc tańszy w obsłudze i po na- 

/ prawtt itszkodMni* łsybeltj mott podjął 
prasę. (PAP)

„UNIKLAR?
•—Ma -WMa” to nie tytko «topnfc wodna, kydreełrttrownlo l regulacja ko­

ryta noM. To także U« oczyszczalni 
ścieków. Budowa oczyszczalni odbędzie 
się przemysłową metodą. Unifikacyjny 
system projektowania oczyszczalni Ście­
ków „Unlklar” został opracowany w 
Centrum Techniki Komunalnej (CTK). 
Obecnie w oparciu o podstawowy mo­
dulowany system są tworzone systemy 
regionalne, dostosowano do specyfiki po­
szczególnych regionów. Dla niektórych 
pilotowe oczyszczalnie są już w budowie 
— w Piekarach na Śląsku, w Mielnie i 
Krynicy Morskiej nad Bałtykiem 1 w 
Mosinie kolo Poznania. (WIT).

ODPADY CENNYM 
SUROWCEM

W Jokohamie (Japonia) uruchomiono 
zakłady odzysku surowców z odpadów, 
przemysłowych 1 śmieci. Jednym przewo­
dem odprowadza się śmieci komunal­
ne, drugim makulaturę, a trzecim tworzy­
wa, gałgany 1 metale. Śmieci przerabiane 
są na wysokiej jakości kompost znajdu­
jący zastosowanie w uprawie warzyw. 
Makulatura służy jako surowiec, z które­
go produkuje się dobry gatunkowo pa­
pier. Z odpadów odprowadzanych prze­
wodem wyławia się przy pomocy elektro­
magnesów żelazo, a z tworzyw- sztucznych 
w specjalnych komorach w temperaturze 
700 stopni wytwarza się wysokokalorycz­
ny gaz. (PAP)

WĘGIERSKIE MINIKOMPUTERY

Moskiewski* centrum dystrybucji ener­
gii elektrycznej zostanie wyposażone w 
węgierskie minikomputery : R-10, wyko­
nane na podstawie ItceincJI francuskie!. 
System sterowania wykorzystuje - 39 mi­
nikomputerów, ■ których Z0 zostało Już 
zainstalowanych. W przyszłości centrum 
zostanie połączone z podobnym ośrod­
kiem w Pradze, którego zadaniem Jest 
rozdział energii elektrycznej między kra­
je .członkowskie RWPG. Również auto­
matyzacja radzieckich elektrowni Jądro­
wych odbywa się głównie przy zastoso­
waniu węgierskich minikomputerów.

SYNTETYCZNE PALIWO
W elektrowni Consolidated Edison w 

Nowym Jorku od kilku miesięcy trwają 
próby spalania oleju syntetycznego o- 
trzymanego z węgla. Paliwo to zastąpiło 
dotychczas stosowany klasyczny olej opa­
łowy pochodzenia naftowego. Na zlece­
nie amerykańskiego Instytutu Elektro­
energetyki badania techniczne 1 ocena 
efektywności nowego paliwa zostanie 
przeprowadzona przez firmę KVB. (In­
terpress)

SUPERCIĄGNIK
Ciągnik gąsienicowy D 10, którego se­

ryjną produkcję rozpoczęto niedawno w 
USA, waży 90 t., ma ś,5 m wysokości, 
3,6 m szerokości 1 9,ś m długości. Ta 
„maszynka” służy do pracy w trakcie 
budowy wielkich obiektów inżynierskich, 
takich Jak mosty, zapory Itp. (WIT)

TRANZYSTQROWO- 
-SENSOROWY

W Gdańskich Zakładach Elektronicz­
nych „Unimor” (Zjednoczenie „Unitra- 
-Dom”) uruchomiono produkcję odbior­
nika telewizyjnego typu „Neptun-650” o 
kineskopie 2< calowym pelnotranzystoro- 
wego przystosowanego do automatyczne­
go montażu z sensorowym wybieraniem 
programów. Cena detaliczna U100' 
zł/szt. (MPM)

ROBOT I ZEGAREK
W jednym ■ lenłngradzklch zakładów 

przemysłu precyzyjnego montaż zegar­
ków marki „Rakieta” powierzono robo­
tom. Tradycyjną linię montażową obsłu­
giwaną przez ludzi, szybko męczących 

, »16 przy tej wymagającej wielkiej kon- 
' centracjl pracy, zastąpiono 63 agregata­
mi. Ich manipulatory same wyjmują 
stalowymi szczypcami poszczególne 
części ■ przesuwających się kaset. Obec­
ni w sali operatorzy Jedynie nadzorują 
pracę programowanych automatów.

(PAP)

WZROST BEZROBOCIA 
WE FRANCJI

W końcu lipca br. we Francji było 
730 tys. bezrobotnych korzystających 
z zasiłków, wobec 643,4 tys. w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego, co 
oznacza wzrost o 13 proc. Minister 
pracy, Robert Bulin, stwierdził, że 
do końca roku należy się liczyć ze 
wzrostem liczby osób poszukujących 
pracy. Zdaniem ministra, sytuacja 
zapowiada się jeszcze (gorzej w 1980 
roku.

Utrzymująca się od kilku lat trud­
na sytuacja na froncie zatrudnienia 
i stały wzrost bezrobocia skłańiają 
rząd francuski dp podejmowania po­
sunięć, zmierzających do zmniejsze­
nia liczby robotników zagranicznych 
we Francji. Wniesiony przed waka­
cjami do Zgromadzenia Narodowego 
rządowy projekt ustawy przewiduje 
ostre ograniczenia napływu nowych 
imigrantów, utrudnienia w otrzymy­
waniu i przedłużaniu prawa pobytu 
w pracy, a także stymulowanie — 
przy pomocy środków finansowych 
— repatriacji.

Liczba imigrantów przybywają­
cych do Francji w celu podjęcia pra­
cy spadła ze 170 tys. osób w 1974 r. 
do 25 tys. osób w 1978 r. Na niezmie­
nionym mniej więcej poziomie u- 
trzymuje się natomiast liczba Imi­
grantów sezonowych, zatrudnionych 
głównie w rolnictwie (około 120 tys. 
rocznie).

Najwięcej cudzoziemców — 27,4 
proc. — pracuje w budownictwie, 
przy budowie dróg i w rolnictwie,

17 proc, w usługach, 14 proc, w prze­
myśle maszynowym. Najwięcej bez­
robotnych jest wśród imigrantów al­
gierskich— 30 proc., podczas gdy 
wśród Portugalczyków około 10 proc, 
i Hiszpanów — 6,6 proc, (em)

DOBRE PERSPEKTYWY 
GOSPODARCZE JAPONII

Ogłoszona przez rząd japoński 
„Biała Księga”, poświęcona omó­
wieniu stanu i perspektyw gospo­
darki japońskiej, stwierdza, że w 
roku .1978 Japonia weszła w Okres 
pomyślnego rozwoju po kilku latach 
recesji. Wzrosły zyski- przedsię­
biorstw przy utrzymaniu poziomu 
cen i równowagi bilansu płatnicze­
go. Poprawiła się sytuacja w dzie­
dzinie zatrudnienia. „Księga” przy­
pisuje te rezulta,ty skutecznej poli­
tyce stymulowania finansowego i po­
sunięć monetarnych, a także wzro­
stowi wydatków rządowych na ro­
boty publiczne. Zawiera ona po­
chwałę pod adresem przedsiębiorstw 
za umiejętność dokonania obniżki 
kosztów i polepszenia działalności na 
rynku. Równowaga w bilansie płat­
niczym była rezultatem zwyżki war­
tości jena w stosunku do dolara.

Obecną sytuację charakteryzuje 
wzrost inwestycji i likwidacja re­
zerw towarowych. )

Wszystko to razem oznacza, ta go­
spodarka japońska dostosowała się 
do nowej sytuacji stworzonej przez 
kryzys naftowy z 1974 r. i stan jej o- 
kreślić można jako okres „sponta­
nicznego” odradzania się. Jedynym 

poważnym niebezpieczeństwem jest 
—• według autorów „Białej Księgi’1 
— inflacją i jej skutku (em)

i wykres). Dla wyjaśnienia zmian 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy — jak zwykle — do da­
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż 1 pasz wzrosły w sto­

sunku do poprzedniego tygodnia

PROJEKT WSPÓLNEGO 
KONSORCJUM ZAOPATRZENIA

EWG W ROPĘ

Były wiceprzewodniczący Parla­
mentu Europejskiego EWG, Erik 
Holst, wystąpił z projektem utwo­
rzenia przez „dziewiątkę” wspólnego 
konsorcjum zaoęatrzenia w ropę 
naftową. Zawierałoby ono transakcje 
bezpośredhió z eksporterami ropy 
i rozprowadzało ją pomiędzy kraje 
członkowskie. Konsorcjum takie mo­
głoby przejąć 15—20 proc, globalne­
go importu ropy sprowadzanej na 
obszar Wspólnoty, co w jego przeko­
naniu „byłoby przeciwwagą dla 
wszechwładnych dotąd w tej dziedzi­
nie wielkich korporacji ponadnaro­
dowych”.

Zdaniem E. Holsta, który w po­
przednim Parlamencie Europejskim 
EWG był również, przewodniczącym 
Komisji Energetycznej, proponowa­
ne konsorcjum mogłoby też rozwi­
nąć działalność w salcresie rafinacji 
ropy.

Projekt B Holsta wzbudza tywe 
zainteresowanie. W brukselskiej cen­
trali EWG wskazuje tlę, to dotych­
czas kraje członkowskie tego ugru­
powania nie podjęły żadnych prób w 
celu skoordynowania działalności 
państwowych towarzystw naftowych 
bądź też towarzystw, w których pań­
stwo posiada znaczny udział, (em)
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RCLVTCIWO holenderskie 
dzięki intensywnym i nowo­
czesnym metodom uprawy 1 

bodowi! oraz doskonałej organizacji 
skupu i zbytu osiągnęło najwyższy 
poziom światowy.

Około 70 proc, powierzchni Ho­
landii stanowi ziemia uprawna. 
Obszar ten, mimo polderyzacji, 
maleje w związku z rozwojem bu­
downictwa, sieci dróg, tworzeniem 
ośrodków rekreacyjnych czy zalesia­
niem. Między rokiem 1950 a 1970 
powierzchnia uprawna zmniejszyła 
się z 2 355 000 ha do 2 091585 ha. 
Przewiduje się, .że w latach 1980— 
—1990 rolnictwo utraci dalsze 210 
tys. ha. Już chociażby ten czynnik, 
obok rosnących kosztów pracy ży­
wej, zmusza do intensywnej gospo­
darki rolnej.

Klimat Holandii, umiarkowany i 
wilgotny, sprzyja hodowli i uprawie. 
Gleby są na Ogół żyzne, zaś własna 
produkcja nawozów sztucznych ! ta­
nia energia to dalsze atuty.

62 proc, terenów, uprawnych w 
całym kraju zajmują łąki; niemal 
taki sam jest udział produkcji zwie­
rzęcej w ogólnej wartości produkcji 
rolnictwa. Grunty .orne stanowią 32 
proc, ogólnego areału, dostarczając 
w postaci zbóż 13 proc, łącznej pro­
dukcji rolnictwa; wreszcie 5,5 proc, 
ziemi uprawnej przeznaczone jest 
pod uprawę warzyw, kwiatów i owo­
ców, dając 20,5 proc, produkcji rol­
nej. Ogólnie rzecz biorąc. zarówno. 
klimat, jak i charakter gleb w Ho­
landii bardziej odpowiadają wyma­
ganiom hodowli i ogrodnictwa. Toteż 
nieprzypadkowo charakterystycz­
nym zjawiskiem w rolnictwie holen­
derskim jest odchodzenie od produk­
cji roślinnej ną rzecz produkcji zwie­
rzęcej i ogrodnictwa.

Wielkość gospodarstw zależy od 
typu produkcji. W gospodarstwach 
nastawionych na produkcję roślin­
ną średnia wielkość wynosiła w 1976 
roku 46,9 ha (liczba tych gospodarstw 
sięgała 15,5 tys.), w hodowli bydła 
odpowiednio 12 ha (gospodarstw 
tych było 108,5 tys.), zaś w gospodar­
stwach warzywnych oraz dostarcza­
jących owoców i kwiatów .3,5 ha 
(liczba gospodarstw osiągnęła 331 
tys.). W przemianach, struktury 
gruntów na wsi holenderskiej ważną 
rolę odegrał proces wymiany i sca­
lania ziemi, tzw.' ruilverkaveling. 
Konieczność przeprowadzenia takie­
go zamierzenia wynikała z faktu, że 
ukształtowane historycznie, . m. :in. 
w wyniku dziedziczenia i podziału 
gruntów, rozmieszczenie poszczegól­
nych terenów ornych okazało się 
mało sprzyjające rozwojowi nowo­
czesnej intensywnej i zmechanizo­
wanej gospodarki rolnej. Pojedynczy 
właściciele niejednokrotnie posiadali 
wiele rozproszonych działek, zaś nie­
które z nich ciągnęły się wąziutkimi 
pasmami na długie’ odległości. Z ini­
cjatywy rządu i na mocy prawa sca­
lanie gruntów objęło, znaczne poła­
cie ziemi.

He rodzi ziemia

Brak siły roboczej na wsi, związa­
ny z odpływem ludzi do pmast^powe-'- 
duje, że podstawowy ciężar pracy 
spada na właścicieli lub dzierżaw­
ców gruntów (w roku 197() 48 proc, 
uprawianej ziemi było dzierżawione) 
1 ich najbliższą rodzinę. Wydajność 
rolnictwa holenderskiego jest impo­
nująca i stale wzrasta; w produkcji 
roślinnej — mimo zmniejszania się 
powierzchni zasiewów i upraw — 
powierzchnia upraw zmalała między 
rokiem 1950 a 1974 z 920 tys. ha do 
875 tys. ha — wartość łącznej pro­
dukcji roślinnej zdecydowanie wzro­
sła, zaś tam, gdzie zanotowano abso­
lutny spadek, w szczególności doty­
czy to żyta i owsa, wiązało się to z 
bardzo drastycznym y ograniczeniem 
zasiewów. Powierzchnię upraw po­
szczególnych roślin 1 wielkość plo­
nów obrazują poniższe tabele:.

Powierzchnia upraw , (w tys. ha)
1950 1974

Pszenica 89 130
Zyto 154 22
Jęczmień 70 73
Owies 171 33
Ziemniaki 153 159
Buraki cukrowe 67 116
Pozostałe 216 142

Fot. ARCHIWUM

NI SAME LEON ŻURAWICKI

TULIPANY
W „pozostałych” decydujący udział 

mają zasiewy kukurydzy na pasze, 
w znacznie mniejszym stopniu także 
uprawy lnu!

Plony * ha w kwintalach
1950 1974

Pszenica 34,0 57,0
Jęczmień 31,0 43,0
Żyto 25,0 30,0
Owies 32,0 50,0
Ziemniaki 250,0 395,0
Buraki. cukrowe 400,0 450,0

ów przyrost plonów tłumaczy się 
w przypadku Holandii kilkoma czyn­
nikami. Po pierwsze, daleko posunię­
tą specjalizacją produkcji w poszcze­
gólnych gospodarstwach, dużym zu­
życiem nawozów sztucznych oraz 
wysokim wskaźnikiem mechanizacji 
rolnictwa. I tak np. liczba ciągni­
ków wzrosła między rokiem 1950 a 
1975 z 24,5 tys. do 175 tys. (jedno- 
cześnie liczba koni pociągowych spa- ■ . — ■ - .
dła z. 21Q, tys. do 24 tys.). Oznacza to, tworzonym, resztę przeznacza się
że Etatystycznie na każde góśpodar- głownie na produkcję serów, w
stwo przypada w Holandii ponad mniejszym stopniu masła oraz na
1 traktor. Innym czynnikiem decy- mleko skondensowane, mleko w pro-

• szku i inne przetwory. Ważnymdującym o wysokich plonach (to sa­
mo, dotyczy, oczywiście i innych dzia­
łów rolnictwa, o czym dalej) są wy­
sokie kwalifikacje agrotechniczne 
samych farmerów. Dodajmy, że przy 
dzierżawieniu ziemi od państwa (głó­
wnie na polderach) potencjalnym 
kandydatom stawiane są wysokie 
wymagania zawodowe. Ponadto sze­
reg placówek naukowo-badawczych 
zajmuje się’ poszukiwaniem bardziej 
wydajnych, uszlachetnionych odmian 
roślin uprawnych i analizą na po­
letkach doświadczalnych; jakiego ty­
pu uprawy dają w określonych wa­
runkach najlepsze efekty. Te dłu­
goletnie z natury badania zastosowa­
no ha większą skalę w odniesieniu 
do nowych gleb'na osuszonych pol- 
deraćh Zuyderzee. Jedną z bardziej 
znanych ńa świecie tego typu pla­
cówek jest liczące przeszło sto lat 
przedsiębiorstwo vah der Have. Wy­
hodowane tu hybrydy buraka cukro­
wego uprawiane są na 7 proę. świa­
towej powierzchni tej uprawy. Duże 
osiągnięcia zanotowano też w uszla­
chetnianiu odmian kukurydzy,

Hodowla

W roku 1976 pogłowie bydła wy- 
. nosiło w Holandii 2,3 min sztuk, przy 

czym wielkość rocznego uboju sięga 
700 tys. krów i 1 miliona cieląt. Już 
to zestawienie daje obraz intensyw­
ności hodowli. Przeważającą masę 
bydła (ok. 90 proc.) stanowi słynna 
rasa fryzyjska, wolna od wszelkich 
chorób, zwłaszcza gruźlicy. Wielo­
wiekowa tradycja i doświadczenie 
sprawiły, że zarówno w produkcji 
mięsa,, jak i mleka oraz jego prze­
tworów rolnicy holenderscy są pra­
wdziwymi mistrzami. W zasadzie 
produkcją większości gospodarstw 
hodowlanych ma charakter miesza­
ny: mleczno-mięsny. W okresie po­
wojennym także i w hodowli zanoto­
wano dalszy postęp i wzrost wydaj­
ności. Jeśli w roku 1965 na jedno 
gospodarstwo hodowlane przypadało 
statystycznie 11 szt. bydła, to w ro­
ku 1974 już 24 sztuki,

Stale wzrasta mleczność krów. Je­
śli w latach pięćdziesiątych średnia 
wynosiła 3 820 kg mleka od krowy 
rocznie, to w roku 1977 4’800 kg. W 
przybliżeniu 20 proc, produkcji mle­
ka konsumuje się w stanie nie prze­

czynnikiem, który warunkował suk­
cesy holenderskiej hodowli bydła 
była i jest niezwykle staranna selek­
cja sztuk zarodowych. Obok ksiąg 
rodowodowych krów rasy fryzyj­
skiej, prowadzone są od' przeszło stu 
lat księgi dwóch .pozostałych, hodo­
wanych w Holandii: gatunku Gro- 
ningen (odpowiednik hereford) z 
przeznaczeniem wyłącznie na mięso 
i rasy czerwonej. Dalszym krokiem 
na tej drodze było wprowadzenie 
sztucznej inseminacji, a zwłaszcza 
możność przechowywania w specjal­
nych pojemnikach (odpowiednie u- 
rządzenia. skonstruował koncern 
Philipsa) zamrożonego nasienia przez 
3 lata i dłużej, tj. do momentu, kie­
dy cechy potomstwa, np. mleczność, 
ujawnią się w pełni.

Szczególną w tak ważnej jak ho­
dowla dziedzinie rolę spełniają w 
Holandii regularnie odbywające się 
targi bydła.

Obok hodowli bydła szybko rozwi­
ja się w Holandii hodowla trzody 
chlewnej, w której to dziedzinie za­
równo pod względem intensywności, 
jak i efektywności produkcji rolni­
ctwo holenderskie, dorównując duń­
skiemu, plasuje się na najwyższym 
poziomie światowym. Ilość trzody 
chlewnej, kur-niosek i kurczaków,

przypadających średnio na wyspe­
cjalizowane gospodarstwo obrazuje 
poniższa tabelka.

1952 1974

Świnie 8 114
Kury-nioski 71 900
Kurczęta 920 15 780

Jak wynika z tabeli, radykalnie 
wzrosła skala działalności ferm na­
stawionych na produkcję wieprzowi­
ny, jaj i drobiu. W tuczu trzody 
chlewnej nastąpiła zresztą jeszcze 
dalej idąca specjalizacja, mianowi­
cie niektóre gospodarstwa prowadzą 
hodowlę tylko do określonego sta­
dium, po czym prosięta zostają od­
sprzedane innym gospodarstwom, 
zajmującym się dalszym tuczem. W 
produkcji tej niezbędny jest dodatko- 
wy import pasz, dzięki jednak uzy­
skanemu przez tutejszych rolników —----- - ----------------- . • -
korzystnemu współczynnikowi zuży- wnie tulipanów, ale także rhiacyn-
cia ziarna (m. in. importowanego z 
Tajlandii manioku) do produkcji 
mięsa, pozostąje ona rentowna. .

Stopień samowystarczalności go­
spodarki holenderskiej w latach 
1973/75 wynosił w przypadku: 

pszenicy —- 47 proc.
ziemniaków — 128 proc. ’ 
cukru —105 proc, 
jarzyn — 183 proc, 
owoców — 82 proc, 
masła — 351 proc, 
sera —234 proc.
wieprzowiny 224 proc, 
jaj — 159 proc.

Zestawienie to stanowi zarazem 
ilustrację, w jakich dziedzinach roi- . 
nictwo holenderskie musi mieć cha­
rakter proeksportowy.

Ogrodnictwo i warzywnictwo
Z biegiem lat uprawa warzyw i o- 

woców oraz kwiatów nabiera w Ho­
landii coraz większego znaczenia. O 
ile maleje łączna powierzchnia u- 
praw „pod gołym niebem”, o tyle 
wzrasta powierzchnia areału zajęte­
go pod szklarnie. W roku 1974 sa- 

. downlctwo 1 ogrodnictwo zajmowa­
ło w Holandii powierzchnię 114 tys. 
ha (w roku 1950 — 123 tys. ha), z 

• czego 7 700 ha znajdowało się pod 
szkłem: szacuje się, że blisko 25 proc, 
powierzchni wszystkich szklarni na 
świecie przypada Właśnie na Holan­
dię. W produkcji warzyw 10 proc, 
produkcji pochodzi ze szklarni, w 

odniesieniu do roślin kwiatowych u- 
dział ten sięga aż 74 proc.

I w tej dziedzinie nastąpiły prze­
miany w strukturze produkcji.-Nie­
mal całkowicie zapikła uprawa tzw. 
„miękkich” owoców: czereśni, wiśni, 
śliwek, a zwłaszcza truskawek. Sto­
pniowo spada też produkcja jabłek i 
gruszek. Główną przyczyną tego zja­
wiska jest malejąca rentowność pro­
dukcji wskutek rosnących kosztów 
robocizny i braku możliwości zwięk­
szenia wydajności pracy. Wzrasta 
natomiast produkcja warzyw, takich 
jak cebula, kapusta, ogórki, pomido­
ry, sałata, pochodzących z gospo­
darstw na wolnym powietrzu i (z wy­
jątkiem dwóch pierwszych) ze szkla­
rni. Niezależnie od produkcji sa­
mych warzyw spore znaczenie ma 
specjalistyczna produkcja sadzonek. 
Kolejną domeną, z której słynie 
„kraj tulipanów’,’ jest kwiaciarstwo 
i hodowla cebulek kwiatowych, głó- 

tów, krokusów, i narcyzów. Niegdyś 
słynne pola kwiatowe rozciągały się 
tylko w pobliżu miejscowości .Lisse 
i Hellegom, na obszarze między Ha- 
arlemem i. Lejdą, tuż za pasmem 

. wydm. Obecnie uprawa kwiatów ce­
bulkowych rpzwija. się,także na pół­
nocy kraju: w zachodniej części 
Fryzji i na Polderze Północno- 
-Wschodnim. Wielowiekowe do-
świadczenie (przypomnijmy, że tuli­
pany sprowadzono' z Turcji jeszcze 
w XVI w.) spowodowało, że ogrodni­
cy holenderscy do perfekcji poznali 
tajniki hodowli kwiatów cebulko­
wych i sami stworzyli szereg nowych 
odmian. Aby uniknąć ryzyka chorób, 
stosuje się częsty płodozmian. Wśród 
kwiatów funkcję taką spełniają da­
lie.

Ogrodnictwo kwiatowe jest wyso­
ce zmechanizowane. Dysponując spe­
cjalnymi maszynami do sadzenia ce­
bulek (po przyjęciu się cebulek za 
pomocą maszyn przykrywa się je 
ziemią a następnie słomą), nawoże­
nia ziemi, ścinania kwiatów (tylko w 
przypadku tulipanów; rosnące bliżej 
ziemi hiacynty trzeba ścinać ręcz­
nie), sortowania cebulek — uzysku­
je się w tej dziedzinie w Holandii 
bardzo wysoką wydajność pracy. Re­
gulując temperaturę w pomieszcze­
niach, gdzie przechowywane są ce­
bulki, można sterować procesem ich 
rozwoju, uzyskując kwitnące rośliny 
w pożądanym czasie (np. na Boże 
Narodzenie, gdy ceny są wyższe).

Najbardziej Intensywną formą o- 
grodnictwa jest ogrodnictwo szklar-

nlowe. Na ogól gospodarstwa spe­
cjalizujące się w tej dziedzinie są, 
jak podkreślaliśmy poprzednio, nie­
wielkie. W tym przypadku nie bez 
znaczenia jest. fakt, że większość 
szklarni zgrupowana jest na tere­
nie tzw. „szklanego miasta”, w kra­
inie Westland, położonej między 
Rotterdamem, Hagą i Hoek van Hol­
land, a więc pośrodku obszaru prze­
mysłowego, gdzie niewiele jest miej­
sca na grunty uprawne.

Obszar zajęty w szklarniach pod 
uprawę warzyw, owoców i kwiatów 
przedstawia się następująco:

1950 1972

Warzywa 2 200 ha 5 000 ha
Owoce 800 170
Kwiaty 200 2 200

Jak widać, dominują warzywa,, 
chociaż spektakularnie wzrosła u- 
prawa kwiatów. Wśród tych ostat­
nich przeważają goździki, rzadziej 
hodowane są róże, wspomnieć też 
warto o kwiatach egzotycznych, jak 
np. storczyki. Jeżeli idzie o owoce, 
to poczesne miejsce zajmuje tu u- 
prawa winnej latorośli o dużych 
gronach z przeznaczeniem bezpo­
średnio do spożycia.

Osobną specjalnością jest uprawa 
pieczarek, szczególnie popularna w 
mniej wydajnych gospodarstwach 

. rolnych Limburgu i Brabancji, cha­
rakteryzujących się glebami piasz­
czystymi. Około 1000 gospodarstw 
stowarzyszonych w Holenderskiej 
Spółdzielni Hodowców Pieczarek, 
zbiera średnio z metra kw. 75 kg, zaś 
łączna produkcja wynosi ok._50 tys, 
ton, co daje Holandii 5 miejsce na 
świecie.

Rozwój spółdzielczości
Dodatkowym atutem rolnictwa ho­

lenderskiego jest bardzo sprawna 
organizacja produkcji i zbytu w ra­
mach spółdzielni zakładanych przez 
farmerów. Na -początku ub. roku 
liczba rolniczych i ogrodniczych spół­
dzielni wykosiła 1750 (wliczając w 
to spółdzielnie pożyczkowe Rabo- 
bank). Bank rolny Rabobank jest 
jednym z największych w kraju, 
dysponuje 41 proc, wszystkich wkłą- 

’ dów oszczędnościowych, zapewnia 
90 proc, wartości wszystkich kre­
dytów dla rolnictwa. Spółdzielnie 
świadczą swym członkom liczne u- 
sługi: od sztucznej inseminacji byd­
ła i trzody, suszenia trawy, dostaw 
nawozów i niezbędnych elementów 
do produkcji, np. sadzonek, poprzez 
organizację skupu i zbytu artyku­
łów rolnych. Gwarantują swym 
członkom odpowiednio wysoki po­
ziom cen, chroniąc ich interesy przed 
zrozumiałym skądinąd dążeniem od­
biorców, przede wszystkim prze­
mysłu, do płacenia cen możliwie 
najniższych.

Bardzo popularną, a dokonującą 
się pod patronatem spółdzielni for­
mą sprzedaży kwiatów, owoców i 
warzyw są aukcje: w odpowiednich 
pomieszczeniach prezentowane . są 
kolejne próbki, zaś każdy potencjal­
ny kupujący dysponuje przyciskiem, 
sprzężonym ze strzałką wielkiego 
elektrycznego zegara. Zatrzymuje się 
ona na najwyższej oferowanej cenie 
nabywcy,- zdecydowanego zapłacić 
najwięcej, którv tym samym przeli­
cytował konki. -entów. Giełdy usy­
tuowane są możliwie blisko obsza­
rów upraw i szlaków transporto­
wych. Największa giełda kwiatowa 
na świecie znajduje się w Aalsmeer. 
Tutejsze obroty przekraczają 1 mld 
guldenów rocznie (ok. 0,5 mld dola­
rów). Oprócz zapewnienia rolnikom 
minimalnych cen i uniemożliwienia 
najbardziej drastycznych form kon­
kurencji cenowej, system sprzedaży 
giełdowej wpływa na standaryza­
cję produktów' (np. w całej Holan­
dii uzyskuje się niemal doskonale 
okrągłe pomidory).

Wprawdzie rolnictwo dostarcza 
nie więcej niż około 5 proc, produk­
tu narodowego brutto Holandii, to 
jednak znaczenie tego sektora jest 
znacznie większe. Wynika to z fak­
tu. że 75 proc, produktów rolnych 
podlega dalszemu przetworzeniu i 
stanowi materialny substrat produk­
cji przemysłu- spożywczego — naj­
większej współcześnie gałęzi prze­
mysłu kraju. Ponadto wysoki jest 
udział płodów rolnych w ‘holender­
skim eksporcie.

NAJWIĘKSI
Amerykański dwutygodnik 

„Fortune” zamieścił w numerze 
z 13 sierpnia zestawienie 500 

największych korporacji przemysło­
wych poza Stanami Zjednoczonymi, 
50 największych nieamerykańskich 
banków oraz 50 ' największych 
przedsiębiorstw przemysłowych 
świata kapitalistycznego. To ostatnie 
zestawienie przedstawia zamieszczo­
na obok tabela (dane z 1978 roku,' 
a kolejność wyznacza wielkość 
sprzedaży).

Na liście pierwszych pięćdziesię­
ciu figuruje 21 koncernów amery­
kańskich (12 w pierwszej dwudziest­
ce), 20 zachodnioeuropejskich, 6 ja­
pońskich 1 po jednym irańskim, we­
nezuelskim i brazylijskim. Te trzy 
ostatnie reprezentują ropę naftową. 
Koncerny naftowe weispół z samo­
chodowymi dominują zresztą wśród 
gigantów. W pierwszej dwudziestce 
plasuje się 9 koncernów naftowych 
i 5 samochodowych. Łączna sprzedaż 
netto dziewięciu największych świa­
towych producentów samochodów, 
tj. General Motors, Forda (USA), 
Chryslera, Volkswagena, Toyoty, Re­
nault, Daimler-Benza, Peugeot-Ci- 
troSna i Nissan wzrosła w ubiegłym 
roku o 17,8 proc. Jednakże łączne zy- 
»kl tej dziewiątki, przede wszystkim

ze względu na straty Chryslera w 
wysokości 205 min dolarów, zwięk­
szyły się tylko o 1,7 proc.

Jeśli wyłączyć firmy USA, to w 
setce największych znajdują się 22 
przedsiębiorstwa żachodnioniemiec- 
kie, 21 japońskich, po 14 brytyjskich 
i francuskich, 5 kanadyjskich, po 4 
włoskie i holenderskie, po 3 belgij­
skie i szwajcarskie. Z bardziej zna­
nych u. nas firm, dotąd nie wymie­
nionych, bo nie mieszczących się w 
pierwszej pięćdziesiątce świata — 
Telefunken (RFN) zajmuje miejsce 
37, Krupp (RFN) — 38, Fiat (Włochy) 
— 46, Opel (RFN) — 47, Thomson- 
-Brandt (Francja) y- 49, Dunlop-Pi- 
relil (W. Brytania-Włochy) — .51, 
Ciba-Gelgy (Szwajcaria) — 52, Mi- 
chelin (Francja) — 61, Volvo (Szwe­
cja) — 67, Honda (Japonia) — 77, 
BMW (RFN) — 92, Voest-Atolne 
(Austria) —• 94.

Wśród największych nleamerykań- 
skich banków prym wiedzie francu-. 
skl Calsse National de Credit Agrl- 
cole, którego aktywa w przelicze­
niu na dolary wynosiły na początku 
bieżącego roku 86 mld doi. W pierw­
szej dziesiątce znalazło się 5 banków 
japońskich,-4 francuskie i 1 zachod- 
niónięmiecki.

Łą». Nsxwil koneenra Kraś
Sprze­
daż 

(w mld 
doi.)

Zyski 
(w min 

doi.)

1. General Motore USA 83,2 3 508
2. Exxon USA 60,3 2763
3. Royal Dutch-SheU W. Brytania--Hołandia 44,0 2 085
4. Ford Motor USA 42,8 1589
5. Mobil USA 34,7 1125

6. Texaco USA B8,6 852
7. British Petroleum . W. Brytania 27,4 853
8. Standard Oli of Caldfomta USA 23,2 1106
9. National Iranian Oil Iran 22,8 15 178

10. IBM USA 21,1 3110
11. General Electric USA 19,7 1230
12. Unilever W. Brytania--Holandia 18,9 531
13. Gulf Oli USA 18,1 791
14. Chrysler USA 16,3 strata

15. ITT USA 15,3 662
16. Philip® Holandia 15,1 327
17. Standard 011 oC Ihdlana USA 15,0 1076
18. Siemens RFN 13,9 322
19. Volkswageniwerk RFN 13,3, 276
20. Toyota Motor Japonia 12,8 530

21. Renault
22. ENI
23. Compagnle Franęalse 

des Pćtroles
24. Atlantic Richfield
25. Dadmler-Bems

Francja 
Włochy

Francja 
USA
RFN

12,7 
12,6

IV 
12,3 
12,1

2 
strata 

368

60 
804 
295

Lp. Nazwa koncernu Kraj
Sprze­

daż 
(w mld 

doi.)

Zyski 
(w min 

doi.)

29. Hoechst RFN 12,1 108
27. Bayer RFN 11,4 204
28. Shell Oli USA 11,1 814
29. US Steel USA 11,0
30. Nestló Szwajcaria 11,0 416

31. BASF RFN 10,7 210
32. Peugeot-Cltro&n Francja 10,6 300
33. E.I. du Pont de Nemours USA 10,6 787
34. Matsushlta Electric Japonia 10.0 417
35. Nissan Motor Japonia 9,8 372

36. Nippon Steel Japonia 9,5 57
37. Western Electrie USA 9,5 561
38. Continental Oil USA 9.5 451
39. Mitsubishi Japonia 9,2 80
40. Thyssen ■ RFN 9,2 61

41. Hitachi Japonia 9,2 304
42. Petróleos de Venezuela Wenezuela 9,1 1 449
43. Petrobrśs (Petróleo Brasilelro) Brazylia 9,1 1 214
44. Elf-Aąuitaine Francja 9,1 332
45. Tenneco USA 8,8 466

46. Imperial Chemical Industrie» W. Brytania 8.7 578
47. Procter and Gamble USA 8,1 512
48. Union Carbide USA 7,9 394
49. BAT Industries W. Brytania 7,8 411
50. Saint-Gobain-Pont-4-Mouason Francja 7,6 92
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prasa mimochodem
Wykorzystanie ziemi — dobra, 

którego ilości nie możemy zwlęk- 
nyó, * po które sięga corai więcej 
chętnych — staje się u nas sprawą 
coras istotniejszą, mającą .znaczny 
wpływ na realizację zamierzeń w 
dziedzinie poprawy wyżywienia spo­
łeczeństwa.

Rolnictwo wykorzystuje obecnie 
nieco ponad 19 min ha, co stanowi 
01,5 proc, powierzchni kraju. Obszar 
ten systematycznie maleje, co wraz 
M wzrostem liczby ludności powo­
duje, że ilość ziemi użytkowanej 
rolniczo przypadającej na 1 miesz­
kańca spadła z 0,68 ha w roku 1960 
do 0,56 ha w roku 1975. Na szczęście 
tempo wypadania ziemi z użytko­
wania rolniczego się zmniejszyło —• 
jeśli w latach 1960—69 wynosiło ok. 
0,27 proc, powierzchni kraju rocznie, 
to -w następnym pięcioleciu 0,14 
proc. Nie zmienia to jednak faktu, 
że problem gospodarki ziemią jest 
nadal palący 1 wymaga szeregu 
przedsięwzięć organizacyjnych, 
prawnych i ekonomicznych. Wypo­
wiada się na ten temat prof. Ry­
szard Manteuffel w ostatnim nu­
merze „Problemów".

Autor, na podstawie prognoz spo­
rządzonych dla Komitetu Prze­
strzennego Zagospodarowania Kra­
ju PAN, podaje, jak będzie się 
przedstawiać wykorzystanie ziemi w 
roku 1990 oraz pewne ogólne dane 
na początek XXI wieku. Otóż w r. 
1990 obszar użytkowany rolniczo 
zmniejszy się o 2,1 proc, na rzecz 
Innych użytkowników i— leśnictwa, 
osadnictwa, przemysłu, komunikacji 
Itp. W tym zestawieniu zwraca 
uwagę znaczne,, bo o 250 tys.v ha 
zwiększenie się obszaru wód, co wy­
nika z planów budowy dużej ilości 
zbiorników wodnych.

Takie rozdysponowanie ziemi Jest 
W zasadzie zgodne z potrzebami 
społeczno-ekonomicznymi ■ kraju. 
Problem tkwi jednak nie tylko w ' 
Ilości hektarów zajętych pod budo­
wę miast, dróg, przemysłu itp., ale 
1 w tym, jakie to będą hektary. 
Różnica w wysokości plonów mię­
dzy glebami najlepszymi i najgor­
szymi, ma się mniej więcej jak 4:1 
— rolnictwo, tracąc określoną Ilość 
gruntów, może więc stracić cztery 
razy więcej lub mniej swego poten­
cjału produkcyjnego. Problem Jest 
bardzo skomplikowany przy rozbu­
dowie' wielu, mikst i osiedli — bo 
historycznie blorąc, osiedla powsta­
wały przede Wszystkim tam, gdzie 
były żyzne grunty.

Przemysł lokalizowany poza tere­
nem miast musi bezwzględnie brać 
pod uwagę wartość gleb. Obecnie na 
terenach przemysłowych poza mia­
stami pod budynki i urządzenia za­
jęte jest tylko 17 proc, powierzchni. 
Jest to bez wątpienia rozrzutność, 
na którą nas nie stać., i

Jak podaje prof. Manteuffel,! 
większym problemem jest sprawą. 
gruntów nie ' zajmowanych , przez 
przemysł, a zagrożpnych przez jego 
działalność. Obecnie: stanowią one 
już około 4 proc, powierzchni kra­
ju, a w roku 1990 stanowić będą 15 
proc. Same odkrywki belchatowskle 
stwarzają tzw. lej depresyjny, za­
kłócający stosunki wodne na obsza- 
rze 190 tys. ha.

Na tym tle niepokój musi budzić 
znikoma działalność rekultywacyjna 
przemysłu 1 górnictwa, która ma 
przywracać wartość zniszczonym 
gruntom. Np. w roku 1976 przemysł 
zrekultywował- 2,3 tys. ha na' prze­
znaczone do tej działalności 19,2 tys. 
ha, a górnictwo 3,7 tys. ha na prze- 
znaCzone 60 tys. ha.

iDzy wobec nieuchronnego imnlej- 
szania się obszarów użytkowanych, 
rolniczo będziemy mogli sami się 
wyżywić? Autorzy prognozy uważa­
ją, że tak, ale pod warunkiem, że na 
początku przyszłego wieku poziom 
plonów będzie, odpowiadał 40 q zbóż 
z hektara (w roku 1976 średnia pro­
dukcja zboża z ha wynosiła 26,5 q). 
Produkcja końcowa netto rolnict za 
musiałaby wzrastać do "roku 1990 
średniorocznie o 3,6- proc., co jest 
tempem niezwykle wysokim (ńa 

.przyszłe pięciolecie fachowcy uwa­
żają za realne osiągnięcie średnio­
rocznego tempa w wysokości 2,6 
proc.). ’

Powyższe liczby obrazują więc, 
jak istotne znaczenie ma właściwe 
wykorzystanie każdego hektara zie­
mi. -Autor • uważa, "że./ planowanie 
przestrzenne, które powinno być 
podstawowym instrumentem gospo­
darowania ziemią, nie spełnia te 
zadania. Decyzje inwestycyjne 1 lo­
kalizacyjne podejmowane są z punk­
tu widzenia interesów resortowych, 
a władze administracyjne często w 
takich wypadkach nie liczą się ż 
aparatem planowania przestrzenne­
go. Usunięcie tych- mankamentów 
wymaga odpowiedniej działalności 
legislacyjnej. Takie rozwiązania 
ekonomiczne muszą silniej prefero­
wać właściwe wykorzystanie ziemi,- 
zwiększyć opłaty za przejmowanie 
gruntów użytkowanych . rolniczo, 
przy czym, zdaniem autora, opłaty te 
nie powinny być pokrywane z na­
kładów na inwestycje, lecz wpływać 
na bieżące wyniki bilansowe użyt­
kownika.

PUNKT WIDZENIA
W kolejce, jaka zgromadziła się 

pod wiadomym okienkiem w 
stacji obsługi samochodów stoi 

między posiadaczami. małych i du­
żych „Fiatów” mężczyzna nie wy- 
glądający na właściciela, jakiegokol­
wiek wozu, chyba żeby ' to był wóz. 
konny ogumiony.’ Czego szuka ten1 
niechlujny prowincjusz w dobra­
nym gronie indywidualnie zmotory­
zowanych? Sprawa rychło wychodzi 
na wierzch (czytaj: sprawa się ryp­
ią), gdy nareszcie nieogolony obywa­
tel staje oko w oko z zadbanym 
(czytaj: szponowym) młodzieńcem 
zajmującym się skomplikowaną 
czynnością przyjmowania zleceń. To 
znaczy, może nie całkiem rychło, się 
to wszystko rypie, ale — jak powia­
dają rutynowani bywalcy stacji ob­
sługi. samochodów i innych przy­
bytków rewolucji naukowo-techni­
cznej — „co się odwlecze, to nie 
uciecze".

i dopiero stamtąd otrzymują je skle­
py Gminnej Spółdzielni w Sobieszo­
wie. Bywa więc tak, że jeden samo­
chód wiezie marchew do magazy­
nów Woj. Spółdzielni Ogrodniczo-

„llnanćlall Ttmee" informuje, że 
Związek Radziecki zamierza w moż­
liwie. krótkim okresie uruchomić pro­
dukcję nowego samochodu osobowe­
go 1 jest zainteresowany zakupem 
zachodniej technologii. W związku z 
tym, od pewnego czasu toczą*się w' 
tej sprawie pertraktacje z przedsta­
wicielami wielkich koncernów samo­
chodowych. W połowie sierpnia'roz­
mowy takie miały miejsce z Volks- 
wagenem oraz Cjitroenem (część 
francuskiego koncernu PSA Peu- 
geot-Cltrogn). Wcześniej przedstawi­
ciele resortu transportu samochodo­
wego Związku Radzieckiego oma­
wiali warunki gruntownej rozbudo­
wy podmoskiewskich zakładów 
„Moskwicza” z Oplem (kontrolowany 
przez Forda) 1 firmą Vauxhall 

■ (wchodzi w skład korporacji Gene­
ral Motors) oraz francuskim Renault.

Nowy samochód miałby stopniowo 
zastąpić „Moskwicza", którego kon­
strukcja datuje się z 1950 roku 1 któ­
rego aktualna produkcja sięga 200 
tys. egzemplarzy rocznie.

„Financial Times" zwraca uwagę, 
te Związek Radziecki nie tak dawno

— Własny? — pełen luzu, teksasu 
< szpanu młodzieniec z dezaproba­
tą lustruje potencjalnego klienta; 
może to jednak badylarz okoliczny?

— Nie, z pegeeru... — jąka się tam­
ten po swojemu. . — Przejazdem... 
Bez hamulca nie można... Będzie wy- 
padek.„

Wiadomo już, te obywatel stracił- 
wszelkie szanse: nie zapowiedziany, 
uspołeczniony i w dodatku z PGR, 

Na „Tarpana" nie mamy autory­
zacji. Nie robimy — ucina okien­
kowy-dżentelmen.— Następny.

— Jakże to... — nie rozumie oby­
watel. — Przecież tu. proste narzędzie 
potrzebne i podnośnik. Bez hamulca 
nie idzie jechać.

iyteocik gospodarczy
O Na Wyspie Sobteszewskiej — 
niedaleko Gdańska — przebywa w 
sezonie letnim parędziesiąt tysięcy 
wczasowiczów., Wszyscy są, oczywi­
ście,, łasi- na witaminy. Na szczęście, 
mają tuż obok gospodarstwa rolne, 

wyspecjalizowane w uprawie róż­
nych warzyw. A więc tylko ręką 
sięgnąć i kupić, ile dusza zapragnie. 
Ale-to byłoby za proste. Bo zakon- 
itraktowane warzywa jadą najpierw 
do Gdańska do magazynów, przeby­
wając trasę od 5 do 20 kilometrów,

giełda samochodowa

— Następny! x
~ Przecie wypadek będzie— Co 

mam robić?
— „Tarpany" robi stacja w sąsied­

nim mieście, 50 kilometrów dalej. 
Następny!

— Jakże mam jechać te pięćdzie­
siąt kilometrów? Pewny wypadek... 
Kryminał... Dajcie, choć podnośnik 
i człowieka do pomocy, to w kwa­
drans zrobimy... —- upiera się nadal 
niesforny i mało pojętny pracow­
nik PGR. ’’

— Jest specjalizacja centralnie us­
talona. Następny! .

Dialog dżinsowo-pegeerowski trwał 
jeszcze jakiś czas, ale przyłą­
czać go tu nie będziemy, ponieważ 
okazał się nudny i jałowy, niby wy­
miana not dyplomatycznych między 
wysokimi stronami okopanymi na 
swych pryncypialnie rozbieżnych 
stanowiskach. W dodatku dalsza 
i coraz bardziej jałowa jego część 
przerwana została zupełnie niedy- 
plomtitycznymi uwagami pozostałych 
kolejkowiczów indywidualnych, w 
wyniku których jednoosobową uspo-. 
łecznioną mniejszość ząkrzyczanó 
i wypchnięto; gdzie dojechała, ńie 
wiadomo — może do właściwej sta- 
cji,~może do szpitala. Jeśli ktoś nie 
wierzy, że słuszny i pryncypialny 
(ą przecież także uspołeczniony) 
punkt widzenia nie znajdzie licz­
nych sojuszników indywidualnych, 
ten zapewne nie wie, że byt okre­
śla świadomość. Ludzie wiedzą naj­
lepiej, co jest słuszne i kogo po­
przeć.

Na tym można byłoby zakończyć, 
bowiem indywidualne stanowisko 

-Pszczeżarskiej i ton sam (albo in­
ny) transportuje tę samą marchew 
z powrotem do Sobieszowa. Nie są 
to rzeczy nowe i wszyscy o tej „ka­
ruzeli" wiedzą. Dyskutuje się o niej" 
na zebraniach i wszyscy zgadzają się, 
że trzeba marchew sprzedawać na 
miejscu, tu, gdzie jest produkowana 
< świeża. Rutyna jest jednak silniej­
sza.

• W związku ze skargami na nie­
uprzejmą obsługę w. pijalni piwa

, ,,Maleńka" przy ul. Ossowskiego 2 
w 'Łodzi,. władze handlowe poinfor­
mowały redakcję „Dziennika Popu­
larnego”, że barman, który się odz­
naczą szczególną arogancją, został 
zwolniony z pracy. Było to wiosną. 
Dzisiaj, w środku lata, okazuje się, 
iż w rzeczywistości wcale Się tak nie 
stało. Gdyż ten sam, barman w dal­
szym ciągu obsługuje klientów, tyle 
że z nieco inną twarzą. Maleńką 
zmianą w pijalni „Maleńka" jest to, 
że ów barman zgolił brodę. Jeśli te 
metamorfozy mają' się powtarzać, 
warto by zawrzeć umowę z charak- 
teryzatorem teatralnym.

• Kelnerka, pracująca w jednym 
z sopockich lokali gastronomicznych 
podległym WSS „Społem”, otrzyma­
ła w trakcie uroczystej akademii sre­
brną odznakę „Wzorowego Sprzedaw­
cy”. Należy pogratulować, a jedno-

podjął produkcję nowego samocho­
du terenowego „Niva”, skutecznie 
konkurującego z „Land Roverem”, a 
w 1981 roku z taśmy fabryki „Za­
porożców” na Ukrainie mają zjechać 
pierwsze egzemplarze nowego samo­
chodu o parametrach i linii zbliżonej 
do „Ford Fiesta”. Ukraińska fabry- 
ka ma zdolność produkcyjną 120 tys. 
samochodów rocznie.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

TRABANT 601 z 1976 roku — 123 
tys. zł; z 1974 roku — 98 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1973 roku — 110 
tys. zł;

FIAT 126p (650) z 1978 roku — 
135 tys. zł; z 1976 roku — 110 tys. zł; 
samochód miał rejestrację szczeciń­
ską, a właściciel przekonywał klien­
ta: „nie jest zły, jak ze Szczecina 
przyjechał"; inny egzemplarz „ma­
lucha” z tegoż roku — 108 tya. zł; 
z marca 1976 roku „po dachowaniu” 
— 95 tys. zł: „Dziesięć do tylu i wy­
jeżdżamy" — oferował klient; z 1975 
roku, po 52 tys. km — 88 tys. zł; 

ta jęte w tej sprawie" przez «kierowcę 
z uspołecznionego sektora rolnego 
jest niesłuszne, wsteczne, nie uw­
zględniające postępu i praktycznie 
zastosowanej wiedzy. Nic dziwnego, 
że tu i ówdzie mówi się nadal o 
zacofaniu wsi, nawet tej uspołecz­
nionej. Dalsze losy kierowcy i. jego. 
„Tarpana” interesować . mogą naj­
wyżej milicję drogową,- chirurga 
i ewentualnie składnicę złomu. Two­
rzyć mogą co najwyżej przykry wy­
jątek, ale nie słuszną regułę. Re­
gułą jest- bowiem postępująca spe­
cjalizacja. Dlatego „Fiata", no, osta­
tecznie jeszcze i „Poloneza” centra­
lizuje się w jednej nowoczesnej 
i wyspecjalizowanej stacji, „Tarpa­
na" w ińńej, a coś tam jeszcze — 

.gdzie indziej. Można wprawdzie po­
wiedzieć, że jak tak dalej pójdzie, 
to jeden salon będzie kiedyś napra­
wiać tylko koła, inny tylko silniki, 
a jeszcze inny tylko hamulce, ale nie 

, wybiegajmy zbyt daleko w przysz­
łość, bo ostatnio nie' w modzie jest 
futurologia,. lecz trzymanie się re­
aliów. Te zaś jakie są. —. każdy wie.

Drobny szkopuł w, tym tylko, że 
te wszystkie nowoczesne zgrupowa­
nia, centra i kombinaty usługowe 
(lub też jak je tam kto jeszcze naz­
wie) odległe są od siebie o niejaki 
dystans, zwłaszcza w miastach o za­
ludnieniu nieco mniejszym niż sto 
tysięcy i randze niższej niż woje­
wódzka. Przez co dylematy i rozterki 
jakim poddany bywa na drodze kie­
rowca (nieważne, czy uspołeczniony), 
któremu nawaliły hamulce, okazu­
ją się na miarę dylematów z tragedii 
antycznych, bowiem i tu samotny 

czeinie wyrazić zdziwienie. Bo kilka 
lat temu ta sama pracownica otrzy­
mała podobną, tyle że złotą odznakę. 
Czyżby to była nowatorska metoda 
nagradzania wzorowych pracowni­
ków w trybie wstecznym, to jest 
odznaczeniami coraz niższego stop­
nia? Trzeba pogratulować po raz 
drugi. .

© Klienci przychodzący z brudny­
mi rzeczami do „Sampralu” przy ul. 
Kaszubskiej w Szczecinie mogą się 

dowiedzieć, z wiszącego na widocz­
nym miejscu cennika, He pranie bę­
dzie kosztować. Cennik ten jest za­
twierdzony przez miejscową Komisję 
Cen. Koszt prania czapki futrzanej 
wynosi 12 zł; futra krytego z kołnie­
rzem futrzanym 95 zł, płaszcza skó-

WARTBURG 353 z 1974 roku — 
178 tys. zł;

ZASTAWA 1100P ze stycznia 1979 
roku, po 18 tys. km, eksploatowana 
jako taksówka — 280 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z marca 1978 ro­
ku — 235 tys. zł; model 1600 Monte 
Carlo z tegoż roku, po 40 tys. km — 
320 tys, zł; z 1977 roku — 221 tys. zł; 
ź 1976 roku — 179 tys. zł; z 1975 roku, 
po 74 tys. km — 183 tys. zł;

SYRENA 105L z 1979 roku, po 
50 km — 125 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 z 1966 roku, 
po 98 tys. km — 85 tys. zł; z 1973 ro­
ku, po 90 tys. km — 185 tys. zł;

SKODA S-100L z października 1976 
roku — 145 tys. zł;

ŁADA 1500 s lipca 1977 roku, po 
25 tys. km — 290 tys. zł;

FIAT ISIS 1600 miraflcrl s 1976 
roku — 320 tys. sł. 

człowiek decydować ma o życiu wła­
snym, a nawet cudzym. Kto jednak 
powiedział, że człowiek przyszłości 
ma być wolny od etycznych rozterek, 
a droga do roku 2000 usłana różami? 
W- dodatku to trafne porównanie 
z antykiem uświadamia ' nam' ol- 
brzymią r.olę kulturotwórczą sytuacji 
specjalizacyjnych, przez co rewolucja 
nąukowo-techniczna uzyskuje, swój 
humanistyczny składnik, a technika 
uczłowiecza - się nam aż miło, choć 
może nie w takim kierunku, jak 
widziałoby się to niektórym piękno­
duchom. Przez co właśnie mniej po­
jętnym nawalają także hamulce mo­
ralne i psioczą ile wlelie, przywołu­
jąc z pamięci wspomnienie jakichś 
tam niewyspecjalizowanych wdrszta- 
cików, gdzie niezawodny „pań: H e­
nio” naprawiał wszystko jak leci i na 
ogół skutecznie. Jest to, oczywiście, 
wizja retro, a więc może i. zgodna 
z modą, ale sprzeczna z wymagania­
mi rozwoju. . 1

Pozostaje tylko ten zgrzyt, że po­
dobnie uniwersalne warsztaty i war- 
sztaciki — choć może lepiej wypo­
sażone — stanowią regułę (i to. nie 
tylko w branży motoryzacyjnej) w 
państwach nieco lepiej od nas gos­
podarczo usytuowanych. Nikt tam 
nie mówi o specjalizacji, tylko o ro­
bocie. Więc może to oni są jednak 
do tyłu, a my. do przodu? Bo na 
myśl o tym, że rację miałby nie­
uświadomiony obywatel z PGR, po 
prostu robi się zimno.

Zimno. No to proszę o przykłady 
z branży lodówkowej, bo zresztą po­
dobne można byłoby znaleźć gdzie- 

. kolwiek indziej. Otóż mało , komu 
wiadomo, że ceniona skądinąd fa­
bryka maszyn rolniczych w Czarnej 
Białostockiej robi też lodówki, prócz 
roztrząsaczy do obornika. Roztrząsa- 
czy i innych takich brakuje, a lo­
dówki — zwłaszcza przestarzałych 

rżanego, lub z imitacji skóry 65 zł. 
Tamiocha! Ale po wypraniu — klient 
się dowiaduje, że nie jest tak dob­
rze. Za pranie kożucha, płaszcza ze 
skóry lub weluru musi beknąć 600 
(sześćset) zł. Pranie ciapki lub- rę­
kawiczek skórzanych kosztuje 60 zł, 
a kurtki skórząnej 450 zł, podczas 
gdy według cennika za tę .ostatnią 
usługę należy się tylko 55 zł. Na 
protesty klienta obsługa wydobywa 
tekturkę z pieczątkami, ^dzie można 
znaleźć potwierdzenie pobieranych 
cen, ustalonych na podstawie kalku­
lacji przez zarząd spółdzielni Szcze­
cińskich Zakładów Pralniczych. Na­
zwa zakładu z podwójnym cenni­
kiem — „Sampral” — stanowi dla 
klienta zachętę, aby prał sobie sam.

© W Hucie im. M. Nowotki w O- 
strowcu istnieje i działa sekcja wy­
nalazczości. Od stycznia do marca 
1978 r. huta przeznaczyła 173 tys: 
złotych na nagrody za zgłaszane pro­
jekty. Do nagród zakwalifikowano 
23 wynalazców, otrzymaU oni do po­
działu 86 tys. a więc tylko połowę 
sumy przeznaczonej dla wniosko­
dawców projektowanych ulepszeń. A 
co sig stało z drugą połową? Otóż ist­
nieje przepis, który zezwala na wy­
płatę 50 proc, sumy, przeznaczonej 
■aa wynagrodzenia za projekty, oso­
bom, które przyczyniły się do przy­
spieszenia jego zastosowania w pra­
ktyce. Komu i za co przyznano te 

God) Ciężarówki też obowiązuje ograniczenie szybkości Fot S. ZUBCZB^^-l

typów tam wytwarzanych — stoję 
w sklepach. Jaka jednak wytwórnia 

1 zrezygnuje' z produkcji rynkowej — 
nawet jeśli jest, to produkcja bubli 
— gdy, w myśl słusznych zarządzeń 
robota dla. rynku da je liczne ulgi 
i priorytety, których nie zapewnia 
wytwarzanie czegośtam na potrzeby 
zwyczajnego, rolnictwa? Dzieje sir 
to w sytuacji, kiedy- wielki produ­
cent lodówek — zakłady „Polar” we 
Wrocławiu, ńie wykorzystuje swych 
możliwości produkcyjnych. Tenże 
..Polar” otrzymywał zawsze niezłe 
termostaty do lodówek z nie mniej 
cenionej fabryki .w Cieszynie, która 
jednak ostatnio podjęła zupełnie in­
ną produkcję eksportową, bowiem 
eksport w myśl słusznych zarzą­
dzeń... i tak dalej, i tak dalej... W 
wyniku licznych czynności urzędo­
wych, jakie z tego wynikły, wyt­
wórca lodówek otrzymał dolarowa 
pulę na import takich samych ter­
mostatów z Zachodu, Zrozumiałe?

— Możliwe... Ale...
Dość! Dialog, jaki w tym miej­

scu- mógłby się wywiązać, zaprowa­
dziłby nas niewątpliwie ku niesłusz­
nemu światopoglądowi słusznie 
skrytykowanego tu zacofańca pozba­
wionego hamulców. Cóż z tego, że 
były to hamulce hydrauliczne?

O wiele więcej racji miał pewien 
dyrektor zapytany przez niżej pod- 
-pisanego o swych mało solidnych ko­
operantów.
•— Wszyscy moi kooperanci są do­

brzy lub bardzo dobrzy — rzekł ów 
mąż opatrznościowy polskiej moto­
ryzacji. — Wszystkich chwalę. Jak 
kiedyś jednego publicznie skrytyko­
wałem, to miałem potem same kło­
poty.

Ten przynajmniej wie, eo mówi 
i do kogo.

JERZY SURDYKOWSKI

kwoty, AawłaAujemy tlę ■ uzasad­
nienia wypłat dla tych osób: ,^a po­
moc przy rozpisywaniu zaległych 
projektów i pisaniu pism ponagla­
jących” albo „za pomoc przy pisaniu 
pism na zewnątrz” i podobne kwiat­
ki.
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